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PRZEGLĄD
U B EZ PIEC Z EŃ
SPOŁECZNYCH
Nr 5 MAJ 1950 r. Rok XVIII

W niespełna dwa miesiące po Rewolucji Październikowej Lenin pisał:
„Po raz pierwsκy po stuleciach pracy na kogoś, pracy pod przymusem na wyzyskiwaczy, 

stworzona  zostaje możność pracy na samego siebie, i  to pracy opiekującej się na wszystkich 

zdobyczach najnowszej techniki i  kultury.

Oczywiście, że ta największa w dziejach ludzkości zamiana pracy pod przymusem na 

pracę dla samego siebie nie może być dokonana bez tarć, trudności, konfliktów, bez użycia 

przemocy w stosunku do zatwardziałych darmozjadów i  ich popleczników”.Wprowadzić i zabezpieczyć dyscyplinę pracy, dyscyplinę opartą nie o strach przed bez- robociem, jak w ustroju kapitalistycznym, ale świadomą dyscyplinę socjalistyczną, wynika- jącą ze zrozumienia zadań budownictwa socjalistycznego — oto wielkie i bojowe zadanie na- szych organizacji partyjnych i zawodowych, zadanie, które muszą podjąć i wypełnić wszyscy pracownicy ubezpieczeń społecznych.

L E P IE J  I T A N IE JKońcowe doi kwietnia i początkowe dni maja br. cechowała walka całych załóg i administra- cji ubezpieczeń społecznych o jaknajpełniejszy pian oszczędnościowy na r. 1950. Jesteśmy pew- ni, że zakreślone przez Naczelnego Dyrektora dolne limity zostały w lokalnych planach prze- kroczone i że t r w a ć  b ę d z i e  c o d z i e n - n a , u p o r c z y w a  w a l k a  o w y k o - n a n i e  i p r z e k r o c z e n i e  p l a n u

o s z c z ę d n o ś c i o w e g o '  p r z y  z a c h o - w a n i u  p o d s t a w o w e j  z a s a d y  p l a n o w e g o  s y s t e m u  o s z c z ę d  z„u- n ia , p o l e g a j ą c e j  n a  r ó w n o c z e s -  n y m  p o d w y ż s z a n i u  i l o ś ć i  i ja -  k o ś c i  n a s z y c h  u s ł u g  i na s z e j  p r a c y .  P l a n o w y  s y s t e m  o s z c z ę - d z a n i a ,  j a k o  ż e l a z n e  p r a w o  n a s z e j  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j ,
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w c h o d z i  c o r a z  m o c n i e j  w c a ł ą  n a s z ą  d z i a ł a l n o ś ć  g o s p o d a r - c z ą ;  m u s i  o n  c e c h o w a ć  t a k  d z i a ł a l n o ś ć  k i e r o w n i k ó w  n a  w s z y s t k i c h  s z c z e b l a c h ,  j a k  i w y k o n a w c ó w  n a  k a ż d y m  s t a -  n o w i s k u .  P l a n o w a  o s z c z ę d n o ś ć  j e s t  j e d n y m ,  z g ł ó w n y c h  p r z e d -  m i o t ó w :  n a s z e g o  s o c j a l i s t y c z - n e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a !  w t y m  p r z e d m i o c i e  — n a  r ó w n i  z z a d a n i a m i  i l o ś c i o w y m i  i j a - k o ś c i o w y m i  — p o w i n i e n  d z i a - ł a ć  c a ł y  a p a r a t  z w i ą z k o w y  (Z. Z. P. I. S. i Z. Z. P. S. Z.) i w y ł o -  n i o n e  p r z e z e ń  o r g a n a  w s p ó ł - z a w o d n i c t w a ,  d ą ż ą c  d o  j a k  n a j s z e r s z e g o  u m a s o w i e n i a  r u -  c h u  o s z c z ę d n o ś c i o w e g o  i p o d ą - ż a n i a  m a s  z a  p r z o d o w n i k a m i  — m i s t r z a m i  o s z c z ę d n o ś c i .  M u -  s i m y  d b a ć  t a k  o o s z c z ę d n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e ,  t j .  z n a j d u j ą c e  w y r a z  w g o s p o d a r c e  n a s z y c h  i n s t y t u c j i  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  o o s z c z ę d n o ś c i  p o ś r e d n i e ,  j a k i e  d z i a ł a l n o ś ć  n a s z a  p o w o d u j e  w g o s p o d a r c e  i n n y c h  i n s t y t u c j i  i o s ó b ,  z w ł a s z c z a  z a k ł a d ó w  p r a c y  i u b e z p i e c z o n y c h .W 1950 roku, pierwszym roku walki o wyko- nanie i przekroczenie 6-letniego planu gospo- darczego postawiliśmy sobie mobilizujące za- dania oszczędnościowe. Postanowiliśmy rozbu- dowywać zadania oszczędnościowe i pogłębiać metody oszczędzania. Znajdzie to swój wyraz w wykonaniu i przekroczeniu planu oszczęd- nościowego. Zwalczamy pogląd, że dobrze opra- cowany plan usług i oparty na nim plan finan- sowo - gospodarczy wyczerpuje w zupełności zagadnienie oszczędności i że już w danym o- kresie gospodarczym nie można osiągać dal- szych oszczędności; wiemy, że co dzień idzie walka o postęp techniczny, o wyższą wydajność pracy i że zdobywając co dzień nowe możliwości w tym zakresie, możemy planować i osiągać dalsze oszczędności.Dużą podnietę do walki o oszczędność czer- piemy z wyników, osiągniętych już w pierw- szym roku zastosowania u nas planowego syste- mu oszczędzania, tj. w  1949 r., wyników ogło- szonych przez Naczelnego Dyrektora Z U S (okólnik nr 75 z dn. 21 kwietnia br.). Cytujem y z tego okólnika: „Zadanie obniżenia wydatków administracyjnych wykonaliśmy (biorąc glo- balnie Z U S  i uibezpieczalnie społeczne) w 132,7 proc., zaoszczędziliśmy bowiem zł 859,651 tysię- cy zamiast — jak brzmiało zadanie — zł 648.022 tysięcy. Powyższy wynik osiągnęliśmy przy nierównym nakładzie starań i sił poszczegól- nych pracowników i kierownictwa, poszczegól-

nych instytucji ubezpieczeniowych. Jeśli idzie o ogół pracowników, to należy stwierdzić ich awangardowe stanowisko wśród pracowników umysłowych w walce o nowy, socjalistyczny stosunek do pracy, staranie o dotrzymanie kro- ku robotnikom. Wyrazem tego jest walka o przodujące normy wydajności pracy, rozwi- janie różnych form socjalistycznego współza- wodnictwa, podejmowanie konkretnych zobo- wiązań krótko- i długofalowych, zastosowanie książeczek oszczędnościowych pomysłu tow. Walaszczyka, izgłaszanie pomysłów racjonaliza- torskich i nowatorskich. Dzięki pomysłom ra- cjonalizatorskim i nowatorskim osiągnęliśmy rocznie 634 miliony oszczędności pośrednich i 527 milionów faktycznych oszczędności bez- pośrednich“ .Niektóre z nich wyeliminowały zupełnie pewne rodzaje prac, inne uprościły pracę.Jeżeli w zeszłym roku szliśmy jeszcze nierów- nym krokiem, jeżeli w wykazanej sumie w yni- ków nie wiszyscy mamy jednakowy wkład, to w tym roku uczynimy wszystko, co leży w naszej mocy, aby wyrównywać krok i osiągnąć dużo lepsze wyniki. Będziemy się uczyć również i na dotychczasowych błędach; na błędach, które szczegółowo omawia cytowany okólnik Naczel- nego Dyrektora Z U S , na brakach i niedo- ciągnięciach, na które wskazuje Uchwała Rady Ministrów z dnia 22 grudnia 1949 r. (Monitor Polski Nr A15 z dn. 11.2.1950r.). Będziemy sto- sowali się do zawartych w powołanych aktach wskazań; będziemy je własną pracą i pomysło- wością rozbudowywali i pogłębiali; będziemy ujawniać nasze doświadczenia i wyniki w celu ich rozpowszechnienia i powiększania naszego wspólnego dorobku.Wytyczne odnośnie zadań oszczędnościowych na 1950 r. oraz wskazania w zakresie metod osz- czędzania ukazały się stosunkowo późno. Pow- stałe stąd zapóżnienie trzeba nadrobić.Okólnik Z U S  o planie oszczędnościowym na rok 1950 kieruje uwagę na sprawę oszczędności, równocześnie zaś jest szczegółowym przeglą- dem zadań roboczych na wszystkich odcinkach działalności Ubezpieczeń Społecznych. Wskazu- je na zadania w zakresie pełnego ściągania skła- dek, właściwego i sprawnego udzielania świad- czeń, racjonalnego gospodarowania w dziedzinie administracji.Co do metod działania, to najistotniejszym jest wejście na drogę posługiwania się wskaź- nikami kosztów jednostkowych. Jest to naj- skuteczniejsza broń w  walce o dobry plan. Bez tej broni, na tym etapie walki, obejść się nie można. Po tę broń muszą sięgać dzisiaj i te dzia- ły, które dotąd zagadnieniem ich własnych kosztów zajmowały się jedynie na marginesie Swojej działalności usługowej.Walka o dalszą obniżkę wskaźników kosztów jednostkowych prowadzi poprzez oszczędność w kosztach rzeczowych (materiały, narzędzia,
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maszyny), poprzez wyższą wydajność pracy (racjonalna organizacja pracy, plany pracy i instrukcje robocze na każdym, stanowisku pra- cy, socjalistyczna dyscyplina pracy, mobilizują- ce normy wydajności pracy i premiowanie za przekroczenie normy), a przede wiszystkim po- przez szeroko rozwijany ruch racjonalizatorski i nowatorski, przy pomocy którego będziemy mogli jeszcze bardzo wiele prac eliminować, wiele upraszczać i usprawniać, a tym samym zmniejszać wskaźniki kosztów jednostkowych.Zarządzenie oszczędnościowe Naczelnego D y - rektora Z. U. S. stawia minimalne limity tylko przy niektórych tytułach planu finansowego w pełnym przekonaniu, że oddolnie zostanie uczy- niony cały wysiłek o wykrycie wszelkich uta-

jonyoh rezerw. Narzędziem realizacji tego w y- siłku mas pracowniczych niech staną się nara- dy robocze właściwych działów, wydziałów, sekcji i zespołów. Zarządzenie oszczędnościowe może i powinno stanowić kanwę dla planu ta- kich narad. Należy przyśpieszyć organizację Klubów Racjonalizatorów i Nowatorów, które powinny w ciągu bieżącego roku powstać w od- działach i większych ubezpieczalniach i oto- czyć ich pracę troskliwą opieką.Przez masowe podjęcie zbiorowego wysiłku nad ułożeniem i przekroczeniem planu oszczęd- nościowego, pracownicy Ubezpieczeń Społecz- nych przyśpieszą dobrobyt ludzi pracy w Pol- sce i przyczynią się do umocnienia socjalizmu w naszym kraju.
K ar o l  W eyman

ZobowiązaniaJedną z form walki, jaką prowadzi klasa pra- cująca o wyższą wydajność pracy w drodze so- cjalistycznego współzawodnictwa, jest forma zobowiązań pracowniczych. Zobowiązania pra- cownicze to główny instrument wispółzawodnie- twa pracy. Płyną zobowiązania indywidualne (jednostkowe) od robotników i pracowników umysłowych, płyną zobowiązania zespołowe, podejmowane kolektywną wolą poszczególnych zespołów w zakładzie pracy, płyną też zobowią- zania grupowe, jako wyraz walki całej załogi zakładu pracy, całej branży, czy też całego działu produkcji i tak aż do najogólniejszego ugrupowania. W tej też skali szeregujemy wyż- szość formy współzawodnictwa i zobowiązania, których siłę mierizy isię masowością udziału i aktywnością działania masy we współzawod- nictwie. Każdej z tych form zobowiązania od- powiada właściwa forma współzawodnictwa.Stosownie do potrzeb bieżących i zamierzeń na krótszą i dłuższą metę rozwija się szeroko wachlarz zobowiązań co do ich rodzaju. Mamy zobowiązania krótkofalowe mobilizujące moc- no na krótki okres czasu, podejmowane naj- częściej żywiołowo przy różnych okazjach; nie- kiedy dyktuje je gwałtowna potrzeba chwili, częściej stanowią one próbę podniesienia wydaj- ności pracy na dłuższe okresy; one to najczęś- ciej stanowią wstęp do zobowiązań długofalo- wych. O istocie zobowiązań długofalowych pi- saliśmy w numerze 3/50 Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych (str. 17 i 18). Każda z form zobo- wiązania (indywidualnego, zespołowego, gru- powego) może mieć charakter zobowiązania krótko- bądź długofalowego. Zobowiązanie długofalowe jest wyższym rodzajem zobowiąza- 
nia.

pracowniczePrzedmiotem współzawodnictwa, a więc i zo- bowiązania we wszystkich jego formach i ro- dzajach, może być każda działalność; może nim być praca w zakładzie wytwórczym, praca partyjna, związkowa itd. Znamy zobowiązania; do przekraczania planu produkcji ozy usług, d,o przekraczania norm wydajności pracy, do pod- noszenia jakości pracy, do obniżania kosztów własnych, do przyśpieszenia płynności środków obrotowych, do przekraczania planów oszczęd- nościowych, do polepszania warunków higieny i bezpieczeństwa pracy, do podnoszenia kultury .miejsc pracy, od urządzania żłobków, przed- szkoli, ogrodów dziecięcych i wiele, wiele in- nych.
Is to tn y m  celem  k ażd eg o  zobow iązania m usi 

być polepszanie dotychczasow ych w yników  
pracy . Zobowiązanie musi dotyczyć bodaj jed- nego ze współczynników wydajności pracy (ilość, jakość, oszczędność) z tym zastrzeże- niem, że każdy z pozostałych współczynników musi być utrzymany co najmniej na dotych- czasowym poziomie. Nie miałoby wartości zo- bowiązanie, które podnosi jeden z elementów kosztem obniżenia pozostałych. Nie ma istotnej wartości zobowiązanie utrzymania wyników wydajności na dotychczasowym poziomie. Zo- 
bow iązan ia m uszą m obilizow ać do w alk i o co- 
raz  w yższą w ydajność prądy  n a  k ażd y m  polu.Jeśli mowa o podnoszeniu wyników jednych elementów pracy bez obniżania pozostałych, tc należy to rozumieć w sensie ogólniejszym. Po- prawienie wyników osobistej pracy, np. w jed- nej organizacji kosztem takiego samego zmniej szenia wyników pracy w innej organizacji nie ma wartości. Wartość istotną będzie miało zo- 
bowiązanie powiększenia wyniku pracy w jed-

3



nej organizacji przy utrzymaniu dotychczaso- wych wyników na pozostałych odcinkach pracy zawodowej i społecznej, chodzi bowiem o pod- niesienie wyniku pracy w sensie ogólno-spo- łecznym. Trzeba patrzeć z ogólno-tspołecznego punktu widzenia, oceniając wyniki wydajności całokształtu pracy poszczególnej jednostki.Stopień wydajności pracy ocenić można do- brze według ilości pracy, wykonanej w okreś- lonej jakości, w określonych warunkach, przy użyciu określonych środków wytwarzania (ma- teriałów, narzędzi, maszyn) i w  określonym  
czacie. N a tej tylko podstawie możemy prze- prowadzić porównywalność wyników pracy poszczególnych jednostek czy zespołów. N a j- bardziej wydajnym w prący jest ten, kto w je- dnakowych z innymi współzawodnikami wa- runkach, przy użyciu takich samych środków wytwarzania i w tej samej ilości oraz — w ta- kim samym czasie wykonał największą ilość. Zmiana choćby jednego z wymienionych współ- czynników wymaga dla uzyskania porówny- walności wprowadzenia odpowiedniego mierni- ka korekcyjnego. I  dlatego — w odniesieniu do pracowników ubezpieczeniowych — bardzo ważne jest określan ie  w  zobow iązan iach  c)zιasu pracjy. Często bowiem nie wiadomo, w  jakim  czasie osiągnięte zostały wykazane wyniki, czy w czasie normalnych, obowiązkowych godzin pracy, czy też w dłuższym czasie. Zrozumiałe, że kto osiągnął np. normę w 120% w  ciągu 250 godzin pracy w miesiącu, ten pracuje mniej w y- dajnie od tego, kto w ciągu 200 godzin osiągnął normę w  100%. N a tym tle powstają u nas czę-sto nieporozumienia. Istotne jest osiąganie — przy pełnej jakości — największej ilości w naj- krótszym czasie. .Zachodzą u nas przypadki, w których zobo- wiązanie do pracy w godzinach nadliczbowych ma duże, dodatnie znaczenie. Taka wyjątkowa potrzeba zachodzi', gdy musimy wykonać nie- przewidzianą nadzwyczajną pracę, lub gdy z przyczyn nieprzewidzianych nastąpiło na ja - kimś odcinku spiętrzenie pracy normalnej. M a- my też i normalne, przewidywane spiętrzenia jak  np. sporządzenie rocznego bilansu. Mieliś- my spiętrzenia na niektórych odcinkach nor- malnej pracy, powstałe skutkiem braku obsady personelu o specjalnych kw alifikacjach (renty zagraniczne, planowanie). Choć nieraz jeszcze będziemy muisieli uciekać się do pracy w godzi- nach nadliczbowych, to jednak musimy dążyć

wrszystkimii silami do takiego rozplanowania pracy i do uzyskania takich kw alifikacyj, któ- re pozwoliły by na w ykonanie w sżystkich  n a - 
szych p rac  zaw odow ych w  n orm alnym  obow iąz- kowym czasie pracy. Każde zarządzenie pracy w czasie nadliczbowym, czy też zobowiązanie do bezpłatnej pracy zawodowej w takim czasie powinno poprzedzić dokładne zbadanie, czy rzeczywiście zachodzi taka konieczność. Trzeba pamiętać, że przedłużanie czasu pracy odbija się niekorzystnie na wydajności pracy w czasie o- bowiązkowym. Za wysoce celowe należy uznać zobowiązania do bezpłatnej pracy (i to właś- nie w godzinach wolnych od pracy zawodowej) w organizacjach społecznych, a nawet na tere- nie zakładu pracy w takich akcjach, jak: pod- niesienie kultury miejsca pracy (upiększenie otoczenia i wnętrza zakładu pracy), urządzenie boiska sportowego, urządzenie żłobka, przed- szkola, ogródka dla dzieci, założenie i utrzym a- nie ogródków działkowych itd. Wykonanie pra- cy fizycznej będzie ponadto dla pracownika u- mysłowego zdrowym i przyjemnym urozmaice- niem i wypoczynkiem.Wobec tego, że w instytucjach ubezpieczeń społecznych nie na wszystkich stanowiskach pracy ustanowione są normy wydajności pracy, których stopień przekroczenia wynagradzany jest w formie odpowiedniej premii, ujawnia się tu i ówdzie pogląd, że zobowiązanie do prze- kraczania norm wydajności pracy (przekracza- nie jest premiowane) posiada mniejszą wartość od zobowiązania do przekroczenia plan∏ pracy, które to przekroczenie nie jest premiowane, a może być jedynie podstawą do przyznania spo- radycznej nagrody. Taki pogląd jest błędny. Oba te rodzaje .zobowiązań są równowartościo- we, gdyż w obu wypadkach chodzi o osiągnię- 

cie w yższej w ydajności p racy , a to przecież stanowi cel współzawodnictwa. Zagadnienie premiowania leży w płaszczyźnie stosunków za- robkowych i  choć jast bardzo ważnym dla pra- cownika, to jednak nie może zaciemniać pod- stawowego celu współzawodnictwa.Niewłaściwym, niestety często jeszcze spoty- kanym u nas zjawiskiem, jest przekraczanie ustalonych norm wydajności przy użyciu nie- określonego ściśle czasu, obejmującego również pewien czas pracy w godzinach nadobowiązko- wych, co nie pozwala na porównywalność w y - ników. Tu zatraca się podstawa oceny, czy wal-
" P r a c a , n i e z m o r d o w a n ą  t w ó r c z ą  p r a c ą ,  c o r a z  

w y d a j n i e j s z ą ,  c o r a z  l e p s z ą ,  c o r a z  o f i a r n i e j s z ą  b u d u -  
j e m y  s w ą  p r z y s z ł o ś ć . N i e  b y ł o  i  n i e  m a  b a r d z i e j  
n i e z a w o d n e q o  ś r o d k a  p o m n a ż a n i a  s i ł  i  b o g a c t w  n a r o d u "(Z przemówienia Prezydenta Bieruta w  dniu 1 M aja 1950 r.)
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ka idzie o wyższą wydajność pracy, ozy o in- dywidualną premię. To właśnie powoduje wie- le nieporozumień, a nawet szkodliwych tarć. Pracownicy naszych instytucji muszą ten pro- blem mocno postawić i w ygrać w alkę o u jaw - 
n ien ie  fak tycznego cziasu p racy , a więc walkę o istotnie wyższą wydajność pracy.

Żyw iołow ość ru ch u  w spółzaw odnictw a m usi 
być sk iero w an a n a  to ry  p lanow ania . K iero w a- 
n ie  ru ch em  w spółzaw odnictw a je s t w ielk im  za- 
dan iem  zw iązków  Zaw odowych i ich ram ien ia  
w  postaci o rganów  w spółzaw odnictw a. Różna 
je s t g rad ac ja  w ażności potrzeb: n a  jednym  od- 
cinku w ażne jest zwiięksUenfe ilości; na d ru - 
gim  — jakości, n a  in n y m  — obniżenie kosztów  
jednostkow ych  itd. Stosownie do potrzeb mu- si być rozwijana forma walki, którą ma podjąć i wygrać załoga danego odcinka pracy, na o- kreślonym odcinku czasu. Bez świadomości ce- lu  nie ma skutecznej walki. Żywiołowe, spora- dyczne izrywy na niewłaściwych miejscach, czy w  niewłaściwym czasie mogą być nawet szkodliwe.Wielką wagę musimy przywiązać do aktu 
oceny i p rzy jęcia  zobow iązania, co jest zada- niem' organów współzawodnictwa i o czym w y- raźnie mówi nasz regulamin współzawodnictwa. W tym przedmiocie spotykamy jeszcze w iele niedociągnięć. Nie każde zobowiązanie może i powinno być przyjęte. Oczywiście, wskazana tu jest jak  największa rozwaga, polegająca na zużytkowaniu każdej szczerej inicjatywy indy- widualnej czy zbiorowej przez nadanie jej właś- ciwego kierunku. Nie wolno zbagatelizować żadnego w dobrej wierze podejmowanego zo- bowiązania. Niekiedy należy przekonać o po- trzebie zmiany kierunku bądź zakresu, a w nie- których nawet wypadkach wytłumaczyć po- trzebę zaniechania zamiaru. Dobrze będzie jeśli rozmowa na ten temat odbędzie się bezpo- średnio z daną osobą czy zespołem, aby przez omawianie sprawy w szerszym gronie nie osła- bić śmiałości do dalszej pomysłowości na tym samym, czy też na innym odcinku pracy. Przy sposobności oceny projektów muszą być wyeli- minowane — .spotykane jeszcze tu i ówdzie — baw. pozorne zobowiązania, które ze względu na niezrozumienie istoty rzeczy mówią o zobo- wiązaniu wykonania pracy jedynie na poziomie dotychczasowej wydajności, czyli mówią o chę- ci stania na miejscu.W  różnych zespołach pracowniczych współ- zawodnictwo osiągnęło różny poziom. Tylko dokładna znajomość poziomu, jaki osiągnął da- ny zespół, pozwoli na prawidłowe kierowanie ruchem współzawodnictwa i biegiem zobowią- zań, pozwoli na właściwe stopniowanie form i rodzajów zobowiązań. Przeskoczenie jakiegoś stopnia może nie dać pożądanego wyniku. Nie- można się zapóżniać, ale też nie można gwał- townie holować. Najważniejsze jest uświada- mianie, a pod wpływem uzyskanej świadomości napewno powstanie w zespole potrzeba czym ,

W instytucjach ubezpieczeń społecznych zakoń- 
czył się pierwszy etap współzawodnictwa pracy, 
w którym wzięli udział prawie wszyscy pracownicy 
z całego kraju. W tym etapie najwięcej, bo 166 punk- 
tów uzyskała kol. Stanisława Oska (na zdjęciu po le- 
w ej). J e j  koleżanka z Biura Rent Zagranicznych 
Centrali Z U S  Antonina Szostakowska zdobyła rów- 
nież tytuł zespołowej przodownicy pracy.

który wyrazi się w zobowiązaniach. Siłę moto- ryczną stanowią przykłady przodowników. Przykłady te należy upowszechniać.Prawidłowość rozwoju i stopień wyników współzawodnictwa izależy w  dużej mierze od dokładności k o n tro li w ykonan ia  każdego naj- drobniejszego nawet zobowiązania. Kontrola polega nie tylko na stwierdzeniu wykonania zobowiązania, ale również na ujawnieniu spo- sobu w jaki zobowiązanie zostało wykonane. Ujawnione dobre sposoby powinny być szeroko rozpowszechnione.  Brak kontroli wpływa de- moralizująco; jest on równoznaczny z brakiem zainteresowania wynikami pracy w  zakładzie i gasi zapał pracowników. D obra k o n tro la  uczy 
k o n tro lu jącego  i kontro low anego .Szeroka jawność -przyjętych (zobowiązań i skontrolowanych wyników ich wykonania ma duże znaczenie dla rozwoju współzawodnictwa. Mobilizuje do postępu. Musimy tedy korzystać ze wszystkich dostępnych środków ogłaszania (na naradach roboczych, na zebraniach ogól- nych, na specjalnych tablicach, w gazetkach ściennych, w prasie zawodowej i powszechnej itd.). Ogłaszaniu szczególnie ważnych zobowią- zań, a tym więcej wybitnych wyników nada- w ajm y charakter uroczysty; ta forma posiada duży walor mobilizacyjny.Umiejętne stosowanie właściwych form współzawodnictwa i zobowiązań da zapewne dobre wyniki, które pozwolą nam utrzymać nasze awangardowe stanowisko wśród rzeszy pracowników umysłowych.
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ZUS buduje nowe szpitaleInstytucje ubezpieczeń społecznych, obok swej ' zasadniczej działalności wypływającej z ustawy o ubezpieczeniu społecznym, realizują od szeregu lat dość poważ.ne, nawet w skali o- gólnopaństwowej plany inwestycyjne. Do nie- dawna plany inwestycyjne Z U S  poza budow- nictwem leczniczym obejmowały również bu- downictwo administracyjne i budownictwo mieszkaniowe. W  pierwszych latach działalnoś- ci inwestycyjnej roboty polegały głównie ij.a odbudowie obiektów zniszczonych wskutek działań wojennych. W  miarę postępów odbudo- wy kraju nakłady Z U S  na inwestycje w zakre- sie budownictwa administracyjnego i mieszka- niowego znacznie maleją w stosunku do nakła- dów na budownictwo lecznicze, a w roku 1950 znikają z planu Z U S  zupełnie. Jednocześnie w ramach budownictwa leczniczego pojawiają się nowe inwestycje.Do większych obiektów budowanych przez Z U S  zarówno z uwagi na wysokość nakładów finansowych jak również z uwagi na ich znaczę nie dla rozbudowy lecznictwa należą: szpital 
W Stalowej Woli i szpital w Starachowicach. Obydwa szpitale są sytuowane w ośrodkach przemysłowych i m ają służyć potrzebom miej- scowych robotników.Szpital w Stalowej Woli jest w pewnym zna- czeniu obiektem doświadczalnym i bez prece- densu w Polsce. Mianowicie w trosce o udostęp- nienie . przychodzącym chorym korzystania z najnowocześniejszych urządzeń i aparatów leczniczych, jak również ze względów ekono- miczno - oszczędnościowych połączono w jed- nym obiekcie szpital, ośrodek zdrowia i dom matki i dziecka z kuchnią mleczną.Tego rodzaju założenie programowe postawi- ło przed inżynierami - projektantami ogromnie trudne zadanie rozwiązania funkcjonalnego różnorakich potrzeb i wymogów.Twórcami projektu szpitala są inż. - arch. M. Łokcikowski i inż. - arch. O. Buraczewski.Szpital zawierać będzie oddział zakaźny, chi- rurgię i ginekologię, położnictwo, oddział wew- nętrzny, oddział dziecięcy i laryngologię. R a- zem 264 łóżka.Ośrodek Zdrowia składać się będzie z 5' od- działów specjalistycznych i 6 gabinetów specja-

listycznych. Ponadto w skład tej „fabryki zdro- wia” wchodzić będzie, jak już wspomniano, Dom Matki i Dziecka wraz z kuchnią mleczną. Ogólna kubatura zabudowań — 44.000 m3.Celem uniknięcia stykania się obłożnie cho- rych z leczącymi się ambulatoryjnie, (przez za- stosowanie 2 niezależnych wejść i 2 niezależ- nych dojazdów), wyodrębniono funkcyjnie szpital od ośrodka zdrowia. Obie te instytucje jednak korzystają wspólnie z urządzeń leczni- czych. W ten sposób umożliwiono chorym do- chodzącym korzystanie z opieki lekarskiej na wysokim poziomie, zapewniono należyte w y- korzystanie aparatów leczniczych i personelu fachowego oraz uzyskano duże oszczędności za- równo w kosztach budowy jak  i wyposażenia (wspólny budynek, wspólne urządzenia dla po- trzeb ambulatorium i szpitala).Dom M atki i Dziecka,, który służyć ma zdro- wym matkom i dzieciom jako poradnia został ze względów zasadniczych zaprojektowany od- dzielnie. W zewnętrznej architekturze budyn- ku uwzględniono poraź pierwszy w Polsce w tego rodzaju budownictwie wymogi stylu so- cjalistycznego, kładąc duży nacisk nie tylko na elementy użytkowe lecz również na elementy dekoracyjne w postaci monumentalnego założe- nia rzeźb, zadrzewienia itp.Plan budowy rozpoczętej pod koniec roku u- biegłego przewiduje oddanie ambulatorium do użytku w roku 1950, zaś uruchomienie szpitala w końcu 1951 roku. Należy zaznaczyć, że miej- scowi robotnicy ogromnie interesują się postę- pami budowy.Drugą poważną inwestycją w zakresie lecz- nictwa zamkniętego jest mniej już skompliko- wana budowa szpitala w Starachowicach. Szpi- tal zawierać będzie oddział dziecięcy, oddział wewnętrzny, chirurgię, ginekologię, otolaryngo- logię i okulistykę. Razem 300 łóżek. Ponadto w skład obiektu wchodzą: budynek mieszkalny i zabudowania gospodarcze. Ogólna kubatura szpitala wynosi 45.000 m3.Szpital jest już częściowo wykorzystany (160 łóżek), ostateczne i całkowite wykończenie projektowane jest do września bieżącego roku.
J. M.

Warsztat pracy jest naszą  bronią,
tą bronią wywalczymy pokój!
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W Y K Ł A D N I A  i  P R A K T Y K A
J A N  CIEĆW IERZ

Ubezpieczenie rodzinne pracowników PGR
(Rozporządzenie z dnia 18 kwietnia 1 9 5 0  r .  D z .  U .  R .  P .  N r .  19 , p o z . 159)

STAN PRAWNY I PRAKTYKA DO l.IV.1950 R.

Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dn. 16.1.1948 r. (Dz. U. R. P. Nr. 4, poz. 29), wydane 
w wykonaniu art. 2 ust. 4 i art. 4 ust. 3 dekretu z dnia 
28.10.1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 66, poz. 414) o ubezpiecze- 
niu rodzinnym nie objęło tym ubezpieczeniem pracow- 
ników rolnych. Natomiast pracownicy zatrudnieni w 
gospodarstwach leśnych £ ogrodowych otrzymywali 
świadczenia z ubezpieczenia (rodzinnego. Powyższy 
stan prawny został spowodowany głównie tym, że 
zgodnie z układem zbiorowym w składnikach wyna- 
grodzenia pracowników rolnych przeważającą czięść 
stanowiły naturałia, a więc ich sytuacja zarobkowa 
była odmienna niż ogółu pracowników. W grupie pra- 
cowników nie objętych ubezpieczeniem rodzinnym 
znaleźli się również pracownicy Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych (PGR).

Układ zbiorowy nie obejmuje jednak części — sto- 
sunkowo zresztą niezbyt licznej — pracowników PGR. 
Struktura ich zarobków jest podobna do struktury wy- 
nagrodzeń pracownikowi przemysłowych. Po( zbada- 
niu tej sytuacji, ZUS z aprobatą Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej przystąpił do udzielania im zasił- 
ków rodzinnych i wyprawek niemowlęcych (okólnik 
Nr 36 z dn. 24 lutego 1949 r.).

Drugim przypadkiem zastosowania niektórych prze- 
pisów prawnych z zakresu ubezpieczenia rodzinnego 
do pracowników rolnych było przyznanie wszystkim 
pracownikom rolnym prawa do wyprawek niemowlę- 
cych (okólnik ZUS Nr. 160 z dnia 8 listopada 1948 r.). 
Zatem do dnia 1.4.1950 r. w odniesieniu do pracowni- 
ków PGR istniał następujący stan faktyczny i prawny:

1) Pracownicy PGR nie objęci układem zbiorowym 
dla pracowników rolnych korzystali od lutego 1949 r. 
z pełnych świadczeń z ubezpieczenia rodzinnego, tj. z 
zasiłków pieniężnych i wyprawek niemowlęcych.

2) 'Pracownicy PGR objęci układem zbiα(rowym 
dla pracowników rolnych korzystali od dnia 1.12.1948 
r. tylko z wyprawek niemowlęcych.

go i uspołecznionego — ZUS zapowiedział wydanie 
oddzielnych zarządzeń, po ukazaniu się odpowiedniego 
rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej.

ŚWIADCZENIA RODZINNE DLA PRACOWNIKÓW 
PGR

1) Począwszy od dnia 1 kwietnia 1950 r. pracowni- 
kom Państwowych Gospodarstw Rolnych wypłaca się 
zasiłki rodzinne przy zachowaniu warunków ogólnie 
obowiązujących w następującej wysokości:
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STAN PO l.IV. 1950 R.

Od dnia 1 kwietnia 1950 r. ubezpieczeniem rodzin- 
nym zostają objęci wszyscy pracownicy rolni z wy- 
jątkiem zatrudnionych w prywatnych gospodarstwach 
rolnych.

Licząc się z praktycznymi trudnościami przy wpro- 
wadzeniu w żydie tego ubezpieczenia a równocześnie 
chcąc umożliwić jak największej liczbie robotników 
jak najrychlejsze podjęcie świadczeń rodzinnych, 
ZUS — po porozumieniu się z właściwymi władzami— 
polecił ubezpieczalniom społecznym okólnikiem Nr. 73 
z dn. 18 4.1950 r. przystąpić natychmiast do udzielania 
pełnych świadczeń z ubezpieczenia rodzinnego wszyst- 
kim pracownikom PGR. Równoclześnie ZUS (polecił 
ubezpieczalniom, aby pośpieszyły zespołom PGR z da- 
leko idącą pomocą przy założeniu ewidencji upraw- 
nionych, sporządzaniu list wypłat i przy innych 
czynnościach związanych z wypłatą zasiłków rodzin- 
nych.

Co do pracowników' zatrudnionych w innych gospo- 
darstwach i zakładach rolnych sektora państwowe.

Ustalenie, czy członkowie rodziny pracownika PGR 
pozostają na całkowitym jego utrzymaniu, nie będzie 
zdaje się, powodowało większych trudności. W każ- 
dym razie przy ocenie tego warunku w odniesieniu 
do małżonków posiadających drobne gospodarstwa 
rolne, nie należy dochodu z takich gospodarstw uwa- 
żać za posiadanie własnych środków utrzymania. W 
przypadku posiadania przez małżonków gospodarstw 
średnich — zasada, iż posiadają oni własne środki 
utrzymania nie powinna budzić wątpliwości.

W odniesieniu do dzieci warunek pozostawania 
na utrzymaniu należy uważać za spełniony, jeżeli je- 
den z rodziców pracuje najemnie chociażby nawet 
drugi z nich był posiadaczem gospodarstwa średnio- 
rolnego. Ocena dochodowości gospodarstw rolnych na- 
leży do kompetencji (miejscowych Zarządów_Gmin- 
nych.

Wiarogodność danych zawartych w oświadczeniach 
rodzinnych podpisują Dyrekcje zespołów PGR i prze- 
wodniczący Rady Zakładowej. W wypadkach wątpli- 
wych lub w∣ razie braku danych o stanie rodzinnym 
pracownika — oświadczenie winno być potwierdzone 
przez Zarząd Gminy.

Ze względu na centralne regulowanie składek roz- 
liczenia z tytułu wypłaconych zasiłków będą przepro- 
wadzane bezpośrednio z Zakładem.

2) Rozdawnictwo wyprawek niemojwlęcych przy- 
znanych pracownikom rolnym już od 1.12. 48 r. jako 
świadczenie pozaustawowe staje się od l.IV.1950 r. 
świadczeniem ustawowym.

3) Akcją rozdawnictwa mleka pracownicy PGR nie 
są objęci.
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Mgr W. LUCHOWSKI

Polskie świadczenia ubezpieczeniowe 
dla reemigrantów

(R o z p o r z ą d z e n ie  m in is tr a  P r a c y

Przez zawarcie w roku 1948 umowy o ubezpieczę, 
niu społecznym z Czechosłowacją oraz nowych umów 
i układów z Francją nastąpiło zagwarantowanie praw 
ubezpieczeniowych polskiego wychodżtwa zarobkowego 
w tych krajach. Na podstawie zawartych umów oby- 
watele polscy korzystają ze świadczeń ubezpieczenia 
społecznego francuskiego lub czechosłowackiego w cza- 
sie pobytu w tych krajach. Mają oni praw'o do korzy- 
stania z rent i pensji francuskich lub czechosłowackich 
w razie powrotu do Polski. Wreszcie ci obywatele pol- 
scy, którzy pracowali kolejno w Polsce i we .Francji 
lub w Polsce i w Czechosłowacji oraz pozostali po nich 
członkowie rodziny mają możliwość uzyskania rent 
i pensji na podstawie połączonych okresów ubezpiecze- 
nia emerytalnego w Polsce i we Francji lub w Polsce 
i Czechosłowacji.

Nie należy oczekiwać, aby mogło nastąpić w bliskim 
czasie uregulowanie stosunków polsko-niemieckich na 
odcinku ubezpieczeń społecznych, a tym samym mo- 
żliwość realizowania przez obywateli polskich naby- 
tych przez nich uprawnień z ubezpieczeń niemieckich. 
Problem ten dotyczy obecnie zarówno dawmej emigra- 
cji zarobkowej w  Rzeszy Niemieckiej, jak i miliono- 
wej rzeszy Polaków przymusowo zatrudnionych w cza- 
sie ostatniej wojny. Dla ilustracji wagi problemu war- 
to zaznaczyć, że już w chwili obecnej liczba osób, 
uprawr.ionych do rent i pensji niemieckich sięga 30.000.

Co się tyczy polskiego wychodżtwa zarobkowego 
w innych krajach (Belgia, Holandia, Luksemburg, 
Austria, Jugosławia, Wiochy, Rumunia, Węgry) oby- 
watele polscy nie korzystają w pełni z uprawnień, na- 
bytych w ubezpieczeniu społecznym tych krajowi Uzy- 
skane w tych krajach renty i pensje pa wypłacane 
uprawnionym w razie ich powrotu do Polski tylko 
wówczas, jeżeli przepfesy wewnętrzne tych państw nie 
zabraniają (wypłaty świadczeń poza ich granicę. Za- 
znaczyć należy, że roszczenia obywateli polskich do 
instytucji wyrrtlenionych krajów są ilościowo dosyć po- 
ważne wobec znacznej repatriacji zwłaszcza z Austrii, 
gdzie wielkie (rzesze Polaków były przymusowo zatru- 
dnione w czasie ostatniej wojny.

Z powyższych uwag wynika, że Jb. poważna masa 
obywateli polskich nie ma obecnie możliwości realizo- 
wania swych nraw. nabytych w zagranicznych insty- 
tucjach ubrr/pifczen'owych. Dotyczy to w równej mie- 
rze samych pracowników, jak i pozostałych no nich 
członków rodziny. Zaliczyć tu trzeba również repa- 
tifantów ze Związku Radzieckiego, którzy otrzymy- 
wali już renty radzieckie lub posiadają okresy radzie- 
ckiego ubezpieczenia emerytalnego.

CHARAKTER ROZPORZĄDZENIA

Rząd Polski Ludowej nie pozostawał oczywiście tej 
masy obywateli bez zaopatrzeń. Już w  okresie odbu- 
dowy ubezpieczeń społecznych po Wyzwoleniu Kraju 
od najeźdźcy hitlerowskiego wydane zostały zarządze- 
nia tymczasowe w sprawie wvnlacar*'a polskich świad- 
czeń osobom, którym przysługiwały rentv zagraniczne. 
Dekret zaś z dnia 28.10.1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 66, poz. 
413) załatwił te sprawę definitywnie, upoważniając Mi- 
nistra Pracy i Opieki Społecznej do wprowadzenia w 
drodze rozporządzeń świadczeń zastępczych dla obywa- 
t e l  polskich, którzy bvli ubezpieczeni w  zagranicz- 
nych instytucjach oraz do unormowania zasad zalicza- 
nia okresów ιιbeznieczen¼ w tych linstytucjach do 
okresów uzasadniających prawo do świadczeń na pod-

i O p ie k i S p o łe c z n e j z dnia 3.4.1950 )

stawie polsk<ch przepisów o ubezpieczeniu społecznym. 
Na mocy powyższego upoważnienia WYDANE ZOSTA- 
ŁO ROZPORZĄDZENIE MINISTRA PRACY 1 OPIE- 
KI SPOŁECZNEJ Z DNIA 3.4.1950 (Dz. U. R. P. Nr 17, 
poz. 148).

Rozporządzenie stwarza podstawę (prawną do świad- 
czeń polskich z tytułu ubezpieczenia zagranicznego 
i stawia reemigrantów w zakresie korzyści z ubezpie- 
czeń społecznych na jednakowej płaszczyźnie z upraw- 
nionymi do świadczeń z tytułu swej pracy w Polsce.

Podkreślić trzeba, że rozporządzenie nie wiąże się 
w żaden sposób z zawieranymi przez Polskę umowami 
i  układami z innymi krajami o ubezpieczeniu społecz- 
nym. Jest ono aktem samodzielnym, a celem jego jest 
zapewnienie emigrantom i członkom ich rodzin świad- 
czeń polskich w tych przypadkach, w których nie mo- 
gą oni korzystać z zagranicznych uprawnień ubezpie- 
czeniowych wskutek braku umowy z krajem, w któ- 
rym uprawnienia zostały nabyte albo ponieważ upra- 
w ien ia  uzyskane w krajach, z którymi Polska posiada 
umowy o ubezpieczeniu społecznym, nie uzasadniają w 
myśl tych umów świadczeń w ogóle lub pewnego ich 
rodzaju, a świadczenia te przysługiwałyby w myśl pol- 
skich przepisów o ubezpieczeniu społecznym.

ZAKRES ŚWIADCZEŃ
Zarządzenie obejmuje swym działaniem wszystkie 

rodzaje świadczeń, przewidziane w polskich przepi- 
sach o ubezpieczeniu społecznym. Na warunkach, okrt. 
ślonych w  rozporządzeniu, udzielane więc są reemi- 
grantom i członkom ich rodzin świadczenia na wypa- 
dek choroby i macierzyństwa, świadczenia emerytal- 
ne (renty, pensje górnicze), świadczenia z tyt. wypad- 
ku lub choroby zawodowej oraz wszystkie świadczenśa 
dodatkowe, związane z rentą (pensją), jak opieka le- 
cznicza, świadczenia rodzinne, zasiłki pogrzebowe 
•' protezowanie.

Osobom, OTRZYMUJĄCYM renty zagraniczne, 
przysługują (z pewnymi ograniczeniami) świadczenia 
dodatkowe do renty, przewidziane w polskich przepi- 
sach o ubezpieczeniu społecznym, jeżeli świadczenia te 
nie są im udzielane przez instytucję zagraniczną lub 
nie przysługują z innego tytułu (§ 9 rozporządzenial.

Wreszcie tym osobom, których renty zagraniczne są 
bardzo ntiskie (poniżej 80’/» rent i pensji polskich), roz- 
porządzenie daje możność uzyskania wyrównania rent 
zagranicznych do wysokości polskich rent 1 pensji, ja- 
kie by im przysługiwały, gdyby ubezpieczenie miało 
nrcjsce w Polsce (§ 10 ust. 2 rozporządzenia).

OSOBY, UPRAWNIONE DO ŚWIADCZEŃ
Świadczenia, przewidziane w rozporządzeniu, przy- 

sługują jedynie obywatelom polskim i tylko tym, któ- 
rzy mieszkają w Polsce (§ 1). Przyznanie świadczeń 
może więc nastąpić tylko wówczas, jeżeli zaintereso- 
wani spełniają jednccześntie oba powyższe warunki. 
Ozn2cza to, że nie może w ogóle nastąpić pozytywne 
rozpatrzenie wniosków o świadczenia obywateli pol- 
skich zamieszkałych za granicą.

Świadczenia przysługują takie osobom, które posia. 
dały obce obywatelstwo i które po repatriacji do Pol- 
ski uzyskają obywatelstwo polskie. Rozumie się przy 
tym, że nie może nastąpić odmowa świadczeń tym 
osobom z tego powodu, że warunki doi świadczeń 
(inwalidztwo, wiek, śmierć itd.) powstały już w okre- 
sie posiadania obcego obywatelstwa.
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III. sesja polsko-czechosłowackiej Komisji Socjalnej
W dniach od 25 do 28 kw ietnia b.r, odbyło się w  P ra - 

dze III posiedzenie polsko-czechosłowackiej Komisji So- 
cjalnej, powołanej na podstaw ie a rt. 10 umowy z dnia 
5 kw ietnia 1948 r. pomiędzy Rzecząpospolitą Polską 

R epubliką Czechosłowacką o współpracy w dziedzin⅛ 
polityki i adm inistracji społecznej. Na czele Delegacji 
polskiej stał d r Eugeniusz Modliński, dyrek tor Depar- 
tam entu  Ubezpieczeń Społecznych w  M inisterstw ie P ra - 
cy i Opieki Społecznej. Stosownie do regulam inu pracy 
Komisji, obradom  III  sesji przewodniczył p. d r Be- 
d,rioh I√evcik, w icem inister P racy i Opieki Społecznej,
jako przewodniczący delegacji czechosłowackiej.

Przem ów ienie inauguracyjne wygłosił czechosłowa- 
cki m inister P racy i Opieki Społecznej — Evżen U r- 
ban, a w pracach Kom isji brało udział trzech wicemi- 
nistrów  jeg0 resortu  — (Kijonka, dr Levcik i d r Popel).

Komisja rozpatrzyła szereg spraw, związanych z w y- 
konyw aniem  w /w  umowy o w spółpracy socjalnej oraz 
umowy polsko-czechosłowackiej o ubezpieczeniu spo- 
łecznym. W szczególności należy wymienić następu- 
jące punkty porządku obrad:

1) w spółpraca na odcinku międzynarodow ej polityki 
społecznej,

2) w ym iana wczasowa w r. 1950, kolonie dla dzieci, 
wczasy pracownicze, w ym iana członków rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych, kuracje balneo- 
logiczne polskich ubezpieczonych w K arlovych 
Varach, w  Piszczanach it∙p.),

3) w ym iana inform acji o zagadnieniach polityki 
pracy  i zatrudnienia w obu krajach,

4) w ym iana fachowców z dziedziny polityki i adm i- 
n istracji społecznej
oraz

5) szereg zagadnień, pow stających na tle stosowa- 
n ia  i  w ykładni poiszczegółnych postanow ień umo- 
wy o ubezpieczeniu społecznym oraz polsko-cze- 
chosłowackiego, m iędzym inisterialnego prozum ie- 
n ia  z dnia 25 m arca 1948 r.

Uchwały i postanow ienia III sesji Komisji zostały 
przedłożone rządom  obu krajów  do zatwierdzenia.

O brady toczyły się w atm osferze przyjaźni i  zrozu- 
mienia, przy udziale rzeczoznawców i przedstawicieli 
szeregu zainteresow anych resortów  i imstytucyj. W ob-

radach uczestniczyli także przedstawiciele związków za- 
wodowych obu krajów.: ob. Ferenc i dr Marik.

Trzecia sesja Komisji Socjalnej nie tylko załatw iła 
szereg ważnych zagadnień, zwłaszcza na odcinku ubez- 
pieczeń społecznych, ale niew ątpliw ie przyczyniła się 
do pogłębienia i rozbudowy polsko-czechosłowackiej 
w spółpracy socjalnej.

W. W.

W czasie swego pobytu w Czechosłowacji delegaci 
polscy zwiedzili zakłady produkcji obuwia w Gottwal 
dowie. Na zdjęciu pośrodku (od lewej) dyr. Ferski, 

min. K ijonka, dyr. Modliński

Świadczenia, przyznane na podstawie rozporządze- 
nia, ulegają zawieszeniu w czasie pobytu uprawnio- 
nego za granicą (§ 2 ust. 3); z chwilą powrotu zain- 
teresowanego do Polski zostają one wznowione.

Zawmieszenie .udzielania świadczeń nie następuje, 
jeżeli umowa z państwem nowego zamieszkania nie 
stanowi inaczej.

Tak więc udzielanie świadczeń, przyznanych na 
podstawie rozporządzenia nic ulega zawieszeniu w 
razie przeniesienia się uprawnionego z Polski do Cze- 
chosłowacji.

Natomiast udifcslanie świadczeń, przyznanych na 
podstawie rozporządzenia, ulega zawieszeniu pa czas 
pobytu uprawnionego na terytorium Francji, ponie- 
waż konwencja polsko-francuska i ukiady dodatkow-e 
do tej konwencji nie zawierają postanowienia o zrów- 
naniu terytoriów obu Państw w odniesieniu do korzy- 
stania ze świadczeń, a uprawnieni do świadczeń z (in- 
stytucji jednego kraju, przebywający na terytorium 
kraju drugiego, korzystają z tych świadczeń tylko w 
warunkach, określonych w konwencji lub układach 
i odncśnie do poszczególnych rodzajów świadczeń.

Z JAKICH UPRAWNIEŃ ZAGRANICZNYCH 
PRZYSŁUGUJĄ ŚWIADCZENIA POLSKIE

Na podstawie rozporządzenia mogą być udzielane 
Świadczenia z polskiego ubezpieczenia społecznego je-

dynie z tyt. uprawnień, nabytych w zagranicznych 
instytucjach podczas zatrudnienia poza obecnymi gra- 
nicami Polski (§ 2 ust. 1). Uprawnienia zatem, nabyte 
przez obywateli polskich w niemieckich instytucjach 
ubezpieczeniowych w czasie zatrudnienia na Ziemiach 
Odzyskanych lub na obszarach włączonych w czasie 
wojny do Rzeszy Niemieckiej, nie zostały objęte roz- 
porządzeniem. Udzielanie świadczeń polskich z tyt. 
tych uprawnień regulują inne przepisy i zarządzenia.

Uprawnienia, uzyskane w  instytucjach ubezpiecze- 
niowych państw, z którymi Polska posiada umowy 
o ubezpieczeniu społecznym (aktualnie z Czechosło- 
wacją i  Francją) muszą być w pierwszym rzędzie 
rozpatrzone przy zastosowaniu postanowień tych 
umów. Przepisy rozporządzenia mają zastosowanie 
tylko wówczas, jeżeli zainteresowanemu nie przysłu- 
gują świadczenia z ubezpieczenia zagranicznego na 
podstawie umowy.

PRZYZNANIE ŚWIADCZEŃ

Do świadczeń, przysługujących w myśl rozporzą- 
dzenia stosuje się polskie przepisy o ubezpieczeniu spo- 
łecznym (§ 2 ust. 3 rozporządzenia). W żadnym przy- 
padku nie można stosować przy udzielaniu tych świad- 
czeń przepisowi państwa, w którego instytucji upraw- 
nienia zostały nabyte. Polskie zatem przepisy o ubez.
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pieczeniu społecznym są miarodajne w  całej pełni przy 
ustalaniu prawa do świadczeń, przy wymiarze świad- 
czeń, do ustania, wstrzymania, redukowania i ograni-  
czania prawa do świadczeń, do wnoszenia środków 
prawnych, ild., jeżeli rozporządzenie nie stanowi 
inaczej.

Przy ustalaniu prawa do świadczeń na wypadek 
choroby i macierzyństwa oraz do świadczeń emery- 
talnych (rent i pensji górniczych) okresy zagrani- 
cznego ubezpieczenia zalicza się tak, jakby te okresy 
zostały przebyte we właściwych polskich instytucjach 
ubezpieczenia społecznego. Przyznanie zatem świad- 
czeń polskich możel nastąpić tylko wówczas, jeżeli 
traktując ubezpieczenie za granicą jak własne ubez- 
pieczenie — zainteresowani spełniają wszystkie wa- 
runki do świadczeń, przewidziane w polskich prze- 
pisach o ubezpieczeniu na wypadek choroby i macie- 
rzyństwa oraz o ubezpieczeniu emerytalnym (robotni- 
ków lub pracowników umysłowych i górników).

Fakt przyznania renty lub pensji górniczej przez 
instytucję zagraniczną wiąże polskie instytucje tylko 
w tym zakresie, że przyjmuje się, iż istnieje okres 
wyczekiwania i prawa do świadczeń są zachowane w  
myśl przepfisów polskich (§ 4 ust. 2 rozp.). Osobom 
zatem, które miały już przyznane renty lub pensje za 
gfrahicą, mogą .być przyznane świadczenia pojskie, 
jeżeli spełniają one wszystkie pozostałe warunki, 
przewidziane w prawie polskim. Nie ma więc auto- 
matycznego przyznawania i płacenia renty polskiej na 
miejsce renty lub pensji zagranicznej.

Taka konstrukcja udzielania polskich świadczeń 
ιdmerytalny*ch z ty t. uprawnień zagranicznych jest 
logiczną konsekwencją całkowitego zrównania reemi- 
grantów z pracownikami, ubezpieczonym^ w  Polsce 
oraz z członkami ich rodzin. Z jednej więc strony re- 
emigrantom i członkom ich rodzin przysługują świad- 
czenia polskie z tyt. ubezpieczenia za granicą i w tych 

przypadkach, gdy nie spełniają oni Warunków do ren- 
ty lub pensji według prawa zagranicznego, ale speł- 
niają warunki do tych świadczeń według prawa pol- 
skiego. Z drugiej zaś strony — nie może nastąpić 
przyznanie polskiej renty lub pensji w tych przypad- 
kach, gdy zainteresowany ma wprawdzie prawo do 
tych świadczeń w myśl prawa obcego, ale nie spełnia 
jeszcze warunków według prawa polskiego.

Przyznanie świadczeń polskich z tyt. wypadku lub 
choroby zawodowej za granicą — może nastąpić tylko 
wtedy, g‘dy wypadek lub choroba zawodowa zostały 
stwierdzone przez instytucję i renta została przyznana 
(§ 7 ust. 1 rozp.). Od tej zasady rozporządzenie czyni 
wyjątek tylko w  stosunku do wypadków, jakie zda- 
rzyły się w czasie od 1.9.1939 r. do 31.12.1946 r. na 
obszarze Rzeszy Niemieckiej lub w krajach przez Rze- 
szę okupowanych (§ 7 ust. 3 rozp.) oraz do reemigran- 
tów górników, którzy utracili zdolność do zarobko- 
wania wskutek pylicy płuc, nabytej w  czasie pracy za 
granicą (§ 8 rozp ), a ustalenie wypadku lub choroby 
zawedowej nie nastąpiło. Poza powyższymi przypad- 
kami Zakład Ubezpieczeń Społecznych nie jest upraw- 
niony do stwierdzenia, że wypadek (choroba zawodo- 
wa) zdarzył się za granicą i nie może przyznać ewent. 
renty.

Osobom, którym przyznane zostały renty wypadko- 
we lub powypadkowe przez instytucję Zagraniczną, 
przysługują świadczenia, przewidziane w polskich 
przepisach o ubezpieczeniu od wypadków i chorób 
zawodowych. Oznacza to, że wyjąwszy ustalenie przez 
instytucję zagraniczną samego faktu wypadku lub 
choroby zawodowej polskie przepisy są miarodajne: 
dla ustalenia, czy stopień niezdolności poszkodowane- 
go uzasadnia płacenie renty, dla wymiaru renty, dla 
stwierdzenia polepszenia lub pogorszenia skutków wy- 
padku itd.

WYŁĄCZENIE OD ŚWIADCZEŃ

Świadczenia, przewidziane w  rozporządzeniu nie 
przysługują osobom, które otrzymują odpowiednie 
świadczenia z instytucji zagranicznej. Przyznane zaś 
świadczenia na podstawie rozporządzenia ulegają 
wstrzymaniu w razie uzyskania takich świadczeń z in- 
stytucji zagranicznej (§ 10 ust. 1 rozp.). Jeżeli zatem 
uprawniony otrzymuje z zagranicy wszystkie rodzaje 
świadczeń, jakieby mu przysługiwały w myśl rozpo- 
rządzenia, nie może w ogóle nastąpić przyznanie lub 
dalsze udzielanie świadczeń polskich. W przypadkach 
natomiast, gdy uprawniony otrzymuje tylko jedno lub 
niektóre ze świadczeń przewidzianych w rozporządze- 
niu, wówczas przysługują mu pozostałe świadczenia 
polskie, przewidziane w rozporządzeniu.

HENRYK MOGILSKI

Nowa rola księgowego
(n u  m a r g in e s ie  in s t r u k c j i  k a s o w e j  o b o w ią z u ją c e j  o d  1.5 .1 9 5 0  r .)

I.

Uchwała Rady Ministrów z dn. 20 stycznia 1950 r. 
w sprawie praw i obowiązków głównych (starszych) 
księgowych przedsiębiorstw i zakładów uspołecznio-  
nych (Monitor Polski Nr A-26 z dnia 10 marca 1950 
poz. 280) ustala po raz pierwszy właściwe miejsce dla 
księgowego i określa w sposób ścisły jego kompeten- 
cje. Jakkolwiek uchwalą tą objęte zostały tylko nie- 
które gałęzie życia gospodarczego (przedsiębiorstwa 
i zakłady państwowe, samorządowe, państwowo-spół- 
dzielcze, centrale spóldzielczo-państwowe, centrale 
spółdzielni i spółdzielnie samodzielnie bilansujące), 
przedsiębiorstwa i instytucje nie wymienione w uchwa- 
le muszą traktować ją jako nakaz i wzór również dla 
siebie.

Zgodnie z uchwałą komórki organizacyjne rachun- 
kowości nie mogą wchodzić w skład innych komórek,

lecz muszą być wyodrębnione i poddane bezpośred- 
niemu kierownictwu danego przedsiębiorstwa, zakła- 
du lub instytucji. Stojący na czele komórki rachun- 
kowości księgowy nie może być dysponentem. Głów- 
ny księgowy nie może więc pełnić w przedsiębiorstwie 
lub zakładzie dodatkowych obowiązków, z którymi 
związane jest podejmowanie dyspozycji w zakresie 
środków pieniężnych i dóbr materialnych. Nie mając 
uprawnień dysponenta, księgowy obowiązany jest do 
podpisywania łącznie z kierownikiem zakładu wszy- 
stkich dokumentów obrotu pieniężnego i materiało- 
wo - towarowego oraz dokumentów o charakterze 
rozliczeniowym i kredytowym, stanowiących pod- 
stawę do otrzymania lub wydania środków pienięż- 
nych i dóbr materiałowo - towarowych. Wymienione 
dokumenty bez podpisu głównego księgowego lub oso- 
by przez niego upoważnionej są nieważne i nie mogą 
być przyjmowane do wykonania. Główny księgowy 
obowiązany jest odmówić zatwierdzenia i przyjęcia do
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wykonania dokumentów, dotyczących operacji sprzecz- 
nych z obowiązującymi przepisami oraz naruszających 
ustalony tryb przyjmowania, przychodowania, prze- 
chowywany i rozchodowania środków majątkowych.

Jako przykłady takich cperacyj uchwala przytacza:
a) bezprawne wydanie urządzeń, inwentarza mate- 

riałów i towarów;
b) rozchodowanie środków pieniężnych na utrzy- 

manie aparatu administracyjnego przekraczają- 
ce etaty, stawki urzędowe i fundusze płac, do- 
datkowe wypłaty robotnikom i pracownikom 
za prace wchodzące w zakres ich obowiązków 
służbowych;

c) bezprawne premiowanie, nagrody, zapomogi — 
zarówno w gotówce jak i w naturze;

d) bezprawne wydatkowanie środków nieprzewi- 
dzianych w planie przemysłowo - handlowo - 
finansowym lub przekraczających budżety ad- 
ministracyjne;

e) wydatkowani środków pieniężnych nie według 
przeznaczeni, dla którego zostały podjęte 
w banku.

Księgowy, który otrzyma polecenie wykonania 
transakcji, zdaniem jego, sprzecznej z obowiązującymi 
przepisami dyscypliny finansowej, winien wprawdzie 
polecenie wykonać, musi jednak równocześnie zawia- 
domić o tym kierownika jednostki nadrzędnej. W ra 
zie nicpowiadomienia nadrzędnej jednostki o tego ro- 
dzaju wykroczeniach —’ główny księgowy ponosi na 
równi z kierownikiem instytucji pełną odpowiedzial- 
ność za straty wynikłe z tego powodu.

Takie są najważniejsze uprawnienia głównego księ- 
gowego, które są szczególnie charakterystyczne, czynią 
bowiem zeń opiekuna i strażnika interesów i dóbr za- 
kładu pracy.

Aby rolę tę główny księgowy mógł wykonać musi 
on:

1) racjonalnie i zgodnie z nauką o księgowości zor- 
ganizować komórki rachunkowe, zapewniając 
prawidłowy obieg dokumentów finansowo-ma- 
teriałowych i przestrzeganie ustalonych zasad 
i wzorów dokumentacji księgowej,

Z) czuwać nad bieżącym i prawidłowym księgowa- 
niem wszelkich operacji gospodarczych,

3) bieżąco i stale analizować prawidłowość księgo- 
wań i pilnować terminowości rozliczeń z kon- 
trahentami,

4) dbać o terminowe i prawidłowe zestawianie 
sprawozdań bieżących, okresowych i rocznych 
bilansów oraz rachunków wynikowych,

5) organizować pracę personelu rachunkowego 
i szkolić go w zakresie księgowości i sprawozdaw-

czości,
6) troszczyć się c przechowywanie należyte ksiąg 

i dokumentów i zabezpieczenie ich przed 
uszkodzeniem lub zgubieniem.

Głównego księgowego winna cechować czujność 
w takim stopniu, by mógł z apewnić ścisłą kontrolę 
gospodarki materiałowej zakładu pracy, śledzić czy 
niema nadużyć i zniszczeń w zakresie dóbr material- 
nych i finansowych. Główny księgowy winien też 
przedsięwziąć wszelkie środki zmierzające do zapobie- 
żenia nadużyciom i sprzecznemu z przepisami wydat- 
kowaniu środków pieniężnych i dóbr materialnych.

2.

Uchwała Rady Ministrów w sprawie praw i obo- 
wiązków głównych (starszych) księgowych jest niewąt- 
pliwie rewolucyjną. Ruch zawodowy księgowych w na-  
szym kraju w okres1e przed 1.9.39 napróżno walczył 
o prawa i należyte stanowisko rachunkowości w przed- 
s :ębicrstwie. Kapitalistyczny ustrój nie dopuścił do 
tego, ponieważ księgowość kapitalistyczna miała na 
celu zatajanie faktycznych wyników eksploatacji, 
a podawanie tylko takich danych, jakie były wygod- 
ne w interesie kapitalisty i w określonych sytuacjach. 
Oparty na takiej księgowości obraz gospodarki kapi- 
talistycznej był fałszywy. Wiele było też przykładów

naprowadzenia w ogóle rachunkowości, umożliwiało 
to bowiem ukrycie zysku, który wzbogacał jedynie ka- 
pitalistę.

W ustroju socjalistycznym rola i znaczenie rachun- 
kowości stale wzrasta. Ogólno - państwowa gospodarka 
narodowa prowadzona jest na podstawie jednolitego 
planu. W tych warunkach księgowość staje się narzą- 
dzam prawidłowego planowania i kontroli wykonania 
planu. Ponadto księgowość umożliwia dzisiaj ochro- 

nę mienia społecznego, kontroluje obieg środków pie- 
mężnych i dóbr materiałowych oraz wykonywanie 
planów wzgl. ich przekraczanie. Słusznie bowiem pi- 
sał K. Marks (Kapitał t. II), że prowadzenie ksiąg 
przy produkcji kolektywnej jest bardziej konieczne 
n i  przy kapitalistycznej. W ustroju socjalistycznym 
nauka i praktyka rachunkowości zyskuje nieograniczo- 
ne możliwości rozwoju nie napotykając w tym wzglę- 
dzie na trudności i sprzeczności charakterystyczne 
dla minionej epoki. Rozpoczyna się niebywały wzresi 
wartości urządzenia rachunkowości, przed którą sta- 
ją zadania nowe, znacznie szersze, wszechstronne, bo 
cgólnopaństwowe. W ZSRR takie, a nawet bardziej 
większe, znaczenie posiada rachunkowość.' Stamtąd 
winniśmy czerpać przykład i naukę, jak należy orga- 
nizować instrument rachunkowości, by mógł on speł- 
nić należytą rolę w kolektywnej gospodarce państwo- 
wej.

Podstawowe elementy rachunkowości są następują- 
ce: planowanie, sprawozdawczość i kontrola wykona- 
nia planu. W gospodarce kolektywnej jeden plan wy- 
znacza cele i zadania stojące do osiągnięcia. Ogólno- 
państwowy plan gospodarczy oparty jest na właśc:- 
wym wykorzystaniu pracy człowieka, maszyn i środ- 
ków finansowo - materiałowych. Plan więc jest ra- 
chunkiem i narzędziem niezbędnym dla podnoszenia 
poziomu gospodarki społecznej. Sprawozdawczość 
i kontrola wykonania planu, to instrument wchodzący 
w zakres księgowości. Sprawozdawczość musi być do- 
kładna, całkowita bieżąca i terminowa. Szybkość i do- 
kładność sprawozdawczości jest podstawowym zagad- 
nieniem koniecznym dla sprawnego funkcjonowania 
aparatu kontroli i planowania. Planowanie bowiem 
na podstawie sygnalizacji wykonania wyciąga daleko 
idące wnioski w kierunku sprawniejszego zaplanowa- 
nia względnie poczynienia kroków umożliwiających 
wykonanie lub zwiększenie wykonania ponad plan.

Wszystko to znajduje dobitny wyraz w uchwale 
Rady Ministrów. W oparciu o omówioną uchwałę ZUS 
opracował instrukcję kasową, która w zakresie dy- 
sponowania środkami pieniężnymi i ich kontroli 
wprowadza radykalne zmiany idące po linii uchwały 
Rady Ministrów. Zmiana polega na tym, że poszcze- 
gólne jednostki ustrojowe instytucji w zakresie d y  
sponowania wystawiają wnioski, które następnie przy- 
syłane są do księgowości. Księgowość sprawdza pra- 
widłowość wystawionego wniosku, jego dokumenta- 
cję, pokrycie w planie i daje swą aprobatę na realiza- 
cję. Z tego wynika, że wszelkie operacje finansowe 
wym-gają uprzedniej kontroli ze strony księgowego. 
Ma to ogromne znaczenie, gdyż o ile przedtem wyko- 
nanie dyspozycji stawało się faktem dokonanym 
i ewentualna reakcja mogła być spóźniona, to obecnie 
niemożl we będą wypadki jakichkolwiek niedociąg- 
nięć w wykonaniu planu lub niewłaściwych transakcyj. 
Księgowość musi prowadzić zapisy b:eżąco bez zaległo- 
ści w ten sposób, by kontrola wniosków przedstawio- 
nych do realizacji mogła być wykonana z całą ścisło- 
ścią. Oczywista, że urządzenie tego rodzaju kontroli 
na odcinku kasowo - bankowym nie rozwiązuje jesz- 
cze całkowicie sprawy. Obowiązki księgowego w za- 
kresie kontroli muszą być rozszerzone na dalsze odcin- 
ki życia gospodarczego instytucji. Księgowy w instytu- 
cjach ubezpieczeń społecznych musi stać się aktywną 
jednostką współodpowiedzialną za właściwe funkcjo- 
nowanie rachunkowości i kontroli wykonawstwa 
wszelkich dyspozycji, mających wpływ na kształtowa- 
nie się wyników finansowych instytucji, jak to prze- 
widuje uchwała Rady Ministrów w stosunku do wy- 
szczególnionych w niej przedsiębiorstw i zakładów.
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FELIKS WOŹNICZKA

Wykonanie karty górniczej w ubezpieczeniu pensyjnym górników
WYPŁATA PENSJI GÓRNIKOM PRACUJĄCYM

Mija już szósty miesiąc od chwili powzięcia przez 
Radę M inistrów uchwały z dnia 30.XI.1949 r. (Moni- 
to r Polski z dnia 19.12.1949 r. Nr A 100, poz. 1175), 
w sprawie szczególnych przywilejów w górnictwie 
węglowym, ziwanej popularnie K artą Górniczą. Poni- 
żej podajemy kilka informacji dotyczących realizacji 
K arty  Górniczej w zakresie dla górników bardzo 
istotnym, tj. w zakresie dodatkowego ubezpieczenia 
em erytalnego (pensyjnego) górników.

W ydanie K arty Górniczej było na czasie nie ty l- 
ko z punktu  widzenia potrzeb górnictwa węglowego, 
lecz także z czysto ubezpieczeniowych przyczyn. 
Spółka Bracka w Tarnowskich Górach bowiem, sto- 
sownie do postanowień swego statutu, dokonała 
w czasie od sierpnia do października 1949 r. rewizji 
w ielu płynnych już świadczeń pensyjnych, i w zwią- 
zku z tym  wstrzym ała wypłatę około 1.200 pensji 
inwalidzkich płatnych zaliczkowo. W strzymanie to 
było według wówczas obowiązującego stanu praw - 
nego uzasadnione, gdyż dotyczyło ubezpieczonych, 
którzy mimo nastania inwalidztwa zawodowego na- 
dal pracowali w swym zawodzie, a więc praw a do 
pensji nie mieli. W dalszym etapie miało nastąpić 
zbadanie praw a do dalszego otrzymywania pensji 
osób, które swego czasu co praw da przestały wyko- 
nywać swą pracę zawodową, lecz po pewnej przer- 
wie (w czasie trw ,a∣nia inwalidztwa) powróciły znów 
do pracy w górnictwie i w związku z tym ipso iure 
(§ 63 ust. 4 statu tu  Spółki Brackiej) utraciły prawo 
do pensji inwalidzkiej, jeżeli nie przekroczyły jeszcze 
60 roku życia.

W drugiej instytucji ubezpieczenia pensyjnego 
w Kasie Bratniej Górników w Sosnowcu, zagadnie- 
nie przedstawiało się nieco inaczej. Kasa Bratnia 
bowiem, która tylko posiłkowo stosuje przepisy sta - 
tu tu  Spółki Brackiej, przyznawała pensje inwalidz- 
kie w ogóle tylko tym  osobom w wieku poniżej la t 
60, które zaniechały wszelkiej pracy w górnictwie. 
W stosunku do inwalidów, którzy przekroczyli 60 
rok życia, obydwie instytucje ograniczeń z powodu 
dalszego zarobkowania nie stosowały.

Powyższy stan rzeczy powodował, że ubezpieczo- 
ny  m iał do wyboru albo zrezygnować z wykonywa- 
nia prac istotnie górniczych i utrzymywać się jedy- 
nie z pensji brackiej, albo też nadal pracować w gór- 
nictwie i zrezygnować z pensji brackiej. Zdarzały 
się więc istotnie liozne wypadiki, że górnicy przed- 
wcześnie wycofywali się z czynnego życia górnicze- 
go, mimo tendencji przemysłu węglowego do za- 
trzym ania starych, doświadczonych górników w p ra - 
cy, którzy oddają mu cenne usługi nie tyle przez 
swój bezpośredni wysiłek fizyczny, ile raczej przez 
szkolenie narybku, oraz służenie radą i pomocą no- 
wym kadrom młodych górników. Praca tego rodza- 
ju  fizycznie nie wymaga takiego nakładu sił jak 
praca rębacza, ładowacza czy innego fachowca pod 
ziemią, bywa jednak pod względem płacy honoro- 
wana na rów ni z pracam i istotnie górniczymi a gór- 
ników w wieku inwalidzkim często z przytoczonych 
motywów prowadzi się w listach płac jako zwyczaj- 
nych górników. Oczywiście, że w takich przypadkach 
instytucje ubezpieczenia pensyjnego, mając dowody 
na to, że górnik otrzymuje pełny zarobek i prowadzo- 
ny jest w listach zarobkowych jako pełnoprawny 
górnik, były przed wydaniem K arty Górniczej upraw - 
nione do odmówienia lub wstrzym ania pensji inw a- 
lidzkiej, co naturalnie, nie wpływało dodatnio na 
chęć górników do dalszej pracy.

Problem  ten rozwiązała K arta Górnicza i zarzą- 
dzenie wykonawcze M inistra Pracy i Opieki Spo- 
łecznej z dnia 15.XII.1949 r.

W wyniku K arty Górniczej.
a) Spółka Bracka 1) wznowiła z dniem 1.1.1950 r. 

bieżącą wypłatę około 1.200 pensji zaliczkowych, 
wstrzymanych przed dniem 1.XII.1949 r. i wydała 
decyzje ustalające świadczenia, 2) dostosowała 
brzmienie ust. 2 i ust. 4 § 63 statutu do brzmienia 
K arty Górniczej i przyznaje od 1.X II.1949 r. pensje 
inwalidzkie osobom niezdolnym do pracy zawodo- 
wej bez względu na dalsze wykonywanie zawodu, 
oraz nie odbiera już pensji osobom stale niezdolnym 
do pracy zawodowej — które po uznaniu inwalidz- 
twa zawodowego powróciły do pracy w górnictwie.

b) Kasa Bratnia Górników nie uzależnia od 1.XΠ. 
1949 r. przyznania pensji inwalidzkiej od zaniechania 
pracy w górnictwie.

Z przeciętnej liczby 500 osób zgłaszających mie- 
sięcznie wnioski o pensje inwalidzkie co najmniej 
połowa pracuje nadal w górnictwie i korzysta z do- 
brodziejstw K arty Górniczej.

Osobom, podpadającym pod postanowienia K arty 
Górniczej, którym  instytucje ubezpieczenia pensyj- 
nego przed 1.XII.1949 r. odmówiły pensji luib ode- 
brały pensję wyłącznie z powodu dalszego wykony- 
wania -awodu górniczego, przyznaje się na wniosek 
ponownie pensję z mocą wsteczną od 1.X II.1949 r.

Akcję popularyzacyjną i uświadamiającą co do 
znaczenia K arty Górniczej i wypływających z niej 
przywilejów przeprowadził Związek Zawodowy Gór- 
ników za pośrednictwem prasy, Rad Zakładowych 
i na zebraniach załóg kopalnianych oraz Spółka Brac- 
ka za pośrednictwem starszych brackich.

Pełna realizacja tych postanowień K arty G órni- 
czej, które obowiązują od 1.XΠ.1949 r. uzależniona 
jest od wydania listy zawodów uprzywilejowanych 
na powierzchni kopalń.

PODWYŻSZENIE WYMIARU RENT

Oprócz przywilejów wprowadzonych przez Kartę 
Górniczą w życie już z dniem 1.XΠ.1949 r., K arta 
Górnicza przewiduje w dalszych punktach istotne 
zwiększenie z mocą od 1.1.1951 r. świadczeń rento- 
wych w postaci:

a) uzależnienia wym iaru renty i pensji od ilości 
la t, pracy pod ziemią i stopnia utraty zdolno- 
ść do pracy, przy czym maksymalny wymiar 
renty i pensji może osiągnąć 600∕o zarobku,

b) wprowadzenia t. zw. renty starości, płatnej 
w  razie osiągnięcia przez górnika 55 roku, 
życia i przepracowania co najmniej 25 lat pod 
ziemią.

Powyższe przepisy, zmieniające wysokość i spo- 
sób w ym iaru świadczeń rentowych, wyłonią szereg 
problemów. Na niektóre z nich warto już teraz zwró- 
cić uwagę.

1) Uzależnienie wymiaru rent i pensji od ilości lat 
pracy pod. ziemią oznacza -w zakresie powszechnego 
ubezpieczenia emerytalnego wprowadzenie nowego ele- 
mentu do dotychczasowego sposobu wymiaru renty 
inwalidzkiej, gdyż trzeba będzie ustalić całokształt 
przebiegiu pracy ubezpieczonego. W zakresie znów 
ubezpieczenia pensyjnego trzeba będzie odstąpić od 
zasady opierania wym iaru pensji na wysokości sumy 
zarobków wzgl. składek (długość okresu pracy gór- 
niczej w ubezpieczeniu pensyjnym  już dotychczas, 
była uwzględniana).

2) Powiłtaje pytanie, jaki sens ma postanowienie 
K arty Górniczej uzależniające wym iar sum i pensji 
od stopnia zdolności do pracy. Z brzmienia K arty 
nie w ynika całkiem jadno, by istotnie wysokość 
świadczeń rentowych i pensyjnych była wprost za- 
leżna od stopnia (%) utraty zdolności do pracy, to
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znaczy np. by wysokość świadczeń dla ubezpieczone- 
go, który utraci 55θ∕o zdolności do pracy miała być 
niższa od wysokości świadczeń dla 'ubezpieczoriego, 
który utracił, dajlmy na to, 6Oθ∕o zdolności do pracy. 
Gdyby tak  rzeczywiście było, oznaczałoby to koniecz- 
ność procentowego ustalania niezdolności do- pracy 
oraz potrzebę podwyższania świadczeń w miarę zwią- 
zanego z postępującym wiekiem zwiększenia się 
stopnia niezdolności. Zważywszy, że system procen- 
towego ustalania niezdolności jest dość względny 
i połączony z technicznymi trudnościami, związany- 
mi z częstą kontrolą zmiany stopnia niezdolności, 
należy raczej sądzić, że intencją prawodawcy było 
uzależnienie powstania prawa w ogóle do świadczeń 
rentowych i pensyjnych od pewnego minimalnego 
stopnia u traty  zdolności do pracy w górnictwie, np. 
można powiedzieć, że przy 65θ∕c. niezd^jpości płacić 
się będzie rentę i pensję, przy 55"∕o tylko pensję.

3) Najwyższy wymiar pensji i renty przysługuje 
według K arty  Górniczej z chwilą osiągnięcia 55 ro - 
ku życia i przepracowania 25 la t pod ziemią. W y- 
nikałoby z tego, że przy przepracowaniu większej 
ilości la t pracy pod ziemią niż 25, wymiar pensji 
już nie może być wyższy, co praktycznie oznacza- 
łoby wyłączenie tej kategorii osób 7 obowiązku; 
ubezpieczenia.

4) Powjataje pytanie, w  jakiej wysokości party- 
cypować będzie w przysizłyoh świadczeniach z K ar- 
ty Górniczej powszechne ubezpieczenie em erytalne 
i ubezpieczenie pensyjne.

5) Roztrzygnięcia również wymaga kwestia, jaki 
zarobek będzie podstawą wyliczenia owych 600∕o sta- 
nowiących maksymalny wymiar.

6) Wydaje się rzeczą słuszną, że wym iar rent 
i pensji przysługujących w razie powstania niezdol- 
ności do pracy zawodowej luib zarobkowania przed 
przepracowaniem 25 lat. pod ziemią lub przed osią- 
gnięciem 55 roku życia oparty będzie na tej samej 
zasadzie, -co. wymiar ren t i pensji po przebyciu 
25 lat, t. j. na zarobku i ilości lat pracy. Z tego wy- 
nika, _ że trzeba będżie .ustalić sposób obliczania sto- 
sunkowej wysokości tych świadczeń w odniesieniu 
do pełnych 60% zarobku.

7) Zachodzi pytanie, czy ubezpieczony, który nie 
ukończył 55 roku życia, a przepracował 25 la t pod 
ziemią i jest według orzeczenia- lekarskiego niezdol- 
nym do zarobkowania, będzie m iał prawo do pełne- 
go wym iaru w wysokości 60% zarobku.

8) Trzeba będzie rozstrzygnąć, jaka będzie wyso- 
kość pensji górniczej i jaki sposób jej obliczania 
w  razie istnienia jedynie niezdolności do pracy za- 
wodowej, a braku inwalidztwa zarobkowego.

Narada w sprawie dyscypliny pracy
Ustawa o zabezpieczeniu socjali- 

stycznej dyscypliny pracy została 
ogłoszona w Dzienniku Ustaw, a 
Rada Ministrów uchwaliła przepi- 
sy wykonawcze do tej ustawy.

Prezes Rady Ministrów ustalił 
term in ukończenia przygotowań we 
wszystkich zakładach pracy do 
wprowadzenia w życie ustawy i u- 
chwały na wtorek, 16 maja, a po 
cząwszy od środy dnia 17 m aja 
1950 r. weszły w życie postanowie- 
nia ustaw y o zabezpieczeniu socja- 
listycznej dyscypliny pracy.
' W przeddzień w Centrali ZUS w 

Warszawie odbyła się konferencja 
dyrektorów ubezpieczalni społecz- 
nych i oddziałów Zakładu oraz kie- 
rowników komórek personalnych.

Na konferencję przybył Minister 
Pracy i Opieki Społecznej Kazi- 
mierz Rusinek, Podsekretarz Stanu 
St. Zawadzki, D yrektor D eparta- 
m entu E. Modliński, Dyrektor Ga- 
binetu M inistra J. Licki, Nacżelnik 
Wydziału St. B iernat oraz Nacz. O. 
Szyszmołkin.

W obszernym referacie minister 
Rusinek dał przegląd wydarzeń, 
poprzedzających ustawę. Biorąc za 
punkt wyjścia do swych wywodów

przemówienie Przewodniczącego 
KC PZPR Prezydenta Bieruta na 
czwartym plenum, poświęconym 
sprawie kadr, m inister podkreślił 
konieczność wnikliwego przeglądu 
ludzi i stanowisk w każdej insty- 
tucji. Rzucając hasło „wszyscy do 
swych zawodów", m inister wskazał 
na konieczność przesunięcia od 
biurek do przemysłu ludzi, posiada- 
jących kwalifikacje techniczne. , In- 
stytucje ubezpieczeń społecznych ob- 
sługujące wielomilionowe rzesze 
świata pracy w pierwszym rzędzie 
muszą usprawnić obsługę ubezpie- 
czonych, by przez skrócenie czasu 
oczekiwania na przyjęcie lekarza 
wzmóc dyscyplinę w zakładach pra- 
cy. Dyscyplina — to podniesienie ja- 
kości pracy na wszystkich stanowi- 
skach".

Nowo-mianowany podsekretarz sta- 
nu w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej, ob. Stanisław Zawadzki 
wyraził zadowolenie, że w pierwszym 
dniu swego urzędowania miał moż- 
ność bezpośredniego zetknięcia się 
z kierownikami ubezpieczalni spo- 
łecznych i wziąć udz-iał w tak waż- 
nej naradzie.

Instrulkoję dotyczącą praktycznego

stosowania socjalistycznej dyscypliny 
pracy w instytucjach ubezpieczeń 
społecznych zreferowała J. Lorkowa, 
kierownik Wydziału Kadr Zakładu.

Dr. J. T. Wolański, pełnomocnik 
Ministra Zdrowia dla organizacji 
ZLP omówił zarządzenia wydane le- 
karzom ubezpieczeń społecznych w 
sprawie poświadczania niezdolności 
do pracy oraz w sprawie odciążenia 
lekarzy od czynności administracyj- 
nych. Zarządzenia te omówimy w na- 
stępnym numerze naszego pisma.

Naczelny Dyrektor ZUS ob. St. 
Balcerski zapewnił obywatela Mini- 
stra, że cały aparat ubezpieczeniowy 
w zrozumieniu wagi ustawy dołoży 
wszelkich starań, by przez lepszą, 
tańszą i szybszą obsługę ubezpieczo- 
nych i ich rodzin przyczynić się do 
osiągnięcia oczekiwanych przez Pań- 
stwo Ludowe wyników.

Podsumowując ożywioną dyskusję 
Naczelny Dyrektor zalecił zebranym, 
by szczególną uwagę zwrócili na 
przebudowę psychiki pracown,kow. 
Zmiana psychiki zespołu pozwoli na 
pełne zrozumienie sensu socjalistycz- 
nego stosunku do pracy, stosunku, 
który z pracy czyni przedmiot hono- 
ru  każdego pracownika. St. K.

Wprowadzenie rzeczywisiej dyscypliny pracy, skuteczna walka 
z dezercją na froncie pracy itd  dadzą sip pomyśleć jedynie przy 
świadomym udziale całej masy uczestników produkcji w realizowaniu 
tych zadań.
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W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O

K O M U N I K A T
BRANŻOW EGO K OM ITETU O W YNIKACH I ETA PU  

W SPÓ ŁZA W O D N ICTW A  PRACY U BEZPIECZENIO W CÓW  SPOŁECZNYCH

W  dniu  31 m arca  1950 r. zakończyliśm y 
I  e tap  w spó łzaw odnictw a pracy. W yniki w spół- 
zaw odnictw a w  tym  etap ie  p rzed staw ia ją  się 
następująco:

W SPÓ ŁZA W O D N ICTW O  IN D Y W ID U A LN E 
POW SZECHNE:

W e w szystk ich  in sty tu c jach  ubeznieczeń sno- 
łedznych. (obejm ujących łącznie około 13 tys. 
p racow ników , Czfctnków Z Z P IS  pow stało w 
okresie  I  k w a rta łu  b r. 70 zakładow ych ko m ite- 
tów  w spółzaw odnictw a.

Z wynlików I e tap u  złożyło dotychczas sp ra - 
w ozdania 50 kom ite tów  zakładow ych. N adesła- 
ne  sp raw ozdan ia  dotyczą załóg o łaóznei liezbie 
8835 pracow ników , z któfrych 8359 tj. 94%' 
w zięło udzia ł w e w spółzaw odnictw ie. W spółza- 
w odniczący pracow nicy  tw orzy li 507 zespołów. 
P rzec ię tn a  jlość punk tów  p rzy p ad ająca  na jed- 
negó  uczestn ika  w spółzaw odnictw a w yniosła 
105, najwięksasa — 166, na jm n ie jsza  — 85.

W  I  e tap ie  w spółzaw odnictw a odbyto  łącznie 
914 n arad  ∣roboczycb. W  okresie tym  podjęto  
zobow iązań: idyw idualnvch  — 158, w ykonano 
w  ciągu — I  .etapu — 136: zobowiątzań zespoło- 
w ych  — 180, w y k o n an o  168.

W okresie spraw ozdaw czym  zgłoszono 104 
pom ysły  rac jonaliza to rsk ie  i now atorskie .

Po  zbadan iu  nadesłanych  spraw ozdań  K om i- 
te t B ranżow y stw ierdził, że w  licznych zespo- 
łach  niew łaściw ie dokħ(nano pu n k tac ji u czes tn i- 
ków  W spółzawodnictwa i to  m. in. na skutek  
u s te rek  regu lam inu  i b łędnej jego interprtetacji. 
Poniew aż uniem ożliw iło  to  porów nyw alność 
w yników , K om ite t Bkanżow y postanow ił odro- 
czyć elim inację przodow ników  branżow ych i za - 
k ładow ych do późniejszych (etapów, a w I e ta - 
pie w yłonić ty lko  przodow ników  w  zespotoch.

W w yn iku  dokonanej elim inacji p rzodow ni- 
ków  w  (Zespołach, po jednym  z każdego ∣zespo- 
łu , liCzba przodow ników  zespołow ych w yniosła 
507; ilość ta  o bejm uje  44 przodow ników  zespo- 
łow ych, w ytypow anych  w  zespołach k ie ro w n i- 
ków.

W SPÓŁZAW ODNICTW O ZADANIOW E 
M IĘDZYZAKŁADOW E:

W e w spółzaw odnictw ie zadaniow ym  m iędzy- 
zakładow ym  w zięły w  I e tap ie  u d zia ł załogi 
k ilk u n astu  ubezpieczalni społecznych. S praw o- 
zdania złożyło 8 załóg w spółzaw odniczących, 
najw iększą ilość punk tów  (244) uzyskała załoga 
U bezpiec∣∑alni Społecznej w  G liw icach.

Pomysły racjonalizatorskie i ich ocena
O bowiązujący regulam in socjalistycznego współ- 

zaw odnictwa pracy pracowników instytucji ubezpie- 
czeń społecznych ujął dość ogólnie rozległą dziedzinę 
oceniania i nagradzania wniosków now atorskich i ra- 
cj oneilizat orsk ich.

Ramowość regulam inu narzuciła potrzebę rozbu- 
dowy jego wytycznych w oparciu o doświadczenie o r- 
ganów rozpatrujących pomysły. Przede wszystkim do- 
m agała się uporządkow ania spraw a organizacji pracy 
organów  współzawodnictwa przy ocenie i nagradza- 
niu w niosków  racjonalizatorskich. K om itet Branżowy 
ustalił, że w pływ ające wnioski po ich zarejestrow aniu 
są przekazyw ane klubowi now atorów  i racjonalizato- 
rów, który pow stał w C entrali ZUS. Wnioski rozpa- 
tru ją  odpowiednie sekcje klubu (dla spraw  adm ini- 
stracyjnych, rachunkow ych lub ubezpieczeniowo - 
.świadczeniowych). W razie potrzeby sekcja zasięga 

opinii specjalistów  zatrudnionych w instytucjach ubez- 
pieczeniowych w Warszawie.

Po w szechstronnym  rczw ażem u wniesionego pro- 
jektu  sekcja opiniuje:

1) czy wniosek zaw iera w ogóle pomysł racjonali- 
zatorski, lub now atorski;

2) czy może i powinien on być zrealizowany;
3) na jakim  terenie (czy w  skali ogólnopolskiej, czy 

tylko w  jednej instytucji);
4) jaką oszczędność w skali rocznej przyniesie je - 

go realizacja na terenie jego zastosowania ze 
względu na skrócenie czasu przebiegu operacji 
i (lub) zaoszczędzenia m ateriałów  i wysiłku 
ludzkiego;

5) czy pomysł należy zakwalifikować jako now a- 
torski, czy też jak0 racjonalizatorski.

P ro jek t w raz z opinią klub racjonalizatorów  prze- 
kazuje sekcji techniczno-ekonomicznej K om itetu B ran- 
żowego, która w ydaje ostateczną occ-nę czy pro jek t n a - 
leży odrzucić jako nieprzydatny, czy też przyjąć. 
W tym  drugim  parzypadiku. sekcja stawia, wniosek
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o przyznanie projektodaw cy określonej ilości punktów 
dodatnich za pomysłowość. P unkty  te  — jak w iado- 
mo — podlegają w pisaniu w 9 kolumnie arkusza kw a- 
lifikacyjnego uczestników współzawodnictwa. Ponad- 
to sekcja proponuje wysokość ewent. nagrody pienięż- 
nej.

Wnioski sekcji techniczno - ekonomicznej w ym a- 
gają zatwierdzenia K om itetu Branżowego, który rów - 
nież uzyskuje decyzję dyrekcji ZUS co do realizacji 
pomysłu i przyznania nagrody pieniężnej autorowi. 
K om itet Branżowy zawiadam ia o decyzjach autora 
pomysłu i zakładowy kom itet współzawodnictwa 
jego m stytucji. W razie oceny negatyw nej kom itet 
zakładowy pośredniczy w ewentl. odwołaniu od de- 
cyzji K om itetu Branżowego.

Tak przeprowadzony podział pracy — jak  się w y- 
da,je — jest racjonalny, zapewnia obiektywne, szcze- 
gółowe i w nikliw e rozpracowanie projektu  oraz 
umożliwia podjęcie słusznej decyzji.

Już  w  (oku pierwszych prac w ysunął się szereg za- 
sadniczych kwestii, które trzeba było wyjaśnić i roz- 
strzygnąć.

Przede wszystkim wyłoniły się trudności wc w ła- 
ściwym określeniu co stanowi istotę pomysłu. T rud- 
ności (c zobrazuję na przykładzie.

W pewnej instytucji przydzielono woźnym stałe 
miejsca położone zdała od tablic dzwonkowo - sygna- 
lizacyjnych. W spomniane urządzenie sygnalizacyjne, 
które powinno wskazywać, dokąd woźny jest wzyw a- 
ny, było nieczynne przez dłuższy czas i wymagało na- 
praw y. W tym  okresie zmniejszyła się dyspozycyj- 
ność woźnych. Ktoś zgłasza wniosek, aby posterunki 
woźnych powiązać z tablicam i sygnalizacyjnym i i na- 
praw ić to urządzenie. Czy jest to pomysł? Wszak ap a- 
ra ty  sygnalizacyjne powinny prawidłowo funkcjono- 
wać i pomagać w pracy woźnych, zaś czuwanie nad 
utrzym aniem  aparatu  w  stanie sprawności należy do 
zwyczajnych obowiązków intendenta gmachu. Czy 
zwrócenie uwag- na rzeczy oczywiste i powszechnie 
znane, ale zaniedbane przez pracowników, którzy są 
za nie odpowiedzialni, można ocenić jako pomysł? 
W zasadzie nie. W tych jednak przypadkach, gdy od- 
powiednie urządzenie tak dalece zostało zaniedbane, 
że praw ie nie istnieje, a przyw rócenie go do życia 
jest bardzo pożyteczne, runąć należy, żc odpowiedni 
wniosek zaw iera cechy pomysłu. N ie ulega w ątpliw o- 
ści, że często jeszcze w praktyce nasuw ać się będą tego 
rodzaju wątpliwości. Doświadczenie ułatw i nam  udzie- 
l e n i  trafnej odpowiedzi.

Dalszą kwestią w ym agającą rozstrzygnięcia było 
pytanie, co jest pomysłem racjonalizatorskim , a co 
nowatorskim . Postanowiono kw alifikować jako pomysł 
,,racjonalizatorski" taki wniosek, który w prowadza 
oszczędności i uspraw nicn ic w  ram ach dotychczaso- 
wych systemów i środków pracy. Pomysł ,.now atorski" 
musi ponadto mieć pewne cechy dodatkowe. Musi to 
być wynalazek, rzecz zupełnie nowa, niespotykana 
gdzie indziej. Czy jest możliwe ustalenie przez kom i- 
sję, czy pomysł jest w ogóle zupełnie nowy? Całkowi- 
cie pewne ustalenie tego faktu jest zbyt trudne w r a - 
mach prac K om itetu Branżowego. Ponieważ jednak 
w skład organów' oceniających wnioski wchodzą oso- 
by obeznane z zagadnieniami organizacji prac biuro- 
wych i śledzące literatu rę z tego zakresu, przyjęto, że 
za m iarodajną co d0 nowości pomysłu będzie uważana 
ocena tych w łaśnie osób. W przypadkach wątpliwych 
zasięga się ponadto opin:i znawców z poza grona 
członków' komisji.

Rozstrzygnięcie pytania co do nowatorskiego lub 
.,tylko" racjonalizatorskiego charak teru  pomysłu jest 
konieczne w związku z różnicą wysokości nagród za 
pomysły now atorskie i racjonalizatorskie. Nagrody bo- 
wiem za pomysły now atorskie powinny być wyższe.

Jak  należy postępować w przypadkach jednocze- 
snego zgłoszenia pomysłów identycznych łub podob- 
nych przez dwie osoby?

Przyjęto, że sekcje mogą pozytywnie kw alifikować 
określony pomysł ty lko  jeden raz. Co jednak robić 
z pomysłami identycznymi lub zbliżonymi swą istotą,

jeśli zgłaszają je jednocześnie dwie różne osoby? Wy- 
dało się najsłuszniejszym  przyznaw ać w tych okolicz- 
nościach jedną w spólną nagrodę obu pom ysłodaw- 
com do podziału odpowiednio do w kładu każdego 
z mch.

Czy należy przyznawać nagrody niezależnie od pew- 
ności zrealizowania pomysłu?

Uzgodniono, że nie można uzależniać przyznania 
nagrody od tego, czy pomysł zostanie rzeczywiście 
wprowadzony w życie i czy zaprojektow ane oszczędno- 
ści lub uspraw nienia zostaną osiągnięte. Fakt, że 
w pracach nad oceną wniosków biorą udział specjali- 
ści i znawcy każdej z dziedzin daje gw arancję, że me 
zostaną przyjęte pomysły nie nadające się do rea li- 
zacji. Równocześnie fak t ten utw ierdza w praw dopo- 
dobieństwie, że realizacja pomysłów, zakw alifikow a- 
nych pozytywnie przez Komitet, nie napotka na prze- 
szkody. Rzeczą K om itetu Branżowego jest czuwać, 
aby przyjęte pomysły były istotnie zastosowane 
w pracach instytucji ubczp. spoi.

N iełatwe do rozstrzygnięcia było ustalenie zasad 
nagradzania za pomysły, zwłaszcza zaś pracowników, 
którzy przedstaw ili do oceny pomysł ze swego zakre- 
su działania. Tu należało także rozróżnić pomysły 
przedstaw ione przez kierow ników , powołanych z sa- 
mej istoty swych obowiązków do czuwania nad racjo- 
nalnym przebiegiem kierow anych przez sieb 'e prac, 
oraz — nad oszczędnym gospodarowaniem potrzebny- 
mi do pracy urządzeniam i i m ateriałam i. Osobną g ru - 
pę pracowników stanow ią w tych rozw ażaniach p ra- 
cownicy zatrudnieni specjalnie przy pracach noweli- 
zacyjnych i racjonalizacyjnych. To zagadnienie oka- 
zało się najtrudniejsze i wywołało długotrw ałą w y- 
m ianę nieraz bardzo sprzecznych zdań. W w yniku 
przyjęto pogląd, iż należy uznać za dopuszczalny 
udział wszystkich pracow ników  w pracy now atorskiej 
i racjonalizatorskiej w dowolnym zakresie, a zatem 
naw et wtedy, gdy pomysł zrodził się bezpośrednio 
przy wykonyw aniu obowiązkowych czynności służbo- 
wych. Równocześnie przyjęty został pogląd1, że szcze- 
gólną opieką należy otoczyć uspraw niający wysiłek 
szeregowych pracowników przy własnych w arszta- 
tach, bo jest on naturalnym  i ze wszech m iar god- 
nym zachęty przejaw em  socjalistycznego stosunku do 
pracy.

Kierownicy i pracowm cy. których zwykłym zida- 
nlcm shrżbowym jc'* racjonalizow anie (normowanie, 
uspraw nianie) nie powinni być wyłączeni od nagród 
w tych przypadkach, w których wysiłek ich przekra- 
cza normę, jakiej można by oczekiwać ze względu na 
obarczanie ich bieżącymi zadaniam i. Przy określaniu 
wysokości nagród za pomysły zgłoszone przez tych, 
pracowników  na Komitecie Branżowym ciąży szcze- 
gólne zadanie właściwej oceny w ysiłku włożonego 
w zgłaszano przez nich pomysły.

A jak została ustalona skala nagród w punktach 
i w gotówce? Dążąc do stw orzenia instrum entu , k tó- 
ry by eliminował dowolność przy w ym ierzaniu na- 
gród, przyjęto następujące w ytyczne dla nagród pie- 
niężnych:

1) Nagrody powinny być -wymierzane na podstawie 
obiektyw nej oceny wartości projektów, w  g ra - 
nicach kwot, .<≈,anowi⅛cych dostateczny, lecz -nie 
w ybujały w yraz uznania i zachęty dla uczestni- 
ków współzawodnictwa. Nic powinny one jed- 
nak mieć charak teru  wynagrodzeń za przyspo- 
rzone oszczędności, bo taka zasada wypaczała 
by socjalistyczny charak ter współzawodnictwa.

2) Skalę nagród pieniężnych należy zamknąć m ię- 
dzy limitanT, z których dolny stanow iłby np. 
cenę skromnego, ale przyzwoitego upominku 
(zt 3.000), a górny — kw otę stanow iącą w artość 
przeciętnego w ynagrodzenia miesięcznego dy- 
rek tora (około 55 tysięcy).

3) W w yjątkow ych przypadkach np. gdy oszczęd- 
ność w yn ikającą-z  zastosowania pomysłu jest 
w praw dzie bardzo m ała, ale pomysłodawca za- 
sługuje na zachętę, względnie, gdy. pomysł jest 
szczególnie doniosły i oszczędność w yjątkowo
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PRZY ZAOSZCZĘDZENIU
W SKALI ROCZNEJ Nagroda

dla nowatorów dla racjo- 
nalizatorów

w  p u n k - 
t a c h

w  g o - 
t ó w c e  

w  z l .

1 2 3 4 5

1 poniżej 50 tys. zl poniżej 100 tys. zł 1 2 3— 5
2 od 50 tys. zł od 100 tys. zł 2 — 3 6 -  8
3 od 100 tys. zł od 500 „ „ 3 4 9 -1 1
4 od 500 tys. zł od 1 mil. zł 4 - 6 12 — 15
5 od 1 mil. zł od 5 „ 5 816 -  19
6 od 2 „ ,, 6— 9 20 - 24
7 od 3 „ „ 8 -12 25 -3 0
8 θd 4 ,, ,, 10—15 31 -3 7
9 od 5 „ „ 13 — 19 38 -4 5

10 od 10 ,, „ 20 46—54

cenna, a zachodzi potrzeba specjalnego w yróż- 
nienia pomysłu, lim ity te mogą być przekracza- 
ne w  dól lub w górę.

4) Nie należy sugerować się wysokością kwoty 
w staw ionej do budżetu n a  zachętę pracy now ato- 
rów  i racjonalizatorów .

Wobec rozległości skali nagród w punktach (od 
1 — 20) zaszła konieczność ustalenia większej ilości 
kias wyróżnień, aby jak najdokładniej wyznaczać 
przyznaw anie punktów  i kwot. W granicach poszcze- 
gólnych kias należało ponadto pozostawić pew ną roz- 
piętość punktów  i kwot, aby móc odpowiednio w y- 
różnić:

a) stopień opracow ań'a pomysłu i przygotow ania 
jego realizacji,

b) pracę włożoną w opracowanie projektu,
c) inne okoliczności (np. czynnik zachęty itp.).
Przy uwzględnianiu powyższych wytycznych zosta- 

ła opracowana podana oboιk tabela, k tó rą  posługuje 
się kom isja techniczmerekonomi∣cen∣a Komitetu. B ran- 
żowego.

W przypadkach, gdy wysokość oszczędności ze 
względu na charak ter pomysłu nie da się obliczyć, 
nagrodę wymierza się na podstawie oceny rozległości 
zastosowania pomysłu, ułatw ień, jakie jego realizacja 
przynosi dla całości św iata pracy itp. czynników, wy- 
pośrodkow ując najbardziej odpowiednią klasę w  ta - 
beli.

Świadomi jesteśmy, iż życie i p rak tyka w ysunie do 
rozstrzygnięcia jeszcze wiele nowych pytań. Być m o- 
że również, że przyjęte zasady będziemy -musieli zm ie- 
niać.

Byłoby pożądane, aby koledzy nadsyłali pod adre- 
sem redakcji PUS uwagi i spostrzeżenia dotyczące n a- 
świetlonych tu  kwestii.

ZDZISŁAW ROLKĘ

N a s i  r a c i o n a l i z a t o r z y

Znów 16 milj.
Oceny pomysłów rac jonalizator- 

skich i now atorskich dokonywa 
obecnie w ZUS Branżowy K om itet 
W spółzawodnictwa, k tóry  jako or- 
gan działalności związkowej — p rze- 
jął funkcje daw nej Komisji Oceny 
Projektów . K om itet korzysta przy 
w ykonyw aniu swych zadań z pom o- 
cy K lubu Racjonalizatorów  i N ow a- 
torów, działającego w  C entrali ZUS.

W czasie od lutego do końca k w ie t- 
nia 1950 r. Branżow y K om itet W spół, 
zaw odnictwa rozpatrzył 52 projekty  
racjonalizatorskie, z których 29 oce- 
nił dodatnio, przedstaw iając autorów  
projektów  do nagród na łączną kw o. 
tę  157 tys. Zł.

Bezpośrednie oszczędności in sty tu . 
cyj ubezpieczeń społecznych, w yni- 
kające z nagrodzonych pomysłów 
racjonalizatorskich, osiągną kw otę 
16.521 tys. zł rocznie.

Rozpatrzenie dwiu projektów  odro- 
czono do czasu uzyskania bardziej 
szczegółowej analizy; 21 przedsta- 
w ionych projektów  nie uzyskało po- 
zytywnego zakw alifikow ania.

Nagrody otrzym ali następujący 
pracownicy:

1. Zazulak Eugeniusz z Gliwic —
5 tys. z ł za pom ysł zaniechania spo- 
rządzania nakazów  płatniczych 'za 
służbę dom ową za miesiące, w  k tó - 
rych nie zaszły zmiany. (Wprawdzie 
wydamy przez ZUS okólnik Nr 176,49 
w prow adził już w  życie odpowiedni

oszczędności
pomysł, pow stały n a  te re n :e ZUS, 
pro jek t kol. Zazuilaka nagrodzono 
jednak, ponieważ pomysł jego po- 
w stał wcześniej i został już 'zreali- 
zowany w  US Gliwice);

2. Noga Tadeusz z W arszawy — 
3 tys zł za p ro jek t zm niejszenia for- 
m ularza d ruku  N r 7 (zgłoszenie zs- 
kładiu pracy);

3. Iwanowa Nina z Bialego>stoκu 
— 3 tys. zł za opracowanie tabeli do 
obliczania zasiłków rodzinnych;

4. Mgr Jacków Roman z K rako- 
wa — 15 tys. zł za p ro jek t skorowi- 
dza ewidencyjnego okólników  ZUS, 
ujętego w postaci karto teki;

5 i 6. Golligen Michał z Olszty- 
na — 10 tyis. zł za pomysł usp raw - 
nienia pracy terenow ych punktów  
kontrolnych ubezpieczaini społecz- 
nych oraz — za pomysł uzupełnie- 
nia aιsy∕gnat na świadczenia z ubcz- 
peczenia chorobowego i rodzinnego;

7. Wyrzykowski E. z Lublina -  
5 tys. zł za opracowanie projektu 
w kładki do legitym acji ubezpiecze- 
niowej ;

8, i 10. Woydyłło Wilhelm z
W arszawy — 5 tys. zł razem, za nro_ 
jek t zastąpienia pism przewodnich 
do ,.Caisse N ationale" we Francji 
pieczątkami, za pomysł zużytkowa-

n.ia pieczątek Z adresem  francuskich 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
zam iast wypisyw ania ty-Ch adresów  
na listach przez maszynistki oraz — 
za opracowanie projektu  szablonu 
pisma do zastosowania w biurze rent 
zagranicznych;

11 i 12. Mackiewicz Tadeusz z
W arszawy — 5 tys. zł razom za po- 
mysł zastąpienia dotychczasowych 
kartonów  do zakładania subte∙c>zek 
przez w ąskie paski oraz — za .pro- 
jek t zastąpienia kontrolek załatw ień 
i kontrolek τeferendarskich ark u - 
szem zestaw ienia czynności referen- 
ta;

13. Lewkowicz Wincenty z W ar- 
szawy — 3 tys. zł za pomysł zniesie- 
nia obowiązku sanatoriów  i ubez,pie. 
czalni społecznych nadsyłania n ie- 
których mieis:ęc7Jny<ch spraw ozdań do 
księgowości głównej;

14. Bartnicki Tadeusz z W arsza- 
wy — 3 tys. zł za projekt system u 
tablic inform acyjnych w gmachu 
Centra)1.! ZUS;

15. Tobiasz Adam z W arszawy — 
10 tys. zł za projekt zastąpienia k a r- 
tek ,,∙'nmych załatwień*1 arkuszem  
zestawienia;

16. Sagan Mirosława z Warszawy 
— 3 tys. zł za pomysł 'zastąpienia 
dwu odrębnych sprawozdań, nadsy- 
łanych pirzez ubezpieczałmie społecz- 
ne do ZUS —• wydział m atem atycz- 
no-statystyc,zny oraz — do wydziału
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Z doświadczeń I etapu współzawodnictwa
, Miniony k w artą ! kalendarzow y był 

dla załóg iRs.tyi.acyj ubezρ'ι ∙∙>i en s,po- " 
łecznych pierwszym  etapem  współ- 
zawodnictwa. Nowym stylem p ra - 
cy podjęto w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych w ykonyw anie p ierw - 
szych zadań P lanu 6-letn.iegó.

Włączenie się praco wn.ków w sy- 
stem współzawodnictwa pracy ozna- 
cza nie tylko zobowiązanie się do 
sumiennego w ykonania zadań insty- 
tucyj, aile również — do osiągania 
coraz lepszych wyników, i to przy 
pomocy określanych, w ypróbow a- 
nych już form  organizacyjnych i 
technicznych pracy (narady robocze, 
elim inacja przodowników pracy, or- 
ganizacja tró jek  współzawodnictwa 
pracy,, k luby racjonalizatorów  itp.
W m iarę rozszerzania i  pogłębiania 
ruchu  współzawodnictwa poziom 
pracy ogółu pracowników  będzie się 
stale podnosił. Pracownicy o prze- 
ciętnych w ynikach pracy w yrów ny- 
wać będą do poziomu organizacyj- 
nego i technicznego pracy przodow- 
ników, którzy dzięki racjonalizator- 
stw u również osiągać będą coraz 
wyższą w ydajność pracy.

Pierw szy etap w spółzawodnictwa 
objął przygniatającą większość p ra - 
cowników zatrudnionych w in sty tu - 
cjach ubezpieczeń społecznych. Do- 
starczył szeregu konkretnych dow o- 
dów, iż w  toku jego trw ania ruch

wym stanie ubezpieczonych na w y- 
padek choroby;

17. Dereń Bronisław z W arszawy
— 3 tys. zł za p ro jek t zm niejszenia 
formuilairza zawiadom ienia urzędu 
skarbowego o umorzeniu postępow a- 
nia egzekucyjnego;

18. Piaskowski Leon z Bydgosz- 
czy — 3 tys. zł za projekt uzupeł- 
nienia druku  protokółu A, spisyw a- 
nego przy dochodzeniach przeprow a- 
dzanych w związku z doniesieniem 
o w ypadku przy pracy;

19. Utrysko Aleksander z Warsza- 
wy — 3 tyis. zł za p ro jek t jednolite- 
go „ślepego" w ykazu ubezpieczalni 
społecznych oraz oddziałów ZUS, dla 
potrzeb roboczych w Centrali ZUS;

20. Krzymowski Janusz z W arsza- 
wy — 2 tys. zł za opracowanie pro- 
jek tu  form ularza pism a przy rosz- 
czeniach o świadczenia 'z ubezpie- 
czenia polsko-francuskiego, zastępu- 
jącego trzy dotychczas stosowane 
wzory;

21. Samulska Leokadia z W arsza- 
wy — 11 tys. zł 'za p ro jek t połącze- 
nia dwu operacyj przy  cechowaniu 
w ZUS doniesień o w ypadkach;

22. Makowiecki Eugeniusz z W ar- 
szawy — 3 tys. zł za p ro jek t tabeli 
potrąceń, dokonywanych za opusz- 
czoną liczbę godzin z premii, stoso- 
w anych w  kom órkach świadczeń i 
ew idencji ubezpieczalni społecznych;

23. Weyman Karol z Warszawy — 
8 tys. zł za projekt technicznej ta-

współzawodnictwa staw ał się coraz 
powszechniejszy, a  ponadto, że za- 
stosowane .formy pracy odpowiadają 
szerokim masom pracowników. Je - 
żeli takie w nioski można wyciągać z 
obserwacji przebiegu 1-go etapu, to 
pew ną częśc tych aktywów  przypi- 
sać trzeba .sumiennej pracy organi- 
zacyjnej tych kom itetów  zakłado- 
wych, k tóre należycie wykonały swo- 
je regulam inow e obow.ązki.

Poważnym osiągnięciem pierw sze- 
go, doświadczalnego etapu jest to, 
ze zarysowała się korzystna zm iana 
w trak tow aniu  pracy przez pracow - 
ników, wzmogło się ich zaintereso- 
wanie zadaniam i komórek, wzrosło 
poczucie odpowiedzialności za w yni- 
ki. Osiągnięcia przodowników w zbu- 
dziły wśród członków zespołu troskę 
o własne miejsce w tabeli współza- 
wodniczących i chęć zdobycia m ie j- 
sca przodującego w  wydajności p ra - 
cy, oszczędności, dyscyplinie i  stoso- 
w ania lepszych m etod pracy.

Byłoby dziwne, gdyby pierwszy, 
w stępny etap współzaw odnictw a me 
w ykazał niedociągnięć. Branżowy 
K om itet W spółzawodnictwa m usiał 
się liczyć z góry z pew ną liczbą błę- 
dów, k tóre będą popełnione przez 
kom itety zakładowe, staw iające p rze- 
cież pierw sze kroki w  zakresie m on- 
towani a współzaw odnictw a.

Szczególnie jednak zawiodła spra-

blicy z „kieszonkami11, dającej łatw y 
przegląd aktualnego stanu inform a- 
cyj, potrzebnych w  komórce ustro- 
jowej;

24. Staszkiewicz Henryk z W ar- 
szawy —• 5 tys. zł za p ro jek t zastą- 
pienia tygodniowych list obecności

25. Wojewoda Stanisław i Dą- 
browski Antoni, obaj z warszaw y — 
po 2 tys. zł za opracowanie projektu  
10 zaleceń oszczędnościowych — .slo- 
ganów — dla pracowników insty tu- 
cji;

26. Durski Adam z W arszawy — 
2 tys. 'zł za p ro jek ty  „noty dodatko- 
wego' przypisu" i „noty odpisu" o 
formacie dw ukrotnie zmniejszonym 
od dotychczasowego, a w prow adza- 
jące przy tej okazji lepszą form ę i 
wyższą technikę pracy;

27. Krogulski Franciszek z W ar- 
szawy — 12 tys. z za pomysł znie- 
sienia obowiązku ubezpieczalni spo- 
łecznych składania spraw ozdań s ta - 
tystycznych o liczbie porad udziela- 
nych na rachunek obcy, które to 
spraw ozdania obecnie nie są już 
niezbędne;

28. Frankiewicz Janina z W arsza. 
wy — 20 tys. zł za pomysł uspraw - 
nienia i ekonomiczniejszego zorgani. 
zowania pracy przy zabiegach peni- 
cylinowych;29. Łuczaj Maria z Warszawy — 11 tys. zł za racjonalizację 22 dru- ków.

wozdawczość wielu komitetów zakła. 
uuwycii i ιυ zarowno pod wzgięuem 
terminowości, jak  i co do sposobu wy- 
konania czynności organiizacyjnycn.
K.onu..JKwenoją tych zaniedbań było, 
że komisja wyników Branżowe- 
go ιa,nι.utu uo tej cnwiii nie dy- 
sponują jeszcze pełnym materiałem 
⅛ρ<aw.uzuawczym i me mogia zakoń- 
czyć swycn piać.

Bo upływie nuesiąca od zakończe-
n.a pierwszego etapu brak było jesz- 
cze 20, tj. p raw ie 30% spraw ozdań 
z komi.teiow zakiaaowycn; jest to 
uow outm  aibo niezaradności, albo 
b raku  dyscypliny organizacyjnej, a l- 
bo wreszcie niedostatecznego zrozu- 
m ienia swych obowiązków przez 
członków zakładowych komitetów. 
Jcs.,1 pominąć nadsyłanie przez ko- 
m itety zakładowe zbędnych m ateria- 
łów, których .sporządzenie w ym aga- 
ło wielkiego maικιaαu pracy w  te re- 
nie (wykazy uczesιntkow ułożonych 
w kolejności uzyskanych punktów), 
forma i treść wielu sprawozdań od- 
biegały częściowo lub całkowicie od 
wzoru ustalonego przez Komitet 
Branżowy. Utrudniło to w znacznym 
stopniu dokonanie trafnej oceny, jak 
i porównywalność wyników.

Nie tylko jednak  spraw ozdaw - 
czość zawiodła. Wiele komitetów nie 
doceniło ważności zadań narad ro- 
boczych i trójek współzawodnictwa. 
Narady robocze, które pow inny być 
najważniejszym  źródłem  inicjatyw y 
szerokich mas, m otorem  pobudzają- 
cym do składania zobowiązań, do 
oszczędności, racjonalizatorstw a i us- 
praw nień pracy, szkołą uspołecznia- 
nia się członków zespołu, w wielu 
przypadkach nie były w  ogóle zwo- 
ływane lub przywiązywano do nich 
niedostateczną wagę, ∣skor0 np. na 
4 zespoły w  ciągu trzech miesięcy 
zdołano odbyć zaledwie dwie n a ra - 
dy (np. Rzeszów).

Je s t to dowodem braku  uśw iado- 
m ienia trójek, a więc b raku  ak tyw - 
ności ze strony komisji organizacyj- 
nych komitetów. W ynika s tąd  rów - 
nież brak  kon tak tu  tró jek  z zespoła- 
mi, k tórym  tró jk i obowiązane są 
przecież przedkładać miesięczne oce- 
ny. Podważa to zaufanie do ocen 
przez nie dokonywanych, jeśli ze- 
społy niie miały sposobności w ypo- 
wiedzieć isłę co do obiektywności 
punktow ania.

Zdarzały  »słę również .przypadki, 
w praw dzie sporadyczne, że do w spół- 
zaw odnictwa dopuszczono tylko tych 
pracowników, którzy p racu ją na 
norm ach, uw ażając za niemożliwe 
stosowanie punktacji do pozostałej 
kategorii pracowników. Tkiwi w tym  
błąd zasadniczy, w ynikający z nie- 
właściwej in terpretacji odpowiednich 
przepsów regulam inu.

Bardzo poważnym niedomaganiem 
w pracy kom itetów  zakładowych by- 
ło nienależyte dokonywanie ocen za 
pomocą punktacji. Ponadto przyzna- 
wano punkty bardzo nierównomier- 
nie, zwłaszcza za uspołecznienie i 
oszczędność, choć w tym zakresie 
wydano wyraźne wytyczne (komuni. 
kat nr 8), nie wyłączano z zespołów
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kierowników sekcji i wydziałów, nie 
doliczano z wyników normowanej 
pracy tej części, jaka przypada na 
pracę w godzinach pomadobo w iązko- 
wych, a wreszcie — nie zwrócono 
uwagi na błędnie ustalone normy, 
dopuszczające wysokie przekrocze- 
nia w czasie normalnych godzin pra- 
cy, Wiele kom itetów  wytypowało 
bez um iaru  bardzo wielką ilość przo- 
downików zakładowych o bardzo 
wysokiej punktacji. W wielu przy- 
padkach wysunięto na przodowni- 
ków samych kierowników sekcji i 
wyd'ziałć/w, zaś z reguły — w ko-

mórkach nie objętych normami wy- 
dajności — stosowano z ostrożności 
punktację niższą, uniemożliwiającą 
porównywalność wyników.

W wielu kołach naszego Związku 
pow stało nieuzasadnione przekona- 
nie, że ruch współzawodnictwa p ra - 
cy nie jest zadaniem związkowym, 
że obowiązki związane ze współza- 
wodnictwem należą całkowicie tylką 
do organów współzawodnictwa, któ- 
re stanow ią zupełnie samodzielną or- 
ganizację. Jest to nieporozumienie, 
gdyż współzawodnictwo jest i po- 
winno być dziś zagadnieniem pierw-

szoplanowym każdego koła, a orga- 
na współzawodnictwa tylko jego 
wykonawczym ramieniem.

Niedociągnięcia pierwszego etapu 
pozwoliły Branżowem u Komitetowi 
Współzawodnictwa wysunąć wnioski 
i podjąć niezbędne kroki, które w y- 
prostują na przyszłość błędne dirogi, 
na które weszła pew na część kom i- 
tetów  zakładowych. Na doświadcze- 
niach wstępnego etapu zdobyliśmy 
naukę, która będzie orężem w  w alce 
o lepsze i pełniejsze w yniki współ- 
zawodnictwa w  następnym  etapie

H. Frankiewicz

Pomysł nowatorski przyspieszy 
socjalistyczna budowę ubezpieczeń

Słusznie przyjmuje się, że ubez- 
pieczenia społeczne tym lepiej i tym 
sprawniej wykonywać będą swoje 
zadania, im ściślej związane będą ze 
związkami zawodowymi. Każdy re- 
alny krok dokonany na tym odcinku 
stanowi osiągnięcie realizacyjne so- 
cjalistycznego budownictwa ubez- 
pieczeń społecznych, na które to za- 
danie kierujemy nasze wysiłki w 
okresie realizacji Planu Gletniego.

Takie myśli musiały się nasunąć 
przy czytaniu projektu kol. G O L L I- 
G E R A  M IC H A Ł A  z O LSZT YN A . 
Autor przedstawił K O N K R ET N Y  
PO M Y SŁ I.O K A ŁO W EG O  PR ZE- 
N IESIEN IA  OO ZA R A Z  TZW. PU N- 
KTÓW K O N TR O LN YCH  UBEZP1E- 
C Z A l.N I SP O ŁE C Z N Y C H  W PO- 
W IA TA CH  n o  po m ieszczeń  
PO W IATOW YCH  RAD ZW IĄ Z- 
K Ó W  ZAW ODOW YCH.

Jak wiadomo — do zakresu czyn- 
ności tych ogniw organizacyjnych 
ubezpieczalni należy sprzedaż dru- 
ków, przyjmowanie zgłoszeń i wy- 
meldowań, przyjmowanie roszczeń o 
świadczenia długoterminowe, kon- 
trola istniejących w poszczególnych 
powiatach mniejszych zakładów Pra- 
cy oraz — załatwianie spraw zleco- 
nych przez dyrekcję ubezpieczali!! 
społecznej.

Zadania te z reguły wykonywa je- 
den tylko pracownik biurowy, który 
pracuje w pomieszczeniu wynaję- 
tym przez dyrekcję ubezpieczalni 
dla punktu, albo też — w budynku, 
będącym własnością ubezpieczalni.

Kontakt pracownika z dyrekcją 
ubezpieczalni jest w gruncie rzeczy 
luźny (oddalenie terenowe), kon- 
trola sprawowana przez dyrekcję — 
słaba. Zdarza się, iż pracownicy 
punktów nie wykonywują należycie 
swych obowiązków, często nie są w 
pełni wydajni, stale tłumaczą się 
przeciążeniem pracą i dużą liczbą 
interesantów, co być może często od- 
powiada prawdzie, czego jednak 
ustalić z całą pewnością obecnie nie 
można. Ponadto pracownik jedno- 
osobowego punktu, wobec braku za- 
stępstwa, często nie może opuszczać 
swego miejsca pracy dla wykony- 
wania zadań terenowych, gdy jedno-

cześnie ma mało interesantów w 
punkcie kontrolnym ubezpieczalni.

Projekt kol, Golligera nie kwe- 
stionuje konieczności utrzymywania 
tych terenowych placówek ubezpie- 
czalni społecznych, przyjmuje jed- 
nak, iż w dotychczasowym stanie 
organizacyjnym niemożliwością jest 
podnieść wydajność pracy tych pra- 
cowników z powodu braku dosta- 
tecznego nadzoru i kontroli pracy 
punktów.

W obecnym stanie organizacyjnym 
— wywodzi autor — ubezpieczalnia 
społeczna ponosi bardzo poważne 
koszty (czynsz za lokal, sprzątaczka, 
opał, telefon) na utrzymanie pun- 
ktu, niewspółmiernie duże w zesta- 
wieniu z realnymi wynikami pracy 
punktów. Rozważania te∣ pody- 
ktowały autorowi wniosek o lo- 
kalowe przeniesienie punktu do po- 
mieszczeń miejscowej Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych. Jakie 
z tej operacji wynikną korzyści? 
Wylicza je projektodawca:

1. Powiatowe punkty ubezpieczal- 
ni społecznej będą powiązane z po- 
wiatowym organem Związków Za- 
wodowy ch.

2. Praca pracownika punktu bę- 
dzie stale kontrolowana przez orga- 
na Z. Z.

3. Pracownik będzie mógł 1 — 3 
dni w tygodniu przyjmować intere- 
santów, resztę zaś czasu będzie mógł 
poświęcić w terenie dla załatwienia 
prac it⅜,.jcoιιych z zakresu kontroli 
zakładów pracy, oraz — dla popula- 
ryzacji ubezpieczeń społecznych,

4. Powstanie możliwość bardziej 
celowego i pełnego wykorzystania 
zajmowanego pomieszczenia (np. na 
przychodnię lekarską lub pielęgniar- 
ską).

5. Ubezpicczaln'a będzie miała o- 
szczędności na kosztach lokalu, te- 
lefonu, opału itp.

fi. Związki Zawodowe będą miały 
u siebie na miejscu fachowca z dzie- 
dziny ubezpieczeń społecznych, a 
przy nim pracownicy aparatu związ- 
kowego przejdą praktyczne prze- 
szkolenie z tego zakresu.

7. Pracownicy punktów, pracując 
w pomieszczeniach PKZZ, siłą rze- 
czy uaktywnią się 1 zaznajomią się

również z innymi potrzebami mas 
pracujących.

Tyle projekt, który — jak się wy- 
daje — spełnia warunki, jakim od- 
powiadać powinien P O M Y SŁ N O - 
W ATORSKI, Na przeszkodzie jego 
realizacji mogą stać trudności loka- 
lowe PRZZ, ale z całą pewnością 
nie większości tych organizacji. 
Trudno bowiem byłoby wyobrazić 
sobie, by w obecnych pomieszcze- 
niach PR ZZ nie znalazło się miej- 
sca dla choćby jednego lub dwu 
pracowników obecnych punktów u- 
bezpieczalni społecznych. L O K A L  
PU N K TU  U B E Z P IE C Z A LN I SPO - 
Ł E C Z N E J, zwolniony w przypad- 
kach dc∣konania operacji ∣organiza  ̂
cyjnej, zaprojektowanej przez kol. 
Golligera, POW INNA U B EZP IE- 
C Z A L N IA  SP O ŁE C ZN A  Z A T R Z Y - 
M A Ć W SW YM  PO SIA D A N IU , O D - 
D A JĄ C  GO  DO D Y S P O Z Y C JI  
W ŁA ŚCIW EGO  TERENOW O P E Ł - 
N O M O CN IK A  W O JEW Ó D ZKIEGO , 
PO W OŁANEGO D LA  Z O R G A N I- 
ZO W ANIA LE CZ N IC T W A  PR A - 
CO W N ICZEGO .

Stworzonoby w ten sposób nowy 
dodatkowy element, umożliwiający 
podniesienie poz) ąmu obsługi lecz- 
niczej mas pracujących.

Ze swej strony na marginesie 
wniosku kol. Golligera nadmieni- 
my jeszcze, że uczestnicy ankiety 
popularyzacyjnej podkreślali P O - 
TRZEBĘ PO W OŁANIA PR ZY PRZZ  
PUNKTÓW  PORAD D LA  U B EZ- 
P IECZ O N Y CH , którebv jednocze- 
śnie pomagały lub nawet pośredni- 
czyły w dopełnianiu formalności u- 
bezpieczeniowych. Przy realizacji 
projektu kol. Golligera i to należa 
łoby mieć na uwadze.

Nowatorski pomysł kol. Golligera 
pedajemy do wiadomości z satysfak 
cją podkreślając, iż autor pracuje w 
ubezpieczeniach społecznych dopie- 
ro od niedawna, obejmując — po u- 
kończeniu kursu ubezpieczeniowego 
dla działaczy partyjnych i związko- 
wych — stanowisko wicedyrektora 
olsztyńskiej ubezpieczalni społecz- 

nej. Na tym większą uwagę zasługu- 
je gł-s człowieka wolnego od rutyny 
urzędniczej i nieobarczonego nawy- 
kami biurokracji.
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O KÓ LN IK Nr 76 powstaje
(Narada robocza świadczeniowców)

Zbliżyć ubezpieczenia do ubezpieczonego — znaczy to ułatw ić mu 
uzyskanie należnych świadczeń. U łatwić mu uzyskanie świadczeń — ∙to 
znaczy przede wszystkim skrócić dom inim um  czas załatw iania form al- 
ności.

Przebieganie spraw y przez dwa ogniwa aparatu  organizacyjnego 
pociąga za sobą zwłokę w ostatecznym załatw ieniu. Jeżeli na pewnym 
etapie rozwoju organizacyjnego ubezpieczeń nie można zrezygnować 
z udziału jednego z .ogniw biurowych w załatw ianiu spraw, należy uczy- 
nić wszystko, aby zwłoka w ostatecznym załatw ieniu nie uderzała m a- 
terialnie w osobę zgłaszającą roszczenie o świadczenia.

Takie rozumowanie doprowadziło 
do projektu  przyznania ubezpieczal- 
nsotn praw a udzielania zaliczek na 
świadczenia rentowe. W prawdzie w 
ubezpieczeniach rentow ych kontak t 
osoby zgłaszającej roszczenie jest ra - 
czej jednorazowy, jednakże między 
zgłoszeniem roszczenia, a pierwszą 
w ypłatą renty  istniała dotkliwa lu- 
ka, którą, należało usunąć.

W ydawało się, że projekt zarzą- 
dzenia o przyznaw aniu zaliczek, 
ora∣cowany w Dziale Rentowym ZUS, 
dostatecznie wyczerpuje zagadnienie, 
aby móc go ..wprowadzić w życie**. 
Jednakże autorzy n ie jednokrotnie 
stwierdzali już przy innych sposob- 
nościach, że tzw. życie" robi często 
kawały, tj. ujawnia w rzekomo wy- 
kończonej koncepcji wręcz dziury, 
braki, niejasności, nieścisłości lub 
nadmiar wymyślnych czynności i 
urządzeń.

W takim  pojęciu .,życia" tkwią 
zwykłe m om enty dwojakiego rodza- 
ju.

Zycie — to:
— zjaw iska now e/ nie dające się 

przewidzieć,
— zjawiska istniejące lecz nie ro -

zeznane albo nie opanowane.
ZΛl∙*iszcza na zjawiska drugiej ka- 

tegorii znakomicie działa metoda 
pracy zespołowej, której jedną z 
form są narady robocze.

Dział rentow y posłużył się więc i 
W tym  przypadku tym instrum en- 
tem, ∣sιtosowanym na terenie Działu 
już ,od roku. Zaproszono pracow ni- 
ków świadczeń rentowych Centrali 
ZUS oraz Ubezpieczalni Społecznej 
w W arszawie na naradę roboczą w 
dniu Ti.IV. br. Aby nie zaskoczyć 
uczestników now ym  całkowicie te- 
matem , doręczono im na 3 dni wcze- 
śniej tekst projektowanego zarzą- 
dzenia.

W naradzie wzięło udział przeszło 
130 pracowników. Po zagajeniu ob- 
rad  przez ob. Naczelnego D yrektora 
zwięzły refera t wygłosił ob. dyr. 
Niem⅛ntowski, w skazując n a  cel i 
zasadnicze założenia p ro je k tu

D yskusja nad projektem  potoczyła 
się w sposób rzeczowy i ożywiony. 
W ykazała cna w ielką celowość wno- 
szenia ta k c h  zagadnień ma narady 
robocze. Dzięki naradzie osiągnięto 
dwa zasadnicze cele:

wniesiono do p ro jek tu  słuszne 
popraw ki, których potrzeby 

autorzy projektu nie byliby sami
na czas spostrzegli;

2 usunięto wątpliwości, a więc 
ułatwiono pracownikom  trw a- 

łe przyswojenie zasad zarządzenia.

Wątpliwości, związane z samą za- 
sadą zaliczkowania, zgłoszono nastę- 
pujące;
|  czy jest rzeczą celową, aby ubez- 
pieczalnie społeczne, m ające swoje 
siedziby w  siedzibach .oddziałów 
(Centrali) ZUS, przyznaw ały zalicz- 
ki. gdy przecież spraw y pilne i przy- 
gotowane przez te  ubezpieczalnie 
mogły niezwłocznie rozpatrzyć Od- 
działy ZUS. Oszczędziłoby się w ten 
sposób w kładu pracy w czynności 
rozrach unkowe ?

 czy cel zarządzenia dostatecznie 
uzasadnia dalszy dodatkowy w kład 
pracy, polegający na tym, że spraw a 
będzie raz rozpatryw ana w ubezpie- 
czalni przez referen ta  i abrobanta, 
a potem znowu przez aprobanta, 
ZUS?

 czy jest celowe, aby posiadany 
przez ZUS fachowo lepiej przygoto- 
wany personel referendarski w yłą- 

. czać z opracowania roszczeń, nato- 
m iast powierzać je gorzej przygoto- 
wanemu personelow i uDezpieezaT 
ni społecznych?

Podniesienie tych wątpliwości 
świadczy niew ątpliw ie o zaostrzonym 
instynkcie oszczędzania u ubez∣pie- 
czeniowców, którzy przyw iązują du- 
że znaczenie do opłacalności nak ła- 
dów w stosunku do osiąganych wy- 
ników.

Kierownicy Działu w odpowie- 
dziach swoich wyjaśnili, iż cel zarzą - 
dzenia jest tak ważny, że stosunko- 
wo nieznaczny w kład pracy, potrzeb- 
ny na rozrachunki, nie może ze- 
pchnąć ubeaplecz-eniowców z podą- 
żania właściwie obroną drogą zbliże- 
nia ubezpieczeń do ubezpieczonego. 
Przeniesienie w ypłaty zaliczki do 
ZUS nie dałoby istotnych oszczęd- 
ności, a stworzyłaby zwłokę w udzie- 
laniu świadczeń.

Aby zapobiec utracie cennego 
w kładu pracy, k tó rą  w ykona ubez- 
pieczalnia społeczna przed przyzna- 
niem zaliczki, zostanie wprowadzony 
nowy druk  „stan spraw y", na k tó -

rym będą 'zapisywane Wyniki pracy 
referenta ubczpeczalni włożonej w 
zebranie m ateriałów  i ocenę upraw - 
nień. Pozwoli to na rozpoczynanie 
pracy przez referenta ZUS nie od po- 
czątku. lecz od miejsca, w którym  
zatrzym ał się referen t ubezpieczal- 
ni społecznej.

Obecny na zebraniu dyrektor U- 
bezpieczalni Społecznej w W arsza- 
wie ob. W aręski trafnie podkreślił 
moment psychologiczny, który wpły- 
nie na poprawę jakości* pracy ubez- 
pieczalni społecznych przy .przyjmo- 
waniu roszczeń rentowych, tj. mo- 
ment odpowiedzialności za pracę, 
kończącą się przyznaniem zaliczk⅛ 
przez referenta ubezpieczalni.

Podniesiono również i to, że po- 
ziom wyszkolenia pracowników 
świadczeń długoterminowych w  u- 
bezpieczalniach społecznych w  sto- 
sunku do lat ubiegłych jest obecnie 
wyższy i w krótce zrów nają się ,oni 
pod dym względem z referentam i 
ZUS.

Szereg zapytań pracowników był 
"powodowany (j.aik się okazało) n:e 
dość jasnym  sform ułow aniem  nie- 
których punktów  projektu, jak np. 
zagadnienie kierow ania akt do le- 
karzy orzekających ZUS. zakres po- 
sługiwania się podręcznikiem  dir Ja - 
sieńskiego .Orzecznictwo lekarskie 
w ypadkowe" itp.

Do projektu  zostały wniesione na- 
stępujące istotne rzeczowe uzupeł- 
nienia:

 pod∣niesrenie miesięcznej zaliczki 
na pełną ren tę w ypadkow ą do w y- 
sokości 6000 zł zam iast projektow a- 
nej kw oty 5400;

 wyłączenie spod zaliczkowania 
skom plikowanych przypadków  pobie- 
rania iuż ren ty  z innych ⅛βtytucyj 
ubezpieczeniowych (art. 38a dekre- 
tu), przypadków  .przejścia ubezpie- 
czonego do innych podmiotów ubez- 
pieczenia, przypadków  w nesien ia  
roszczenia o drugą ren tę z ZUS-u; 
H sprecyzowanie .postępowania u- 
bezpieczalni w przypadku w niesie- 
nia roszczenia o ren tę „chorobową"; 
B przesyłanie ubeapieczalni spo- 
łecznej ak t rentow ych w  sprawach, 
które mimo przyznania zaliczki przez 
ubezpieczalnię społeczną zakończy 
się w  ZUS-ie odmową renty . W ten 
sposób umożliwi się referentow i u- 
bezpieezalni poznanie, na czym pole- 
gał błąd w chwili przyznania zalicz- 
ki.
 Podniesiona została ponadto kw e- 
stia, czy przyznana niepraw nie za- 
liczka w inna być ściągania. Spraw ę 
tę zc względu na jej specyficznie 
trudny  charak ter odłożono do dal- 
szego rozpatrzenia.

Na m arginesie zasadniczej spraw y 
zaliczkowania wyłoniło się zagadnie- 
nie zmiany norm wydajności i pre- 
miowania pracy w  zw iązku Ze zmia-
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ną rodzajów  załatw ień. P ro jek t okól- 
nika nie rozw iązyw ał tego zagadnie- 
nia w  sposób wyczerpujący, co p ra - 
cownicy podnieśli w swoich w ypo- 
wiedziach. K ierownictwo Działu Ren 
towego uznało potrzebę obszerniej- 
szego opracowania nowych norm.

Na zakończenie spraw ozdania z n a - 
rad y  trzeba podkreślić, że w ykazała 
ono dowodnie owocność stosowania 
narad  roboczych, szczególnie dla po- 
znania i wszechstronnego naśw iet- 
lenia nowych spraw. Odbyła się ona 
w duchu rzeczowości i w  miłym po- 
godnym n as tro ju  swobodnej n ieskrę- 
pow anej w ym iany zdań. Przebiegowi 
narad  przysłuchiw ała się reporterka 
jednego z codziennych pism  w ar- 
szawskich.

W dyskusji wzięli udział liczni ko. 
Iedzy i to zarówno „stare wygi" 
świadczeniowe, jak  pracownicy re- 
prezentujący najmłodszy narybek. 
Poszczególne wypowiedzi cechowała 
rzetelna troska o potrzeby inwali- 
dów pracy, w dów  i sierot. Mówcy 
zdawali sobie sprawę, że czynnym 
udziałem w  naradzie przyczyniają 
się do uspraw nienia pomocy dla czło- 
wieka pracy dotkniętego wypadkiem 
losu.

Uderzający był liczny udział w dy- 
skusji m łodych sił referendarskich 
spośród koleżanek. Oto nazwsilka dy- 
skutantów : Anysz, GłowalsWś, Ja-
kowlew, Jastrzębski, Jankowski, 
Kaczmarska, Łucki, Misiewicz, Mo- 
sińska, Saloni, Szelągowski, Szersze-

rjiewski, Taperkowa, Taperek, Wą- 
sowicz, Wójczak.

Obecni na naradfcie uśw iadam iali 
sobie, jaka przepaść dzieli nas od 
dawnych metod pracy norm atyw nej. 
Zarzuciliśmy panoszący się jeszcze 
gdzieniegdzie styl pracy, opierający 
się na bezwzględnym zaufaniu do ru - 
tyny, na kulcie wąsko pojętej spe- 
cjalizacji ioraz zazdrośnie strzeżo- 
nych autorytetów .

Z niem al symbolicznego charak teru  
narady  nie zdawali sobie spraw y ty l- 
ko najm łodsi jej uczestnicy, którzy 
zostali wychowań; n a  nowych wzo- 
rach pracy społecznej. Z tego w łaś- 
nie powinniśmy być dumni. Ł.

Nawy styl pracy w służbie zdrowia we Wrocławiu
Potrzeby lecznicze mas pracujących są wciąż jeszcze niedosta- 

tecznie zaspokajane. Powód główny — niewystarczająca ilość środ- 
ków leczenia, przede wszystkim jednak brak kadr lekarskich. Stąd 
gorączkowe poszukiwania utajonych „rezerw" lub niezupełnie zaktywi- 
zowanych możliwości. Poważną rolę w tej pracy grają narady robocze. 
Dają one okazję do zrewidowania swych możliwości uczestnikom — 
kwalifikowanym pracownikom lecznictwa.

Nasz wrocławski korespondent wziął udział w jednej z takich 
konferencji.

Była to prawdziwa „narada wo- 
jenna". Wrogiem — choroby ata- 
kujące wrocławskie dzieci. Pedia- 
trzy postanowili przystąpić do ge- 
neralnego ataku i znacznie słabszy- 
mi siłami odeprzeć wroga. Był do 
tego potrzebny w ysiłek wszystkich 
bez w yjątku pediatrów. Zdobyli 
się na ten  wysiłek, rozumiejąc swo- 
je poważne obowiązki. To też na- 
rada tego rodzaju odbyła się w Pol- 
sce chyba po raz pierwszy.

M otywem  przewodnim pow tarza, 
jącym się jak  hasło dodające żoł- 
nierzom zapału do walki było „cho- 
re dzieci robotnicze czekają". Przed 
tym argumentem wszystkie inne 
musiały ustąpić.

Jest powszechnie znaną niesły- 
chanie ciężka sytuacja w dziedzinie 
pediatrii nie tylko we Wrocławiu, 
ale i w całej Polsce. Wciąż jeszcze 
brak lekarzy chorób dziecięcych 
jest przyczyną tragedii niejednej 
matki.

Władze służby zdrowia we Wro- 
cławiu postanowiły sytuację tę 
zmienić radykalnie.

Przede wszystkim zwiększono 
ilość dziecięcych łóżek szpitalnych 
z 360 do 405. W liczbie tej jest 150 
łóżek nowopowstałego szpitala dzie- 
cięcego na Karłowicach.

Z dokonanych obliczeń wynikło: 
aby dzienną ilość godzin pracy le- 
karzy w am bulatoriach z 45 pod- 
nieść do 81, każdy z lekarzy pedia- 
trów powinien pracować dziennie 
po 9 godzin i to w szpitalach i ośrod- 
kach (praktyka pryw atna i godzi- 
ny przyjęć w innych instytucjach 
nie wchodzą w rachubę).

Wezwano więc lekarzy i doraź- 
nie rozpracowano wspólny ,lρlan 
strategiczny". Lekarzy (z małymi

wyjątkam i) cechowało maksimum 
dobrej woli. Z miejsca przyjmo- 
wali dodatkowe zajęcia, „od ręki" 
dfecydowali się na zmianę (posad 
i zajmowanie nowych, nieobsadzo- 
nych placówek.

Klinika pediatryczna, której do 
tej pory (jakoby) naukowa pozycja 
nie pozwalała pracować w lecznic- 
twie społecznym, zrozumiała wyma- 
gania rzeczywistości i ofiarowała 
22 godziny pracy w ambulatorium 
dla dzieci ubezpieczonych. Ambu- 
latorium  kliniczne będzie zakładem 
leczniczym dla przypadków skom- 
plikowanych.

Zwiększy się ilość godzin pracy 
w am bulatorium  na Sępolnie, w 
Nowym Dworze, powstanie nowe 
ambulatorium przy ul. Ukrytej, 
przy Krakowskiej i przy Szpitalu 
Wojewódzkim.

Każda zdobyta godzina pracy pe- 
diatry była skrzętnie zapisywana 
jako prawdziwe zwycięstwo.

Chore dzieci czekają. Nie mogą 
więc być brane pod uwagę żadne 
ambicje personalne, nie ma czasu 
na jałowe konferencje. Jeśli któ- 
ryś z lekarzy mówi „nie dam ra - 
dy" jest na to jedna tylko odpo- 
wiedź: „musi pan doktór dać radę".

I lekarze w pełni doceniają po- 
trzeby lecznicze dzieci robotniczych.

Muszą się również znaleźć po- 
trzebne na ambulatoria ’ ale. 
Przed interesem chorych uzieci 
ustępują wszystkie inne. Lekarze 
pracujący na przedmieściach będą 
mieli do dyspozycji samochody na 
wizyty domowe. Wynagrodzenie 
za godziny pracy będzie obliczane 
jak  najkorzystniej dla lekarzy. Pe- 
diatrzy nie będą zatrudniani przy

żadnej innej pracy, poza czynno- 
ściami leczenia dzieci.

Wobec tak  zdecydowanej woli 
ratowania omal beznadziejnej sy- 
tuacji, niesłychanie aktualną staje 
się sprawa zatrudniania absolwen- 
tów medycyny. Ministerstwo Zdro- 
wia zabroniło zatrudniać absolwen- 
tów, pragnąc by jak  najprędzej zło- 
żyli egzamin i stali się pełnowarto- 
ściowymi lekarzami. Z jednej s tro - 
ny słuszne to rozprządzenie ma 
i stronę tragiczną: z chwilą przer- 
wania zarobkowej pracy absolwen- 
tów, musi się zlikwidować cały sze- 
reg placówek takich jak  żłobki itp. 
E rak  bowiem jest dyplomowanych 
lekarzy. Podobnie wygląda sprawa 
na oddziałach szpitalnych, zatrud- 
niających 2—3 lekarzy. Niemożli- 
wością jest bowiem, aby pracując 
w dzień, dyżurowali oni co drugą 
ncc. Dyżury te mogli doskonale 
pełnić absolwenci.

Profesor Hirschfełdowa obiecała 
co prawda, że za parę miesięcy no- 
wi lekarze z Kliniki będą mogli 
przystąpić do samodzielnej pracy. 
Chwilowo jednak chore dzieci cze- 
kają — trzeba więc znaleźć rozwią- 
zanie trudnej sytuacji natychmiast. 
Jeszcze jednym środkiem zmierza- 
jącym do tego celu będzie kiero- 
wanie dzieci powyżej lat 7-miu na 
badania do internistów, czyli do 
tzw. lekarzy młodzieżowych. Od- 
ciąży to pediatrów i da im kilka 
go⅛zin czasu więcej. A każda go- 
dzina pediatry jest rzeczą bardzo 
cenną.

Prowincja pod względem „wypo- 
sażenia" w lekarzy stoi jeszcze go- 
rzej niż Wrocław. 45 lekarzy po- 
winno być przesiedlonych z miasta 
na prowincję. Nie będzie to jednak 
dotyczyć pediatrów, jeśli zobowią- 
żą się obsadzić wszystkie przew i- 
dziane placówki. Oto jeszcze jeden 
argument, który dopingował pedia- 
trów do ofiarowania maksimum 
czasu i wysiłku dla ratowania cho- 
rych dzieci świata pracy.WANDA JA N ELLI Wrocław
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Realizacja zobowiązań 1-majowych

Przyśpieszenie pomocy dla ubezpieczonych
Wyrażając swą solidarność z pro- 

letariatem całego świata, pracowni- 
cy ubezpieczeń społecznych podjęli 
masowo zobowiązania dla uczczenia 
Święta Pracy i zamanifestowania 
swego udziału w walce o pokój i ust- 
rój sprawiedliwości społecznej. Od 
czynu majowego /nie uchyliła się 
żadna komórka ustrojowa, żaden ze- 
spól pracowniczy, dając dowód zro- 
zumienia konieczności zapewnienia 
światu pracy coraz lepszej i spraw- 
niejszej obsługi w wypadku inwa- 
lidztwa, starości, choroby i innych 
zdarzeń losowych.

Z fali zobowiązań, które zostały 
podjęte omówimy tu najbardziej 
charakterystyczne, świadczące o no- 
wym, socjalistycznym stylu pracy 
polskich ubezpieczeniowców, o zro- 
zumieniu, że praca nasza to służba 
społeczna dla tych wszystkich, któ- 
rzy swym wysiłkiem budują nową 
Polskę.

Na czoło wszystkich zobowiązań 
wysuwa się usprawnienie załatwia- 
nia świadczeń rentowych przez upo- 
ważnienie terenowych ubezpieczalni 
społecznych do wypłaty zaliczek na 
bezspornie należne świadczenia ren- 
towe. Zarówno Centrala ZUS, jak i 
placówki terenowe przyśpieszyły o 
miesiąc prace normatywne i organi- 
zacyjne, by począwszy od dnia 1 ma- 
ja, ubezpieczony mógł otrzymać za- 
liczkę na należne świadczenia w 
swej macierzystej ubezpieczalni.

Drugi „czyn majowy" o charakte- 
rze ogólnopolskim, to przedtermino- 
we uruchomienie 200 nowych łóżek 
w sanatoriach przeciwgruźliczych i 
zdrojowiskowych. Czyn ten najle- 
piej ocenią ci z pośród chorych 
ubezpieczonych, którzy dzięki zobo-

PRZED 20 LATY...W artykule poświęconym. 10-leciu ustawy z dnia 19.V.1920 r. o ubezpieczeniu na wypadek choroby („Przegląd. Ubezpieczeń Społecznycb“ nr 5 z maja 1930 r.) czytamy:
„W 1928 jr .czynne b y ły  już (/osiem la t po uch w alen iu  u s ta - 

wy! — ,red.) K asy  C horych n a  te re n ie  całej Polski. N asze w ła - 
dze pań stw o w e n ie  sp ieszyły  Się zb y tn io  — zupełn ie  słusznie — 
z o rgan izow aniem  K a s  C horych, /zdając sobi e  sp raw ę z tru d - 
ności, na  jak ie  ono  n ap o ty k a“.Autor wymienia wśród tych trudności opory świata lekar- skiego i kłopoty lokalowe. Przemilcza , dnak istotne powody opóźniania faktycznej realizacji zdobyczy klasy robotniczej, wywalczonych bezpośrednio po wielkiej wojnie.Przyczyną istotną było narastanie w Polsce sił wstecznie- twa i reakcji reprezentowanych przez klasę obszarniczo - kapi- talistyczną. W

wiązaniu będą mogli rozpocząć we 
wcześniejszym terminie leczenie w 
zakładach zamkniętych.

Jako zobowiązanie 0 bardzo szero- 
kim zasięgu można również ocenić 
zgłoszenie przez — powołany przy 
Centrali ZUS w Warszawie — Klub 
Racjonalizatorów — około 100 po- 
mysłów usprawnień pracy, z któ- 
rych większość już niebawem zosta- 
nie wprowadzona w życie. Za wcze- 
śnie jeszcze mówić o dokładnych 
liczbach uzyskanych oszczędności w  
c∙zasie i w  wydatkach, które zosta- 
ną osiągnięte, dzięki nowym racjo- 
nalizacjom. Każda z nich jednak bę- 
dzie poważnym osiągnięciem, likwi- 
dującym resztki biurokracji.

Z „czynów majowych", mających 
poważne znaczenie lokalne, uwagę 
zwraca przyśpieszenie otwarcia sze- 
regu nowych punktów leczniczych, 
o charakterze często dotychczas nie- 
znanym. I tak US w OPOLU uru- 
chomiła przychodnię alergiczną, je - 
uną z pieiwszych w Polsce, a US w 
SZCZECINIE przychodnię penicyli- 
nową. Pracownicy US w  TARNOW- 
SKICH GÓRACH urządzili sposo- 
bem gospodarczym gabinet fizykote- 
rapii, przy czym cena prac instala- 
cyjnych, w porównaniu z koszto- 
rysem została zmniejszona o 200.000 
złotych. Również tzw. sposób go- 
spodarczy został zastosowany przy 
wyremontowaniu przez pracowników 
US wi BYTOMIU lokalu, przezna- 
czonego na ambulatorium ogólny, 
gdzie chorzy z 4 rejonów ubezpie- 
czalnianych znajdą opiekę i najno- 
wocześniejsze urządzenia lecznicze.

Pracownicy US we WROCŁAWIU 
wykonali swe zobowiązanie 1-Majo- 
we, otwierając wzorową aptekę przy 
ul. Stalina. Apteka ta, odremonto-

wana i urządzona w rekordowym 
czasie, zatrudnia 19 pracowników i 
będzie mogła wydawać 50 tys. nu- 
meroleków miesięcznie.

Do bardzo cennych zobowiązań 
należy usprawnienie i rozszerzenie 
pomocy lekarskiej, zadeklarowane z 
okazji Święta Pracy. Z zobowiązań, 
podjętych w tym zakresie podajemy 
tylko kilka: lekarze Ekspozytury 
US w  DZIERŻONIOWIE odwiedzili 
12 wiejskich spółdzielni produkcyj- 
nych, udzielając pomocy lekarskiej 
chorym chłopom, lekarze z GORZO- 
WA zorganizowali 6 ekip lekarskich 
i dentystycznych, z których każda 
wyjedzie 3 razy w teren dla niesie- 
nia pomocy ludności wiejskiej, per- 
sonel lekarski US OBWODU PRAS- 
KIEGO W WARSZAWIE podjął się 
roztoczenia stałej opieki nad ludnoś 
cią czterech wsi pow. warszawskie- 
go; do wsi tych będą regularnie wy- 
jeżdżały ekipy dekarzy specjalistów 
i sanitariuszy. Pracownicy lecznic- 
twa US w BIAŁEJ zobowiązali się 
przebadać wszystkie dzieci w powie 
cie, objęte akcją kolonijną, przezna- 
czając honorarium za tę czynność w 
kwocie 200.000 zł na założenie żłob- 
ka przy spółdzielni produkcyjnej w 
Dankowicach, lekarze ubezpieczenio- 
wi z JASŁA wyjechali 2-krotnie w 
teren, celem udzielenia pomocy lud- 
ności, zamieszkującej najbardziej 
odlegle wsie, pozbawione stałej 
opieki lekarskiej, zaś koledzy ich z 
BYDGOSZCZY podjęli się stałej 
opieki sanitarnej nad wszystkimi 
Ośrodkami PGR i spółdzielniami 
produkcyjnymi 2 powiatów woj. po- 
morskiego, przez systematyczne wy- 
jazdy ekip łączności.

Zobowiązania załogi US wp WŁO- 
CŁAWKU podejmowane były pod 
hasłem oszczędności: zespół biurowy 
podjął się zaoszczędzenia 20% mate- 
riałów biurowych, pracownicy dzia- 
łu gospodarczego zastosują daleko 
idące oszczędności w zużyciu mate- 
riałów pędnych i opałowych, przy 
pełnym wykorzystaniu posiadanego 
taboru. Podobny charakter posiada- 
ły prace sekcji kontroli zakładów 
pracy US w WARSZAWIE, która to 
komórka swą działalnością przyczy- 
niła się do ściągnięcia zaległych 
składek w kwocie ok. 30 milionów 
zł, załatwiając ponadto ponad plan 
200 spraw wymiarowych, świadcze- 
nionych i organizacyjnych.

Pracownicy US w KIELCACH po- 
łączyli swój czyn 1-Majowy z akcją 
porządkowania miasta, deklarując 
oczyszczenie, wyremontowanie i za- 
zielenienie ul. Mickiewicza, przy któ- 
rej znajduje się ich zakład pracy

Mniej efektowne może, choć nie 
mniej istotne są zobowiązania, ma- 
jące na cς∙Iu usprawnienie codzien- 
nej pracy instytucyj ubezpieczenio- 
wych. Podajemy tu przykładowo 
zobowiązanie RZESZOWSKICH u- 
bezpieczeniowców do 700, godzin do-
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datkowej pracy, w celu zlikwidowa- 
nia zaległości i zadeklarowanie przez, 
kolegów ze SPÓŁKI BRACKIEJ 
osiągnięcia 115% wydajności pracy 
w komórkach, objętych normami.

Pracownicy US w GDYNI podjęli 
się m. in, rozwinąć akcję uświada- 
miania ubezpieczonych w zakresie 
przysługujących im uprawnień, przez 
zorganizowanie kursów dla mężów 
zaufania, członków rad zakładowych 
i referentów socjalnych,—prelekcje 
w zakładach pracy i konferencje in- 
formacyjno-sprawozdawcze oraz kol-

portaż wydawnictw, popularyzują- 
cych zagadnienia ubezpieczeń spo- 
łecznych. Pracownicy Sanatorium 
ZUS w KRUKU przygotowali przed- 
terminowo salę na kino dla kuracju- 
szy, zaś ubezpieczeniowcy z NA- 
KLA uruchomili świetlicę.

Ramy tego ..pierwszomajowego 
pokłosia1' nie pozwalają na wymie- 
nienie setek zobowiązań pierwszo- 
majowych, wykonanych przez ubez- 
pieczeniowców z całej Polski w for- 
mie jednorazowych „czynów", lub 
zadeklarowanych jako długafalowe

akcje. Wszystkie one świadczą, źe 
hasło planu G-letniego „więcej, szyb- 
ciej, lepiej" znalazło wśród nas sze- 
roki oddźwięk. Do wzmożonego wy- 
siłku dla pokoju i dla zapewnienia 
klasie pracującej należnej jej pomo- 
cy i opieki stanęli wszyscy: pracow- 
nicy Centrali'i Oddziałów ZUS, pra- 
cownicy ubezpiecz∣alni i zakładów 
leczniczych, członkowie ZMP i Ligi 
Kobiet, partyjni i bezpartyjni, dążąc 
do usprawnienia swej pracy i usu- 
nięcia z niej istniejących jeszcze nie- 
dociągnięć. (ika)

N a s i  k o r e s p o n d e n c i
O ZAKŁADOWYM KOMITECIE 

WSPÓŁZAWODNICTWA
O kłopotach i bolączkach organ :- 

zaćyjnych, jakie nastręczyły się w 
toku I e tapu  współzawodnictwa za- 
łodze Spółki tkack ie j w Tarnow - 
skich Górach, korespondent nasz pi- 
sze. 

W skład naszego zakładowego k .-  
m itętu  w spółzawodnictwa weszło 8 
osób.

K om itet postaw ił sobie zasadę, i i  
'zadania swoje będzie s ta ra ł się wy- 
pełniać przy jaknajm niejszej stracie 
czasu na posiedzenia i narady, tak 
Kom itetu, jak  i jego organów; takie 
założenie jest zrozumiałe, jeśli zwa- 
żyć, iż posiedzenia z konieczności 
muszą odbyw ać się w czasie służby, 
a w  tym czasie mogą narastać zale- 
głości. Załatw ianie spraw  tych po 
godzinach służbowych nie jest moż- 
liwe dla większości członków Komi- 
tetu, którzy m ieszkają, jak  zresztą 
większość załogi Spółki Brackiej, 
n ieraz w miejscowościach bardzo 
odległych od zwykłego m iejsca p ra - 
cy.

Doświadczenia wykazały, że po- 
ziom zainteresow ania się spraw am i 
w spółzawodnictwa i stopień udziału 
w pracach poszczególnych członków 
organów współzawodnictwa jest b ar- 
dzo nierówny. Z tego pow odu do- 
chodzi do niebezpiecznego objawu, 
iż pow stają nieliczni „specjaliści", 
lub naw et tylko jeden, „w tajem ni- 
czony" w całokształt prac w spółza- 
wodnictwa, a gdy brak danej osoby 
(choroba, urlop, dłuższy w yjazd służ- 
bowy), cała robota stoi. Dążyć za- 
tem należy, by conajm niej trzech 
cżłoników Zakładowego K om itetu i 
po 2 członków jego organów  w rów - 
nej m ierze opanowało całą technikę 
pracy danej komórki współzawodni- 
ctwa, oraz — by te  osoby wzajem nie 
się zastępowały.

Regulamin przewiduje, że prze- 
wodniczącym Zakładowego K om ite- 
tu jest z urzędu prezes kola ZZPIS. 
Otóż doświadczenia wykazały, że 
prezes jest zwykle tak  obciążony in- 
nymi ważnymi zadaniam i związko- 
wymi i zawodowymi, że pracy w 
Komitecie nie może poświęcić tyle 
czasu, ile by potrzeba. Z tego wzglę- 
du należałoby przewidzieć w regu- 
lam inie możność powołania na 
przewodniczącego Zakładowego Ko-

m itetu innego członka zarządu koła, 
mniej obciążonego pracą.

Przy powoływaniu, w zględnie w y- 
bieraniu członków .organów współ- 
zawodnictwa spotykam y isię z czę- 
stymi oporami ze strony kandyda- 
tów, którzy pracu ją w  kom órkach 
objętych norm am i wydajności. F un- 
kcje w organach współzawodnictwa 
z natury  rzeczy pow odują częstsze 
odrywanie się od pracy zawodowej, 
czyli zm niejszenie się indyw idual- 
nej wydajności pracy danej osoby. 
Pracow nik taki zaabsorbow any p ra - 
cą społeczną w organach współza- 
wodnictwa traci na efekywnej kwo- 
cie premii. Z drugiej znów strony 
nieredukow anie prem ii o kwoty od- 
powiadające czasowi nicjprzepraco- 
w anem u na norm ach, mogłoby do- 
prowadzić u niektórych jednostek 
do nadużyw ania c,za∣su służbowego 
na pracę społeczną. A więc i tak ź.ie 
i tak niedobrze. Z tym zagadnieniem 
nie zdążyliśmy się dotąd uporać. Mo- 
że wyjściem z impasu byłoby powie- 
rzanie najbardziej absorbujących 
funkcji w kom itetach współzawod- 
nictw a osobom niepracującym  na 
normach. F. Woźniczka

Wszyscy pokonywamy jeszcze 
trudności, na jakie natrafiamy w 
pierwszym okresie współzawodni- 
ctwa, opaitego na nowym regula- 
minie. Dotychczasowe doświadcze- 
nia dyktują już niektóre zmiany 
regulaminu, dalsza praktyka nasu- 
wać będzie nowe potrzeby w tym 
zakresie. „Kłopoty" kolegów ze 
Spółki Brackiej są tym większe, że 
pokonywać oni, muszą równocześ- 
nie trudności .w stosowaniu zapro- 
wadzonych niedawno norm wydaj- 
ności pracy. W tym przedmiocie 
koledzy z ubezpieczalni i Z U S  są 
w lepszym położeniu, bo mają poza 
sobą już przeszło trzyletnie do- 
świadczenie.

Koledzy ze Spółki Brackiej za- 
nalizujcie dokładnie trudności. Za- 
interesujcie nimi czynnie ogół na 
naradach roboczych, a rozwiązania 
się znajdą. Bardzo dobrze, że posta- 
nowiliście używać możliwie mało 
czasu na posiedzenia i narady, trze- 
ba tylko czuwać ,aby nie ucierpia- 
ło na tym wykonanie zadań współ- 
zawodnictwa. Udział w organach 
współzawodnictwa ma charakter 
pracy społecznej, a takie prace w y- 
konywamy zasadniczo poza godzi-

nami obowiązkowej pracy zawo- 
dowej. Tak też traktujemy nasze 
szkolenie ideologiczne i zawodowe. 
Trzeba uświadomić całą załogę o 
zasadach współzawodnictwa i w szy, 
stkich nauczyć właściwego zrozu- 
mienia postanowień regulaminu; 
zjawisko 2 czy 3 „Wtajemniczo- 
nych specjalistów" jest szkodliwe i 
niezgodne z masowością ruchu 
współzawodnictwa.

Pierwszym zadaniem Koła związ- 
ku zawodowego jest walka o wyż- 
szą wydajność pracy, to ma także 
na celu współzawodnictwo i dlate- 
go przewodniczący Koła musi iść 
na czele szturmowców, na czele 
Komitetu Zakładowego Współza- 
wodnictwa i traktować to zadanie 
jako pierwszoplanowe.

Podniesienie stopnia uświadomie- 
nia usunie również problemy, jakie 
dzisiaj nasuwa Wam „gonitwa" nie- 
których kolegów za premią. Przy 
socjalistycznym stosunku do pracy 
osiągną oni w pełni premię w nor- 
malnym czasie pracy i będą mieli 
sporo czasu na pracę społeczną.

NIEOBYWATELSKIE
STANOWISKO NIEKTÓRYCH 

UBEZPIECZONYCH 
WE WROCŁAWIU

W ciągłym dążeniu do us∣ρraw nie- 
nienia lecznictwa Ubezpieczalni Spo- 
łecznej i na skutek 'zdarzających się 
jeszcze zażaleń, — przeprowadzono 
kontrolę w laboratorium  analitycz- 
nym US we Wrocławiu. Wyniki by- 
ły niespodziewanie; okazało się bo- 
wiem, że winowajcam i byw ają bar- 
dzo często sami pacjenci, nie odbie- 
rając w yników  analiz, k tórym  się 
poddali. Tylko w ciągu jednego mie- 
siąca nie podjęto aż 59 wyników 
pełnego badania krwi na odczyn 
Biernackiego, 24 wyników uciążliwe- 
go i kosztownego badania morfolo- 
gicznego (badanie takie pryw atnie 
kosztuje 2 — 3 tys. zl) i 78 wyników 
pełnych analiz moczu. 161 osób bez- 
celowo marnotrawiło czas laboran- 
tów i zabierało miejsce w kolejce 
naprawdę chorym!

Nie wiele lepiej dzieje się w rent- 
genie: zapisy na prześwietlenia przyj- 
m uje się parę tygodni naprzód, a w 
biurku asystentki rentgenow skiej le- 
żą stosy nieodebranych wyników, 
nie mówiąc już o tym, że m niej wię- 
cej l i3 część osób nie zgłasza się na • 
umówiony term in prześwietlenia.
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R a c j o n a l i z u j e m y

narzędzia pracy
Duża ulgę w pracy odczuli p ra - 

cownicy z sekcji orzecznictwa we 
wrocławskiej US, kiedy w prow adzo. 
no w  życie pomysł kol. Józefy Bor- 
kowskiej, polegający ma w ydruko- 
w aniu szeregu gotowych szablonów, 
dla listów jednakow ej treści, w ysy- 
łanych w dużych ilościach. W sza- 
blony te w pisuje się jedynie adres, 
nazwisko, datę i ew entualnie drob- 
ne uzupełnienia.

W ten sposób zaoszczędzono czas 
maszynistek, do tej pory, pow tarza- 
jących wciąż tę samą treść. Rów- 
nież nie jest już potrzebne sp ra- 
wdzanie maszynopisów przez drugą 
osobę.

Pomysł jest co praw da drobny i 
skromny. W nawale pracy przeoczy- 
liśmy te możliwości racjonalizacji 
pracy. Teraz wyraziściej widzimy 
nasze braki.

Kol. Borkowska 
swoim przykładem.

pociągnęła nas
(wj)

Pracow nicy zatrudnieni w ubez. 
p :eczalniach społecznych w zakresie 
świadczeń długoterminowych często 
przesłuchują świadków na okolicz- 
ności 'związane z wypadkiem, jak ie- 
mu uległ przy w ykonyw aniu p rm y  
ich współtowarzysz.

Z .reguły zatem świadkowie są 
ubezpieczeni. Zeznania spisuje się. 
w ypełniając form ularze odpowied- 
niego protokółu.

Kol. Piaskowskiego Leona, który 
te w łaśtre  czynności w ykonuje w 
Ubez.pieczalni Społecznej w  B yd" 
g o s z c z y, zniecierpliwiło ustawicz- 
ne w ypisywanie w  protokóle tych 
samych w yrazów  z każdym  ze św iad . 
ków z osobna: „jako świadek zgła- 
sza s i ę .......................... urodź. . . . r.,
z a m ie szk a ły .............................. . legity-
m ujący się . . .  w spraw ie w ypad- 
ku ......................... . z -którym nie jest
spokrewniony i pouczony o sk u t- 
kach praw nych itd. itd.“. Postano- 
wił skrócić czas spisywania zeznań 
i sobie i świadkowi, w ystępując do 
skrzynki pomysłów z projektem uzu- 
pełnienia formularzy druku przez 
umieszczenie odpowiednich wyrazów 
stale powtarzających się w spisywa- 
nym protokóle.

Pomysł kol. Piaskowskiego skraca 
czas przesłuchiwanego z reguły pra_ 
cewnika, zatrudnionego w zakładzie 
pracy, w k tórym  pracował dotknię- 
ty wypadkiem ; skraca czas referen- 
ta spisującego protokół. Jeślii zw a- 
żyć. że przesłuchuje się kilkadziesiąt 
osób miesięcznie, oszczędność w cza- 
sie jest bardzo pokaźna. Poza tym 
formularz wypadkowy, uzupełniony 
pomysłem bydgoskiego racjonaliza- 
tora daje większą przejrzystość, ułat- 
wiając znalezienie posz-ukiwanych 
danych z mniejszą, niż dotychczas 
stratą czasu.

Kol. Piaskowski otrzym ał nagrodę, 
pomysł będzie zrealizowany przy na. 
stępnym naikładze druków.

Biuro Itcnt Zagran cznych C entra- 
li ZUS przyjm uje roszczenia z ubez- 
pieczenia francuskiego. Zgłaszający 
roszczenie z reguły nie przedstaw ia- 
ją  wszystkich dowodów upraw nień. 
Powstaje konieczność wezwania ich 
do uzupełnienia odpowiednimi doku- 
mentami. Zależnie od okoliczności 
spraw y — referen t biura wypełnia 
jeden z trzech praktykow anych wzo- 
rów druku

Kol. Krzymowski Janusz, choć sta - 
le przekracza ustaloną norm ę w ydaj- 
ności pracy, postanowił ograniczyć 
zbyt częste odrywanie się od bieżą- 
cej pracy. Zaprojektował jeden wzór 
druku, który może być zastosowany 
dla tych wszystkich przypadków, 
których załatwianiu służyły do- 
tychczas trzy wzory.

W ten sposób referen t zmniejszył 
również ilość i czas trwania swoicli 
przestojów pracy, w łasną pomysło- 
wością stworzył dla siebie i wspól- 
kołegów dodatkowe korzystne wa- 
runki podniesieni dotychczasowej 
wydajności pracy.

Czy z pomysłu kol. K rzym ow skie- 
go nie można w yprowadzić w nio- 
sków w innych kom órkach?

Oszczędność w ynikająca z omawia 
nego projektu: — koszt dwu kl⅛z 
(druk odbija się na m atrycach cy- 
kłostylowych), koszt pracy m aszyni- 
stki oraz — na miejscu przechowy- 
wania zapasu druków.

sprawozdawczośćI

' Przegląd ostatnich pro jektów  ra - 
cjonalizatorskich skrzynki branżowej 
daje podstaw ę d ;1 przyjęcia, iż nasi 
racjonalizatorzy podjęli walkę z nad- 
mierną liczbą statystyk i sprawo- 
zdań, które stanow ią niemałe obcią- 
żenie- dla pracowników  ubezpieczalni 
społecznych.

I tak, kol. Sagan Mirosława opra- 
cowała projekt .jednego uproszczo- 
nego wykazu statystycznego o licz- 
bie i rodzaju zakładów  pracy oraz, 
o stanie ilościowym ubezpieczonych 
na wypadek choroby. S tatystyka ta 
ma być przesyłana przez ubezpie- 
cciin. c społeczne d0 ZUS, zamiast 
dotychczasowych dwu rozmaitych 
wykazów statystycznych, przesyła- 
nych dla dwu różnych kom órek ust- 
rojowych. A utorka uwzględniła w 
projekcie potrzeby obu wydziałów, 
upraszczając schemat sprawozdaw- 
czy.

Kol, Fr. Krogulski wysunął pro- 
jekt całkowitego zwolnienia ubez- 
pieczalni społecznych od obowiązku 
nadsyłania miesięcznych zestawień 
porad lekarskich, udzielanych na ra- 
chunek obcy — wykazując, iż nad- 
syłanie tych danych nie jest już

’ P ro jek t oceniono — po analizie — 
jako dobry, w prow adzając go nie- 
zwłocznie w życe. Kol. Krzymów  
ski. który już przedtem zgłaszał po- 
mysły racjonalizatorskie dodatnio 
ocenione, tym razem również otrzy- 
mał nagrodę. W 1. etapie współza- 
w odnictwa kol. Krzymowski zdobył 
ty tu ł zespołowego przodownika pra- 
cy.

Jest zrozumiałe, iż biuro rent za- 
granicznych, którego funkcjonowa- 
nie rok jeszcze temu — było niemal 
codziennie w ogniu krytyki praso- 
wej, obecnie dzięki nowemu stylowi 
pracy wykonywa swe zadania bez 
tych zastrzeżeń, wyłaniając znaczną 
ilość przodowników pracy.

*

Biuro re n t 'zagranicznych centrali 
ZUS pozostaje w stałym  kontakcie 
korespondencyjnym  w spraw ach ren- 
cistów francuskich z dwiema insty- 
tucjam i francuskim i. a mianowicie: 
.,Ca1isse Automome“ i „Caisse Natio- 
nale“.

Ogólna liczba listów wysyłanych 
przez ZUS do tych instytucji wyno- 
si ok. 1.600 miesięcznie.

W każdym liście m aszynistka wy- 
pisuje adres, co pochłania ok. 12 
m inuty czasu.

Kol. Woydyłło Wilhelm, aprobant 
wspomnianego biura i autor kilku 
nagrodzonych pomysłów, proponuje, 
by zam iast obarczać m aszynistkę 
wypisywaniem na każdym liście ad- 
resu instytucji francuskiej, w ykorzy- 
stać posiadane w ZUS pieczątki ad- 
resow e tych instytucyj, odbijać je 
na listach w  m iejscu przeznaczonym 
na adres.

obecnie Zakładowi potrzebne. Jeśli
zważyć, iż sporządzanie tych zesta , 
wień w  ubezpieczeniach zabierało 
wiele czasu, w ynikające oszczędności 
z wniosku kol. Krogulskiego, nie bę- 
dą małe.

Wniosek kol. W. Lewkowicza 
w skazuje na to, że księgowość głów- 
na ZUS może zrezygnować z niektó- 
rych załączników, które do sprawo- 
zdań dołączają sanatoria przeciwgru- 
źlicze. Je d n o cześn i kol, Lewkowicz 
zapowiada, że wysunie dalsze po- 
dobne projekty, •

Pomysły upraszczające sprawozda- 
wczość podległych i nadzorow anych 
instytucyj przekazano do realizacji, 
zaś autorów  projektów  — nagrodzo- 
no.

Słuszną inicjatyw ę naszych racjo- 
nalizatorów  pow itają niew ątpliw ie z 
uznaniem pracownicy ubezpieczała: 
społecznych. Należy jednak również 
przyjąć, iż zmniejszona ilość spra- 
wozdań i statystyk, w ym agana od 
ubezpieczaln/i społecznych, będzie 
dzięki uproszczeniom, sporządzaną 
sumienniej i uważniej, a nadsyłaną 
punktualniej, niż dotychczas.
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Z Y C I E  P R A C O W N C i E

Z a d a n ie
Polska Ludow a pragnąc zlikwidować i  wyrów nać 

opóźnienie i zacofanie na odcinku oświaty i ku ltu ry  — 
tę ponurą pozostałość po ustro ju  kapitalistycznym  — 
podjęła w  tym  zakresie wielki zbiorowy wysiłek, okreś- 
lany najczęściej m ianem  w ielkiej ofensywy k u ltu - 
ralnej.

W oparciu o orędzie Prezydenta Bolesława B ieruta 
z listopada 1947 roku w spraw ie ku ltu ry  polskiej doby 
obecnej, upowszechnianie oświaty i  kultu ry  przepro- 
wadzane jest z ogromnym nakładem  sił na wszystkich 
możliwych odcinkach i we wszelkich możliwych fo r- 
mach.

Jedną z istotnych form w tym  zakresie jest praca 
kulturalno-ośw iatow a związków zawodowych. Opiera 
silę ona w znacznym czy naw et przeważającym  stopniu 
na działalności i zadaniach świetlic pracowniczych, ja - 
ko masowej instytucji sprzyjającej upowszechnieniu 
kultury.

Na naszym terenie tj. instytucyj ubezpieczeń spo- 
łecznych — m usim y szczerze przyznać — problem 
świetlic, pracowniczych jest poza może nielicznymi 
w yjątkam i, zaniedbany. Na odcinku tym  pozosta-jemy 
w tyle.

Na ten stan  rzeczy wpłynęło cały szereg powodów: 
przede w szystkim  brak  zrozum ienia właściwej ilpli 
świetlic, nieum iejętność ich zorganizowania oraz tru d - 
ności w ynikające często z niewłaściwego nastaw ienia 
środowiska.

Ruch świetlicowy, k tóry  bardzo dobrze rozw inął się 
w  w ielu ośrodkach i zakładach o przeważającej liczbie 
ro∣botnik0w, jest w yrazem  wyzwolenia skrępow anej 
dotychczas siły i dążeń m as do życia kulturalnego; d la- 
tego też m a on tam  charak ter spontaniczny i z tego 
względu łatw iejszy jest do realizacji.

Wśród zespołów pracow ników  umysłowych spraw a 
św ietlic nie znalazła jeszcze właściwego zrozumienia, 
chociaż trzeba przyznać że bardzo pozytywnym  e le- 
m entem , k tó ry  przejaw ia w lasct∣we zainteresow anie 
tym  odcinkiem  pracy związkowej, są członkowie ZMP.

C entralna Rada Związków Zawodowych przyw ią- 
zuje do działalności świetlic duże znaczenie, częgo do- 
wodem są: zwołana w październiku 1948 roku  we- W ro- 
cław iu Ogólnokrajow a K onferencja Świetlicowa, jak  
również szereg wypowiedzi na III P lenum  CRZZ.

Stąd w ypływ a wniosek i nakaz również dla nas 
ubezpieczeni-owców, że naszą pracę na odcinku świetlic 
m usim y uaktyw nić, uporządkować i wprow adzić do 
niej planowość.

W świetlicach pow inny być prowadzone prace sa- 
m okształceniowe zawodowe i ideologiczne, jak  rów - 
nież artystyczne.

Podstaw ow ym i elem entam i, od których uzależniona 
Jest w łaściw a i  dobra praca św ietlicy — to jej w ypo- 
sażenie i -program zebrań względnie zajęć.

Prace samokształceniowe w zakresie zawodowym 
w edług ustalonego program u, pow inny obejmować p re- 
lekcje które zaznajam iałyby słuchaczy z wszystkimi

ś w ie t l ic y
najciekawszymi zagadnieniam i naszej pracy zawodo- 
dowej.

Pożyteczne byłoby np. zorganizowanie zespołu, k tó - 
ry w ysłuchałby wykładów  Wszechnicy Radiowej, jako 
środka pogłębiającego wiadomości ogólne i ideologicz- 
ne. W tym  celu oczywiście św ietlica musi mieć odbior- 
nik radiowy, który odda również usługi w szeregu in - 
nych okazji, jak  np. -prelekcje o twórczości kompozy- 
torów na tle ich muzyki transm itow anej przez PR, ko- 
rzystanie z muzyki tanecznej itp.

Ważnym również odcinkiem z zakresu prac a r ty - 
stycznych jest am atorskie upraw ianie plastyki. Świe- 
tlica pow inna i tutaj umożliwić sam okształcenie z za- 
k resu  m alarstw a i rzeźby; należy więc, jeżeli jes-t od- 
powiednie zainteresow anie, przeprow adzać w ykłady 
odnoszące się do historii tych sztuk, oraz zapoczątko- 
wać zajęcia praktyczne, poprzedzone odpowiednimi 
w skazaniam i teoretycznymi.

P race literackie pow-.nny, obok plastycznych, zna- 
leźć swój właściwy w yraz w odpowiednim sposobie 

. redagow ania gazetki ściennej, k tóra stanie się w tedy 
w olną trybuną zakładu pracy i przyczyni się do ży- 
wotnego popularyzow ania nie tylko spraw  ogólnych, 
ale również życia naszej instytucji i jej zespołu p ra -
cowniczego.

Jeżeli chodzi o muzykę, trzeba stwierdzić, że ten 
dział sztuki pow inien być upowszechniany przez orga- 
nizację odpowiednich zespołów i chórów, co jest n a j- 
bardziej popularną 1 pożyteczną -formą, z tym  jednak 
znów w arunkiem , że świetlica pow inna być właściwie 
urządzona do tych celów.

Jest rzeczą oczywistą, że tem atyka prac artystycz- 
nych oraz literackich, jak  1 repertuar muzyczno-wo- 
kalny muszą uwzględniać wszystko to, co harm oni- 
zuje z wielkim  procesem  przeobrażeń społecznych, 
które dokonały się i dokonują w  narodzie polskim. 
Wtedy tylko prace te spełnią należycie swoje zadanie.

Bardzo ważnym wreszcie czynnikiem jest urządze- 
nie w ew nętrzne świetlicy. Pam iętać trzeba, że jes-t ona 
instytucją, k tóra całokształtem  swym ma oddziaływać 
na zew nątrz atm osferą ku ltu ry  1 -dlatego w nętrze jej 
pow inno być estetyczne z odrzuceniem wszelkich r e - 
kwizytów bezwartościowych i posiadających charak ter 
drobnomieszczański.

Wszystko co w niniejszej no-tatce napisane nie ozna- 
cza, że św ietlica nie może- być również miejscem od- 
poczynku, zabaw i rozryw ek towarzyskich; jednakże 
wyłącznie i jedynie tym tylko celom służyć nie może.

Świetlice muszą styl swojego oddziaływ ania i  pracy 
pogłębić, muszą stać się czynnikiem sam okształcenia 
zawodowego, ideologicznego i kulturalnego, a wtedy 
spełnią swoją rolę wychowawczą -i uśw iadam iającą.

W niedługim  czasie zostanie przeprow adzona przez 
CRZZ gruntow na kontrola świetlic pracowniczych, 
będżie to w dużym stopniu egzamin z prac kulturalno- 
oświatowych oddziałów naszego Związku.

A. R.

Zadaniem świetlicy jest zorganizowanie w znacznie szerszym 
niż dotychczas stopniu pracy dokształcania społecznego i zawo- 
wego, by w ten sposób pomóc związkowi zawodowemu w przygo- 
towaniu i wysuwaniu nowych kadr do aparatu państwowego 
i kierownictwa w produkcji.

(z 1 Ogólnokrajowej Konferencji Świetlicowej)
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„W alczymy z analfabetyzm em " — hasło to zna- 
lazło swój oddźwięk i na terenie Centrali ZUS, gdzie 
Koło Ligi K obiet zobowiązało się w ram ach czynu 
1-majowego w  1949 r, do zorganizowania kursów  nau- 
k : początkowej dla tych z pośród naszych kolegów, 
którzy w ustro ju  kapitalistycznym  nie mieli możności 
ukończenia szkoły powszechnej. Obecnie prowadzone 
są w  św ietlicy 3 kursy „dobrego czytania" na k tóre 
uczęszcza łącznie 28 słuchaczy. 3 razy w 'tygodniu 
zbierają się oni, by w spólnie czytać dzienniki i zapo- 
znawać się z dziełami naszych pisarzy. Nowele Prusa, 
Orzeszkowej i Konopnickiej w yw ołują żywe zainte- 
resow anie, a postępy w  nauce są najlepszą nagrodą 
dJa kol. kol. Godlowskiej, M osińskiej i Przyiuskiej, 
k tóre nie szczędzą wysiłków by na naszym terenie 
wyplenić resztki w tórnego analfabetyzm u.

W ubiegłym raku ukończyło w Z U S  8 osób kurs 
podstawowy pod kierunkiem kol. Jadw igi Przy- 

łuskiej.

Spłata zaliczek i pożyczek
( Z a rzą d zen ie  Z U S  n r  9 1  z  9  m a ja  1 9 5 0 )Na polecenie Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej Z U S  zarządził, aby wszystkie insty- tucje ulbeizpieczeń społecznych zlikwidowały w nieprzekraczalnym, terminie do 31 grudnia rb zadłużenie pracowników z tytułu udzielonych zaliczek lub pożyczek. Chodzi tu o zaliczki bądź pożyczki, które były przyznawane i wypłacane pracownikom przez instytucje na podstawie przepisów służbowych obowiązujących do 31 grudnia 1948 roku tzn. do chwili wejścia w ży- cie zbiorowego układu pracy.Tak wygląda sprawa w świetle zarządzenia Z U S. A  jak ona wygląda od strony pracownika czyli jak wykonanie tego zarządzenia odbije się na miesięcznym budżecie pracowników posia- dających zadłużenie w instytucjach?Sprawa trybu spłaty zadłużeń pracowników w instytucjach ubezpieczeniowych była do- tychczas uregulowana zarządzeniami Z U S z 20 października uib roku i 12 stycznia rb, które ustaliły wysokość miesięcznych rat spłaty na 10 -bądź 15% uposażenia. Intencją tych zarzą- dzeń było orzyjście z pomocą pracownikom, którzy wobec dużego zadłużenia płacili raty w wysokości przekraczającej wyżej podany pro- cent uposażenia.Na wstępie wymienione zarządzenie Z U S nie pogorszy w stosunku do przeważającej części pracowników dotychczasowych warunków spłaty zaliczek czy pożyczek. Należy jednak przyjąć, że pewna ilość pracowników nie bę- dzie mogła spłacić zadłużenia w temnrnłe dio 31 grudnja rb przy równoczesnym utrzymaniu wysokości rat spłaty w 10 bądź 15% uposaże- nia.

Wydaje się, że w tej sytuacji pracownikom, dla których spłata zadłużenia w powyższym terminie byłaby połączona z dotkliwym za- chwianiem ich budżetów rodzinnych, powinny przyjść z pomocą Kasy Pożyczkowo - Zapomo- gowe przy lokalnych Kołach Z Z P IS . Pomoc tę należałoby zorganizować w ten sposób, że Kasy Z-P  będą udzielały zadłużonym pracowni- kom (pożyczek bądź zapomóg w tych przypad- kach, w których miesięczne, raty spłacanego zadłużenia przekraczałyby 10 względnie 15% uposażenia. Pożyczki te czy zapomogi winny być przyznawane w takiej wysokości, ażeby wysokość płaconych rat z tytułu łącznego za- dłużenia w instytucji i Kasie Z-P nie wynosiła nadal więcej, jak wyżej wymieniony procent uposażenia.Omawiane ostatnie zarządzenie Z U S katego- rycznie wyklucza jakąkolwiek możliwość stoso- wania prolongaty terminów spłaty zadłużenia poza 31 grudnia br. Poza tym przypomina, że in- stytucjom ubezpieczeniowym nie wolno obecnie ani w przyszłości przyznawać i wypłacać pra- cownikom zaliczek czy pożyczek z funduszów instytucji.Istnieją w tym. zakresie ścisłe i rygorystycz- ne zarządzenia naczelnych władz państwowych. Obowiązują one w skali ogólnokrajowej oraz we wszystkich gałęziach gospodarki uspołecz- nionej i administracji. Nie może więc być mo- wy o ich naruszaniu na odcinku instytucji ubezpieczeń społecznych.Przestrzeganie tych zarządzeń j ścisłe stoso- wanie ich — to nakaz dyscypliny finansowej.
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J a k  p r a c u j ą  n a s i  K o l e d zy

Proteza musi być lekka, estetyczna i wygodna
„...Jeszcze trochę lakieru i protezę 

odeślem y do składu. Ten młody m u- 
rarz przychodzi za dw a dni do przy- 
m iarki i zobaczy wtedy, że sztuczna 
noga nie jest wcale nieforem ną kło- 
dą, k tórej się tak  obawιial" — mówi 
brygadzista działu rzeźb iarekosto- 
larεkiego∙ Państwowej Wytwórni 
Protez, 65-letni Edw ard Szałapski, 
odznaczony z okazji Św ięta Majo- 
wego srebrną odznaką Przodownika 
P racy przez M inistra P racy i Opie- 
ki Społecznej. A po chwili dodajo 
zakładając na tokarkę drew niany 
model ręki: „...inwalida m usi mieć 
estetyczną protezę — w tedy łatw iej 
mu się do niej przyzwyczaić, łatw iej 
pogodzić z kalectw em  i łatw iej p rzy - 
stosować-do nowej pracy".

Ob. Szałapski pracuje już 32 lata 
w swym zawodzie i w paja w  swych 
młodszych- kolegów przekonanie, że 
każdy z pracowników Proteeowni 
musi wczuć s :ę w  psychikę inw alidy 
zrozumieć, że od sposobu w ykonania

Praca w protezowni wymaga wyso- 
kich kwalifikacji. O poziomie pracy 
Warszawskiej Wytwórni Protez 
świadczy najlepiej to, że je j książka 
zażaleń jest w rzeczywistości księgą 

pochwał

sztucznej ręki czy nogi i dostosowa- 
nia jej do indyw idualnych potrzeb 
zależy często dopomożenie człowie- 
kowi do odzyskania w iary we w łas- 
ne siły i możliwości, przyw rócenie 
mu zdolności do pracy w  zmienio- 
nych w arunkach.

„...Nasza praca wciąga, bo widzi- 
my, jak bardz0 jej ludzie potrzebują, 
jak ważne jest dla nich szybkie p- 
trzymanic protezy, dlatego chyba do 
końca życia już tu pozostanę" — 
ciągnie sędziwy przodownik pracy, 
wspom inając jak w roku 1939 i 1915 
odbudowywał swój w arszat pracy, 
zniszczony przez działania wojenne. 
— „Sami usuw aliśm y gruz, sami re - 
montowali maszyny, robiliśm y jak 
na swoim i robiliśm y tylko dla sw o- 
ich. naw et za Niemców. W zimie 
1939/40 pracowaliśm y tu ta j przy 
tem peraturze —8’, bo nasi inw ali- 
dzi czekali na protezy".

....A po Wyzwoleniu — dorzuca
inny robotnik — nie znaleźliśmy ani 
maszyn, ani narzędzi, ani m ateria - 
łów. A jednak  już w  sierpniu 1945 
roku rozpoczęliśmy pracę, z począ- 
tku narzędziami, wyrem ontowanym i 
we własnym  zakresie, maszynami 
kleconymi sposobem gospodarskim. 
Dziś obsługujemy miesięcznie około 
300 inwalidów, a w ydajność nasza 
wzrosła 6 k ro tn ie  od 1946 roku..."

Prof.e7town i a w ar sża wsk a z a t ru d - 
ni a obecnie 86 pracowników. Część 
z nich to  w e te ran i pracujący po 20 
i więcej la t w swym zawodzie, inni 
to m łody narybek, szkolący się pod 
kierunkiem  doświadczonych facho- 
wców. Praca jest bardzo różnorod- 
na: w  m odelarni sporządzane są gi- 
psowe odlewy okalcczatvch kończyn, 
na oodstaw ie indyw idualnej m iary  
każdego inwalidy. Od1ew  taki w ę- 
dru je nasiennie do poszczególnych 
dHałów. k tó te  wyikemrą. różne czę- 
ści protezy. A proteza współczesna, 
to skom plikow ana konstrukcja z 
drzewa, skóry -. filcu, łączona stalo- 
wymi niitami, śrubam i i ,sprężynami, 
k tórej mechanizm precyzyjny a za - 
razem prosty ma w m iarę możności 
zastąpić u traconą rękę czy nogę.

K onstrukcja protez jest ściśle in- 
dyw idualna. dostosowana do po- 
trzeb poszczególneso inwalidy i do 
rodzą-'u kalectw a. Nie można fu za- 
1 .̂m stosować produkcji sery.jnei i 
dlatego robotnik p ro*ezowni mimo, 
że zatrudniony w dziale sf^ 'a rsk ,lm 
cz.y m echan 'c7nym. w bandażow n’. 
modelami. czy składni, musi być ô  
beznany z całym procesem wytwór- 
czym i wykazywać zdolności racjo- 
nalizatorskie. Stąd konieczność dłu ' 
gole∣1niego∙ szkolema fachowców, 
stąd  b ra k  dostatecznej ilości spe- 
cjalistów, stąd wreszcie niemożność 
zatrudnienia fachowców z pokrerw 
nych dziedzin, nie znających zasad 
anatom ii i m echanizm u działania 
ludzkiego ciała.

Warszawska Wytwórnia Protez
ja k 0 pierw sza i dotąd jedyna wśród 
polskich proteeowni w prowadziła 
wl-półzawodnłctwo pracy w  paź- 
dzierniku ub. roku. Rezultaty nie da- 
ły długo na siebie czekać: załogi 
w arsztatow e przekraczają przecię- 
tnie norm y p-jad-ukcyjne o około 
20%, a załoga w arsztatu szewskiego, 
w ykonująca obuwie ortopedyczne O- 
siągnęła podczas w arty pokoju, peł- 
nionej przed Świętem Pracy, 200% 
normy wydajności. Pracow nik tego 
w arsztatu . ob. S tanisław  Teczkow* 
ski zainicjował długofalowe zobow ią- 
zania, deklarując u trzym anie do 
dnia 22 łipca 150% normy. Teczko- 
wski otrzymał za rezultaty  swej 
pracy srebrną oznakę przodownika.

Zagadnienia racjcnaΓz.acji p ra - 
cy nie jest obce robotnikom prote^ 
zowni. Jak  to  określa brygadzista 
działu mechanicznego, Michtał B tr 
rusiewicz: .,praca prołezow n: by ła- 
by  niemożliwa bez tego“. Autorami 
pomysłów racjonalizatorskich są 
zresztą nie ty k o  robotnicy zatrud 
n cni przy wyrobie protez. Często 
bowiem sami inwalidzi zw racają i r  
wagę na drobne pozornie uproszcze- 
nia. które u łatw iają używanie otrzy- 
manych aparatów  lub zapew niają 
ich trwałość. Pomysły racjonalizator- 
skie m ją również zastosowanie przy 
wyrobie narzędzi, przy pomocy k tó - 
rych w ytw arzane są protezy. Narzę- 
dziownia bowiem konstruuje na 
m c jsc u  przyrządy pracy pod k ie ru n - 
kiem ob. Boru∙sicwic∙za, na którego 
kombinezonie w idnieje również sre- 
brna odznaka przodownika pracy,

Stanisław Teczkowski, otrzymał 
srebrną odznakę przodownika pra- 
cy- Wykonywane przez niego oou- 
wie ortopedyczne pozwala inwali- 

dom na swobodne chodzenie.
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T r y b u n a  C z y t e l n i k ó w

O komunikacji, wykładowcach i kwaterach 
na kursie w Warszawie

Po zawitaniu do domowych pie- 
leszy czuję nieprzepartą chęć po- 
dzielić się z Czytelnikami „Prze- 
glądu" kilku uwagami w związku 
z odbytym w marcu br. w Centrali 
Z U S  kursem dla ubezpieczeniow- 
ców ze Śląska.

Mogę śmiało powiedzieć, że kurs 
nam się podobał. Nie dlatego, że 
przez przeciąg miesiąca uwolnieni 
byliśmy od trosk domowych i mie- 
liśmy okazję zwiedzić kochaną Sto- 
licę i nie dlatego, że zapoznaliśmy 
się na własnej skórze z fatalnym  
stanem problemu komunikacyjnego 
Warszawy; kurs nam się podobał 
z tej przyczyny, że nauczyliśmy się 
wiele, że przez miesiąc żyliśmy 
przez 24 godziny na dobę pchlą at- 
mosferą ubezpieczeniową.

Oczywiście, że z największym za- 
interesowaniem słuchaliśmy w ykła- 
dów kolegi mgr N IEM ENTOW - 
S K IE G O , prowadzonych w sposób 
bardzo żywy i urozmaiconych traf- 
nym i, licznymi i nie nudnymi przy- 
kładami z jego bogatej praktyki u- 
bezpieczeniowej. Nie gniewamy się 
też, że kol. Niementowski niekiedy 
nie przestrzegał dyscypliny wykła- 
dowej. tj. potrafił często wykładać 
3 godziny bez przerwy.

Nie chcemy jednak stawiać w cień 
zasług pozostałych wykładowców, 
którzy również stali na wysokości 
zadania i przekonali nas. że Cen- 
trala Z U S  mając takie siły, nic od 
parady ma jednak prawo wydawać 
nam ubezpieczeni owcom na doło- 
wym szczeblu zarządzenia i okólni- 
ki (ach. jakie liczne!), normować, 
koordynować, usprawniać, nadzoro- 
wać i kontrolować (strasznie dużo 
tych uprawnień Z U S  — ale nauka 
nie poszła w las. wyliczenie zgadza 
się z ustawą) działalność ubezpie- 
czalni społecznych.

Szczególnie pożytecznym urzą- 
dzeniem na kursie były częste repe- 
tycje, które przyczyniły się do w y- 
jaśnienia wielu wątpliwych dla nas 
zagadnień .otrzaskały nas z techni- 
ką pytań przy egzaminie i nauczy- 
ły wielu uczestników publicznego 
przemawiania i dyskutowania. Bar- 
dzo nam się też podobał koleżeński 
stosunek wykładowców do kursi- 
stów. Mimo bowiem dużego zasobu 
wiedzy ubezpieczeniowej, którą 
przewyższali nas wykładowcy, nie 
stawali oni na piedestale wielce 
uczonych mężów i gawędzili z nami 
przyjaźnie.

Ponieważ zdążyliśmy się zapo- 
znać z kolegami z innych ubezpie- 
czalni i poznać plany niektórych 
na przyszłość, przeto nasuwa nam 
się spostrzeżenie, iż trzeba zwrócić 
w przyszłości uwagę na to, by na 
tego rodzaju dosyć kosztowne kur- 
sy posyłano wyłącznic pracowni- 
ków. którzy dają gwarancję, że po- 
zostaną na stale w ubezpieczeniach 
— inaczej bowiem szkoda czasu 
i atlasu, a przede wszystkim ludzi, 
którzy swoją postawą wykazują, ze 
traktują pracę w ubezpieczeniach, 
jako służbę społeczną, a nie wyłącz- 
nie, jako źródło zarobkowania.

Wiele bezsennych nocy sprawiły 
nam egzaminy, trwające jak się 
okazało, po półtorej godziny na 
„łebka". Rozumiemy jednak ich 
konieczność, gdyż wielu ludzi bez 
tego mieczu Damoklcsa nie trakto- 
wałoby kursu na serio. Podobno 
na egzaminach obecne na kursie 
niewiasty nietylko dorównały męż- 
czyznom, lecz nawet wykazały nad 
nimi przewagę.

Skoszarowanie kursu we wspól- 
nych kwaterach przyjęliśmy za ce- 
lowe aczkolwiek zdaje się nam, że 
byliśmy systemem warszawskim  
nieco za mocno „zagęszczeni".

Imieniem „nieszczęśników" ko- 
rzystających z kwater ZUS-ow skich  
prosimy usilnie zaopatrzyć k w ate- 
ry  w stoliki nocne ewtl. szafy, gdyż 
sąsiedztwo spoczywających na pa- 
rapecie okiennym zgodnie obok 
siebie podręczników i rozlicznych 
specjałów żywnościowych niezbyt 
dodatnio wpływało na utrzymanie 
skryptów w czystości. Jakieś choć- 
by ..zradiowęźlone" radio w kwa- 
terze też by się przydało, gdyż przez 
4 tygodnie nie wiedzieliśmy co sie 
w świecie dzieje, a mając rozliczne 
broszury ubezpieczeniowe do stu- 
diowania, uważaliśmy czytanie zwy- 
czajnej gazety za prostą stratę tak 
cennego na kursie czasu.

Jeszcze jedna uwaga co do same- 
go kursu: do każdego przedmiotu 
wykładowego, z którego ma nastą- 
pić egzamin, winien być skrypt 
(ale nie wydany jeszcze za czasów 
króla ćwieczka).

Jeden z uczestników kursu oświad. 
czul, że nasz przyjazd nie był ko- 
nieczny. gdyż wystarczyłoby prze- 
czutać sobie skrypt w domu. W y- 
dalę nam sic. że ten kolega nie 
miał racji, gdyż po pierwsze żywy  
wykład lepiei trzyma się pamięci. 
po drugie wuklad należy traktować 
jako uzupełnienie i rozszerzenie 
skrypty, z którego nie koniecznie 
wykładowca musi jota w jotę 
wszystko odczytywać.

Ufajac. żc nic ściągnąłem na. sie- 
bie gromów gniewu W ysokiej Re- 
dakrr i P, T. Czytelników za lak 
niepoważny list, pozostaję

z ubezpieczeniowym pozdrowieniem

Feliks Woźniczka

Tarnowskie Góry

Na człowieka, który ∣p∣ieτιwszy raz 
zwiedza W ytwórnię Protez, wιi∣d,ok 
aparatów , gorsetów, sztucznych rąk  
i nóg w yw iera w strząsające w raże- 
nie. Pytam y więc kierow nika, czy 
stałe obcowanie z kalectw em  i cier- 
pieniem, ze zniekształceniam i i bó- 
lem nie działa deprym ująco na tych 
wszystkich, którzy przez la ta  cale 
pracują w tej tak bardzo specjalnej 
dziedzinie. Odpowiedź jest charak - 
terystyczna: ...„Tylko ludzie o w y- 
bitnie społecznym nastaw ieniu mogą 
pracować w naszym  zawodzie. Inni, 
choćby naw et wykazywali duże zdol- 
ności fachowe, odchodzą po krótkim  
cza*ie. W atmosferze, jaka u nas 
panuje, konieczne jest bowiem wy- 
robienie w sobie właściwego podej- 
ścia do człowieka cierpiącego, do je- 
go potrzeb i wymagań, często tru d - 
nych do ziroaumienia dla ludzi zdro- 
wych".

Atmosfera, panująca w protezow- 
nl potw ierdza te słowa: z ust robot- 
ników padają słowa zainteresowania 
dla inwalidów, poszczególne grupy 
om aw iają najwłaściwszy sposób 
skonstruow ania specjalnego typu a- 
paratu . Robotnicy protezowni pelrr.ą 
swą służbę społeczną z radością i en . 
1υzjahmem, a wdzięczność inw ali- 
dów, którzy dzięki protezom powró- 
cili do pracy i stali się użatyczmymi 
członkami społeczeństwa jest dla 
nich cenną nagrodą. (K)

Brygadzista warsztatu mechaniczne- 
go, Michał Borusiewicz, stosuje co- 
raz nowe udoskonalenia przy wyro- 

bie metalowych części protez.
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Pokłosie ankiety (2)

Narady z robotnikami
Odpowiedzi najliczniejsze i najob- 

szerniejsze na ankietę populary∙zaτ 
cyjną ZUS dotyczyły trzech dróg 
popularyzacji, a mianowicie: 1. na- 
rad  i odczytów dla ubezpieczonych, 
2. akcji prasow ej i 3. w ydaw nictw  
książkowych.

Przedstaw im y dzisiaj uwagi ucze- 
stników  ankiety do pierwszego z tych 
punktów, a dotyczące głównie n a - 
rad. Odpowiedzi oparte są często 
na doświadczeniach z udziału w  na- 
radach z robotnikam i. Ta bowiem 
form a popularyzacji była i jest s to - 
sow ana najszerzej. N adesłany m a- 
teriał m usim y z konieczności przed- 
stawić w  form ie dość sumarycznej.

Jaki cei wyznacza się naradom?
Uczestnicy ankiety  odpow iadają: 1. 
u św iadan rać  ubezpieczonych o ich 
upraw nieniach, o świadczeniach i 
w arunkach ich uzyskiwania, 2. uczyć 
właściwego korzystania ze św iad- 
czeń, zwalczać nadużycia, 3. pogłę- 
biać łączność między insty tucją 
ubezpieczeń społecznych i ubezpie- 
czonym. a wreszcie, co kilku  auto- 
rów  odpow⅛dzi podkreśla jako na j- 
istotniejsze, 4. w skazyw ać usterki i 
b łędy w  działalności instytucji. 
..Stwierdzam na podstaw ie w łasne- 
go doświadczenia, że bezpośrednie 
zetknięcie się z m asam i p racu jący- 
mi pozwala na radykalne usunięcie 
i w yjaśnienie w :elu niedociągnięć i 
usterek  w ynikłych tak  ze strony 
ubezpieczalni, jak i ubezpieczonych" 
pisze kol. Koziołówna z Rybnika.

Jeżeli chodzi o czas i miejsce, na- 
rad, t,o przew aża pogląd, że najw ła- 
ściwszym terenem  narad  są zebra- 
nia załóg w  większych zakładach 
pracy. Zebrania z ubezmscczonymi. 
zgromadzonymi na innej zasadzie, a 
więc z robotnikam i określonej m iej- 
scowości. nρ. miasteczka, z.ebrania 
stowarzyszeń, w ym ieniane sa raczej 
na drugim  m iejscu (jeżeli b rak  w ięk- 
szych zakładów  pracy); niektórzy 
uczestnicy ank⅛ ty uw ażają jednak, 
że takie zebrania m aią m ała frek - 
w encję i zawodzą. Kol. Różycki 
uważa, że narady połączone z ze- 
braniam i związków 'zawodowych nię 
daja rezultatu , ponieważ zebrań 'a te 
sa przeładow ane zwykle inną tem a- 
tyką. N aradv — jego zdaniem, opar- 
tym  na praktyce US w Tarnow ie — 
pow inny być zwoływane w  zakła- 
dach pracy  i to  s∣peojaln⅛ dla ,sapraw 
ubezpieczeniowych. Odmienny po- 
gląd wypow⅛da jednak kilku koie-

SPROSTOWANIE

W w ykazie uczestników ank⅛ ty 
popularyzacyjnej w  nr 3 PUS poda- 
liśmy m ylnie imię kol. Kozioła z T ar- 
nowa, za co go przepraszam y Po- 
winno być Józef Kozioł.

gów (Borowski z Białej kr., Moskwa 
z Chorzowa, Tarczałowicz z W rocła- 
wia i iιn.). a mianowicie, że sprawy 
ubezpieczeniowe pow inny być w no- 
szone na narady robocze i zebrania 
załóg zwoływane dla innych celów, 
także na zebrania związków zawo- 
dowych. Oczywiście w ym aga to od- 
powiednio krótkiego ujęcia tych 
spraw. Bardzo istotną bowiem tru - 
dność stanow i — zdaniem  kilku ko- 
legów — fakt, że bezpośrednio po 
zakończeniu pracy robotnicy są. zbyt 
zmęczeni i stąd okazują m ałe zain- 
teresow anie lub w ręcz niechęć, je- 
żeli Zatrzymuje się ich specjalnie 
dla narad ubezpieczeniowych.

Kol. Borowski podkreśla, żę poza 
naradam i w  zakładach pracy — 
„ubezpieezalnie społeczne powinny 
zwoływać miesięczne konferencje (w 
ustalonym  dniu miesiąca) z mężami 
zaufania rad  zakładowych z terenu  
pow iatu lub m iasta we własnym 
gmachu lub w  lokalu PRZZ za po- 
mocą odpowiednich zawiadomień, w 
których należy zawsze przypomnieć, 
aby mąż zaufania zebrał całkowity 
m ateriał (skargi, zażalenia itp.) ze 
swego zakładu pracy, dotyczący dzia- 
łalności ubezpieczeń. Na w stępie ta - 
kich zebrań natęży wygłosić krótki 
re fera t 15 — 20 m inutow y na tem a- 
ty najbardzie j akltualne, po czym 
następuje dyskusja oraz omawianie 
wszystkich spraw, .poruszonych przez 
mężów zaufania".

Przechodząc do przebiegu narady, 
trzeba podkreślić, że wszyscy p ra - 
wie biorący udział w  ankiecie, w y- 
rażają, pogląd, że n a ra d a  powinna być 
poprzedzona krótką, najw yżej 15 — 
20 min. prelekcją. N atom iast kol. 
Kucharski z Chorzowa inform uje o 
innej organizacji przebiegu narad, 
k tóra na jego terenie dała dobre re- 
zultaty : ,.na zebraniadh załogowych 
w  kopalniach i hutach, poza spra- 
w am i zawodowymi, był poświęcany 
pew ien czas na kry tykę działalności 
instytucji ubezpieczeń sroołecznych. 
Ubezpieczeni przez czas pew :en w y- 
pow iadają swoje żale i uw ypuklają 
niedociągnięcia, a następnie w  od- 
powiedz' na nie pracow nik US, ubez- 
pieczeniowiec. w yjaśm a je na pod- 
staw ie obowiązujących przepisów".

Ta m etoda w arta  jęst uwagi. O ka- 
zuje się bowiem w  śwjietlc ankiety, 
że robotnicy na ogół nie podejmują 
dyskusji na tem at referatu, a mówią 
o swoich kłopotach, zawodach i tru - 
dnościach w  Zetknięciu z ubczp'e- 
czeniami. i to w zakresie spraw  ak- 
tualnych dla osób czynnych zawo- 
dowo „Na podstaw ie obserw acji z 
zebrań, urządzanych przez US' w  Ra- 
domiu — p :sze kol. Biliński — ze- 
brania. na których poruszano wszy- 
stkie zagadnienia hic dały pożąda- 
nego rezultatu , gdyż robotnika zmę- 
czyły i nie pozostało m u nic w  pa- 
rrręci". Uczestnicy ankiety w yciąga- 
ją z tego wnioski: są zgodni co do

tego, że temat narady powinien być 
ześrodkowany na lecznictwie, zasił- 
kach chorobowych i rodzinnych. Po- 
winien poruszać spraw y właściwego 
stosunku dp ubezpieczenia w  tym  za- 
kresie, wyrażać żądania pod adre- 
sem ubezpieczonych. IZ innych 
spraw  należy informować tylko o 
bardzo aktualnych osiągnięciach i 
zm ianach w działalności ubezpie- 
czeń. Spraw y ubezpieczeń rento- 
wych powinny być omawiane w te- 
dy, jeżeli wysunie je  dyskusja, lub 
jeżeli zwołuje się zebranie rencistów. 
Nie natęży łączyć zebrań osób czyn- 
nych zawodowo i rencistów.

Kol. Toporowski uważa, żc ,,z za- 
kresu świadczeń rentow ych pierw - 
szych w yjaśnień w inni udzielać mę- 
żowie zaufania załogi" odpowiednio 
wyszkoleni.

Trzeba sobie zdać dokładnie spra- 
wę z tego, że lepszy efekt ftnstruk- 
cyjny osiąga się w tedy, gdy w y ja- 
śnienia udzielane są w  związku ze 
spraw am i żywo i bezpośrednio in te- 
resującym i ubezpieczonego. Doświad- 
czenie uczy, iż Ubezpieczony wynosi 
więcej z odpowiedzi związanych z 
konkretną spraw ą, niż z prelekcji. 
Reasum ując wnioski uczestników 
ankiety, możnafoy powiedzieć, że 
prelekcja pow inna być bardzo k ró t- 
ka i mieć na celu lpo⅛ form ow anie 
o spraw ach aktualnych oraz wywo- 
łanie dyskusji.

Jak wywołać dyskusję? Dyskusja
decyduje p powodzeniu narady. W 
tym celu prelekcja powinna być 
krytyczna i samofcrytyczna. ..Prele- 
gent winien nie bać się krytyki - -  
pisze kol. Wożniczka — przeciwnie, 
uprzedzać ją przez przytaczanie zna- 
nych m u z terenu  instytucji w ypad- 
ków bhirokracji, przew lekanie spraw  
czy innych niedociągnięć. Jednocze- 
śnie w inien prelegent w yjaśnić, w 
jaki sposób mogło dojść do takich 
wypadków, po czyj,ej stronie leżała 
wina (często po stronie ubezpieczo- 
nego) oraz podać, jakie środki za- 
radcze poczyniła instytucja dla za- 
pobieżenia pow tórzeniu się tego ro- 
dzaju wypadków". Na terenie dzia- 
łania US w  Tarnowie w  prelekcjach 
..poddawan<∣ k ry tyce stosunek ubez- 
pieczonych do Ubezpieczalni". Waż- 
ne jest przygotowanie zebrania. N a- 
leży je poprzedzić konferencja z R a- 
dą Zakładową, Związkiem, O rgani- 
zacją P arty jną . Należy pobudzić mę- 
żów zaufania, żebv uprzedzili o ze- 
braniu  i wezwali robotników  do 
przedstaw ienia swych skarg. N ale- 
ży również n a  naradach zachęcać 
robo tnków  do projekow ańia i dy- 
skutow ania sposobów uspraw nienia 
działalności ubezpieczeń. ,.Należało- 
by staw iać konkretne zagadnienia, 
np. sposób w ypłaty zasiłków choro- 
bowych. czy rodzinnych do przedy- 
skutow ania zakończonego konkret- 
nymi projektam i do rozpatrzenia 
przez: właściwe czynniki", pisze kol. 
Przestalski z Wrocławia.

Robotnicy m uszą m ieć świado- 
mość. że na rad a  daje w yniki. „Za- 
rzuty  należy protokółować — zauw a- 
ża kol. Biliński z Pionek — by móc
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błędy, względnie w ybujały b iurokra- 
tyzm szybko usuwać". Liczni auto- 
rzy odpowiedzi ankietow ych w ska- 
zują, że obowiązkiem przedstaw icie- 
li instytucji ubezpieczeń społecznych 
jest interweniować w przypadkach, 
które w yw ołują na naradzie zarzu- 
ty i to zarówno wtedy, gdy dotyczą 
one ogólnie postępowania ich insty- 
tucji, jak  w  spraw ach poszczegól- 
nych ubezpieczonych.

Z naradam i powinny być pow ią- 
zane bezpośrednio porady. Część 
pracowników  ubezpiecizaJni społecz- 
nych, delegowanych na naradę ,,po- 
w inna załatw iać odręcznie spraw y 
ubezpieczonych, jak np. w pisyw anie 
członków rodziny do legitymacji, 
przyjm ow anie zgłoszeń oraz odpo- 
wiedzi n a  pytanie" — pisze kol 
Kaźmierski.

Na narady należy delegować kil- 
ku (2 -— 3) pracowników, aby można 
udzielić pełnowartościowych w yja- 
śnień w różnych spraw ach. Szcze- 
gólnie ważny jest właściwy dobór 
prelegenta. Pow inien on nie tylko 
znać bardzo dobrze przedm iot, lecz 
mieć dobrą dykcję, mówić (nigdy 
czytać) interesująco, przystępnie i 
dowcipnie. „Nie w ystarczy podać 
do wiadomości, czy też w yjaśnić pe- 
w ne spraw y „z urzędu", a należy to 
zrobić w odpowiednio życzliwej i 
serdecznej form ie" — zauw aża kol. 
Borowski.

W ankiecie napotkać można głosy, 
k tó re  uw ażają, że narady powinny 
odbywać się regularnie (np. raz na 
miesiąc) w poszczególnych zakła- 
dach pracy. Pom ijając jednak  tru d - 
ności techniczne i ci autorzy odpo- 
wiedzi ankietow ych m ają w ątpliw o- 
ści, czy wobec zmęczenia pracą (na- 
rady mogą się n a  ogół odbywać ty l- 
ko bezpośrednio po zakończeniu pra- 
cy) i licznych innych zajęć narady 
takie często m ożna zwoływać i czy 
mogą one być pożyteczne. W skazu- 
je  się więc na inne form y bezpo- 
średniego kontak tu  z ubezpieczony- 
mi, a mianowicie: konferencje ubez- 
pieczeniowe (powiatowe lub m :ej- 
scovre) z udziałem przedstaw icieli 
ruchu zawodowego, wzajemne od- 
wiedziny, odczyty publiczne i zorga- 
nizowane poradnictwo ubezpiecze-

niowe. Ź konieczności spraw om  tyiń 
możemy poświęcić nie wiele m iej- 
sca.

Odnośnie konferencji, cytowaliśmy 
już wyżej głos kol. Borowskiego. 
Kol. Wożniczka radzi zaprosić przed- 
stawicieli większych zakładów p ra- 
cy do instytucji ubezpieczeniowych, 
aby „zapoznać ich z techniką pracy 
w ubezpieczeniach, osiągnięciami, 
trudnościam i i przyczynam i niedo- 
m agań". Naw zajem  proponuje w y- 
cieczki pracow ników  ubezpieczeń 
społecznych do większych zakładów 
pracy dla poznania w arunków  p ra - 
cy robotnika itp.

Odczyty, obejm ujące pew ien sy- 
stematyczny cykl wiadomości ubez- 
pieczeniowych wygłaszane być po- 
winny — zdaniem  uczestników  an- 
k iety — na zebraniach branżowych 
związków zawodowych lub w fo r- 
mie o tw artych odczytów publicz- 
nych. Podkreśla się jednak, że nie 
można liczyć na diużą frekw encję na 
takich odczytach, ii że trudno  nadać 
im charak ter kontak tu  masowego.

Tym większe znaczenie przypisać 
należy zorganizowanemu poradni- 
ctwu. Ja k  z powyższego przeglądu 
odpowiedzi ankietow ych w ynika 
spotkania pracowników  instytucji u- 
bezpiteczeń społecznych z robotn ika- 
mi sta ją  się w  dużym stopniu narzę- 
dziem poradnictw a. Ale ich główną 
funkcją je s t w zajem na korek tu ra  
postępowania i oplimii. N atom iast 
zapewnienie porady wszystkim, k tó - 
rzy jej potrzebują nie można w tej 
formie osiągnąć. Pomijamy tu  spra- 
wę porad prasow ych, bo stanow i to 
oddzielny temat. W zw iązku z na- 
radam i w skazuje się natom iast na 
kilka typów  poradnictw a: 1. porady 
z okazji narad  (o czym była mowa 
wyżej), 2. poradnie przy Stow arzy- 
szeniach, K ołach Związkowych p ra - 
cowników ubezpieczeń społecznych, 
Kołach Ligi K obiet itd., 3. poradnie 
ubezpieczenirwe przy radach  zakła- 
dowych i  związkach zawodowych. 
Za najbardziej celowe uiważa się po- 
wołanie stałych poradni ubezpiecze- 
niowych przy organach związków 
zawodowych, zwłaszcza przy pow ia- 
towych radach związków zawodo- 
wych.

Koi. Czekański z Suw ałk pisze na 
ten tem at: , .Doświadczenie w ynie- 
sione z tych zebrań (narad) każę mi 
jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
każdy refera t z natury  rzeczy swej 
suchy i operujący cyfram i nie za- 
wsze trafia  stuprocentow o do św ia- 
domości ludzi zmęczonych całodzien- 
ną pracą. Moim więc skrom nym  
zdaniem najlepszą form ą zbliżenia 
i uśw iadam iania robotników  o św iad 
czeniach byłoby zorganzow anie przy 
Powiatowych Radach Związków Za- 
wodowych P oradni Ubezpieczenio- 
wych, Czynnych w godzinach w ie- 
czorowych, w czasie k tórych każdy 
mógłby uzyskać inform acje czy wy- 
jaśnienia w spraw ach interesujących 
go osobiście. Porady w  form ie nie 
krępującej pogawędki, że się tak 
w yrażę „w cztery oczy" — dla w ie- 
lu  ludzi byłyby dostępniejsze, aniże- 
li na większym zebraniu, gdzie nie- 
których onieśmiela w iększe audyto- 
rium. Pracow nik Ubez∣pieczaln,i u- 
dzielający porad, lub inform acji po- 
winien naw et napisać, w  razie po- 
trzeby, podanie, czy odwołanie. Do- 
tychczasowa p rak tyka w skazuje bo- 
wiem na to. że odwołania do Komi- 
sji Rozjemczej, bądź do Okręgowe- 
go Sądu Ubezpieczeń Społecznych 
dla człowieka mało piśmiennego, nie 
orientującego się w przepisach p ra - 
wnych, naraża go na wyzysk i pro- 
blem atyczną pomoc ze strony pokat- 
nych pisarzy podań, którzy również 
słabo, lub wcale nie orien tu ją się w  
tych spraw ach".

W odpowiedziach ankietowych 
znajdujem y również podkreślenie ko- 
nieczności przeszkolenia delegatów 
Ubezpieczeniowych przy zakładach 
pracy, którzy mogliby udzielać 
pierw szych pouczeń i w yjaśnień w 
zakresie wszystkich rodzajów ubez∙ 
pieczeń. To zagadnienie nabiera 
szczególnego Znaczenia wobec nało- 
żenia -na zakłady pracy obowiązku 
w ypłaty zasiłków chorobowych i ro - 
dzinnych i w  przededniu reform y 
organizacyjnej ubezpieczeń społecz- 
nych. k tóra m a m. in. zrealizować 
zasadę w spółdziałania organów  ru - 
chu zawodowego w w ykonyw aniu 
ubezpieczeń społecznych.

J. P.

C o  p i s z ą  o  n a s
( P r z e g l ą d  p r a s y  c o d z ie n n e j )

Awans społeczny chłopskiej córki.

„K urier Codzienny" podaje k ró t- 
kie życiorysy przodow ników  pracy, 
wśród których parokrotnie już spot- 
kaliśm y nazw iska ubetzpieczeniow- 
ców. W n r 118 dow iadujem y się o lo- 
sach Kamili Mrozikowej, córki bez- 
rolnego chłopa z pow. miechowskie- 
go, k tó ra  swą pracę w insty tucjach 
ubezpieczeniowych rozpoczęła jako 
dietetyczka Szpitala US w  Sosnow- 
cu. Po W yzwoleniu „M rozikowa mo-

że w ykazać w szystkie swe możliwo- 
ści. Zostaje więc w  2 etapach w>spół- 
zaw odnictwa w yróżniona jak,o przo- 
downica pracy. Jako  członkini L ig i  
Kobiet i S tronnictw a D em okratycz- 
nego jest dziś in tendentką 300-łoż- 
kowego szpitala US w  Sosnowcu". 
Nocne sanatoria dla robotników.

„Słowo Polskie" (Nr. 99) donosi, 
że wrocławska, Ubezpieczalnia razem 
z ORZZ organizuje przy zakładach 
pracy tzrw. nocne sanatoria. „Robot-

nik przyjdzie tam zaraz po pracy.
O trzym a wysokokaloryczne, bogate 
w w itam iny jedzenie, na m iejscu do- 
kona m u s.ę różnych zabiegów, jak: 
zatrzyki, kąpiele, masaże, naśw ietla- 
nia lam pą kw arcow ą itp. Już  obec- 
nie trw a ją  p ertrak tac je  z .dyrekcja- 
m i fab ryk  w rocławskich, by w roku 
bieżącym otworzyć dw a takie sana- 
toria". A kcja profilaktyczna tego ty- 
pu placów ek wzmocni organizm y za- 
grożone chorobą, nie odryw ając ro- 
boltnika od pracy produkcyjnej.
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Czynnik społeczny walczy o polep- 
szenie stylu naszej pracy.

K orespondent „Gazety O strow - 
skiej" (Nr. 111) donosi o powołaniu 
przez Egzekutyw ę podstawowej or- 
ganizacji party jnej przy US w K a- 
liszu kom isji społeczno-politycznej. 
„Zadaniem  komisji- będzie czuwać 
nad tym, ażeby ludzie pracy byli -na- 
leżycie i szybko obsługiwani, ażeby 
wszelkie -niedociągnięcia były n a - 
tychm iast likwidowane". Na terenie 
Chorzowa „powołano w  zakładach 
pracy delegatów  ubezpieczeniowych, 
którzy stali się łącznikam i między 
robotnikam i i US. Delegaci ubezpie- 
czeniowi działają w  264 większych 
zakładach pra-cy na Śląsku. Praca 
delegatów  daje poważne rezultaty. 
W kopalni „Wieczorek", np. delegat 
zaoszczędził dla kopalni 16 tys. go- 
dzin roboczych, załatw iając jedno- 
cześnie dla w ielu robotników  spra- 
wy, k tó re  daw niej załatw iane były 
indyw idualnie" (Ilustrow any K urier 
Polski, Nr. 113).

Ubezpieczenia walczą z chorobami 
zawodowymi.

W arunki pracy w szeregu zakła- 
dów pracy  sprzyjają pow staw aniu 
schorzeń zawodowych u robotników, 
narażonych na działanie różnych 
szkodliwych substancji chemicznych. 
W „Sło-.w.e Ludu" (Nr 93) czytamy, 
że w Częstochowie posiano-wi-ono 
uruchom ić przy w spółpracy Związ- 
ków Zawouowych i Ubezpieczam! 
Społecznej. „Poradnię Chorób Zaw o- 
dowych, k tó ra  będzie m iała obow ią- 
zek okresowego badania pracow ni- 
ków co 3 m iesiące. W pierw szym  
okresie m ają  być zbadani przede 
w∣szyskim pracow nicy przem ysłu po- 
ligraficznego i chemicznego".

Lekarz US przeznacza honorarium 
na pomarańcze dla dzieci.

Kamieniołomy w  M iękini pod 
Krzeszowicami nie mogły uruchom ię 
na swym terenie akcji socjalnej 
prz-ed przebadanfe-m 190 dzieci p ra - 
cowników. Ośrodek Zdrow ia nie 
mógł w ykonać tego zadania z powo- 
du zbyt wielkiego napływ u pacjen- 
tów. „Przebadania dzieci — pow ta- 
rzam y za „Echem K rakow skim " (Nr 
95) — podjął się lekarz US w K rze- 
szowicach, d r Zdzisław  Nactoiewiez, 
mimo, że n ie  leżało to w zakresie je - 
go działalności. Należne honorarium  
lekarz przekazał n a  zakupienie po- 
m arańcz dla m ałych pacjentów . Spo- 
łeczne podejście dr. NaCkiewicza za- 
sługuje na pełne uznanie. Je s t i n o  
równocześnie dowodem zrozum ienia 
problem u -podniesienia zdrowotności 
n a  wsi".

Współpraca miasta i wsi

„Wieś Trzepnica (pow. Piotrków) 
posiada 7-klasow ą szkołę podstaw o- 
wą — pi-sze „Wola Ludiu" (Nr 94) —• 
k tó rą  opiekuje ,się Ubezpleceainia 
Społeczna w  Piotrkowie.

W ramach łączności miasta ze 
wsią inne ubezpieczalnie organi- 
zują opiekę lekarską nad ludno- 
ścią wiejską. „Gazeta Robotni-

cza" (Nr 115) wspomina ó wyjeździe 
lekarzy US w K łodzku do wsii Czer- 
wieńczyce, którzy „w -ciągu 8 godzin 
zbadali 350 o-sób, w tym  84 dzieci 
szkolnych", a „Głos Robotniczy" (Nr 
114) opisuje pomoc profesorów, a- 
diunktów  i lekarzy ze -szpitala im. 
Barlickiego w Łodzi, dla w-si Za- 
dzim.

Precz z bumelantami

U staw a o -socjalistycznej dyscypli- 
nie pracy znalazła szeroki oddźwięk, 
zarówno w śród społeczeństwa, jak  i 
wśród lekarzy. P rasa  poświęciła spo- 
ro miejsca spraw ie w łączenia się lê  
kanzy -do akcji tępienia sym ulacji 
w śród ubezpieczonych. „Głos W ielko- 
polski", (Nr. 110), cytuje projekty, 
wysunięte przez poznański św ia t p ra - 
cy. „W w ypadku udowodnionego sy . 
rmulanctwa, nie, daw ać za czas ∏ie∙ 
przepracow any zasiłku chorobowego; 
zmienić godziny przyjęć w  ten spo- 
sób, aby pracow nik m iał możność iść 
do lekarza poza godzinam i służbow y- 
mi". W Białym stoku „lekarze zobo- 
wiązali się Włączyć do w alki z sym u- 
lacją oraz zwiększyć w ysiłki w pracy 
nad podniesieniem  poziomu leczni- 
ctw a i otoczenia troskliw ą opieką 
chorych („Życie Białostockie" (Nr 
113) „Trybuna L-udu" (Nr 113) cy tu - 
je wypowiedź naczelnego lekarza US 
w  K rakowie, k tóry  stw ierdza, że „ry- 
gorystyczne postaw ienie w alki z ab- 
sencją przez lekarzy, mobilizacja opi- 
nii robotniczej przez związki zawo- 
dowe zm niejszą sztuczną frekw encję 
w gabinetach lekarskich i u łatw ią le- 
czenie ludzim faktycznie chorym".

Pochwała szpitala...

Dziennik Polski (Nr. 115) cytuje 
wypowiedź ob. H eleny K om arnlckiej, 
pacjentki szpitala US im. N arutow i- 
cza w Krako-wie. „-Przebywając na 
oddziale okulistycznym  doszłam do 
pełnego przekonania, że traktow anie 
chorego jest tam  nie tylko pełnie- 
niem  urzędowej czynności, lecz Pizy 
w kładzie dużej pracy i głębokiej 
wiedzy, leczeniem, godnym najw yż- 
szego uznania. Rzesze pracujących 
znalazły napraw dę ratunek , pomoc i 
opiekę w szpitalu, w którym  p rac u - 
ją  -ludzie św iadom i srwych obowiąz- 
ków, pełni wiedzy i pragnący nieść 
ulgę cierpiącym".

...i nagana dla biurokracji

Chory przebrnął szczęśliwie wszy- 
stkie kom isje i zgłasza się do Ubez- 
pieczalni pc -skierowanie' do sanato- 
rium . „Załatw ienie spraw y trw a 2 5 
godziny. In teresan t zwraca się do 
naczelnika: — Czy w ydanie skiero- 
w ania musi trw ać 2,5 godziny? — 
Urzędnicy wiedzą, co robią — obu- 
rzył się naczelnik — przy tej pracy 
wyrosły im już długie b-r-ody. Na lo 
nieskonfund-owany pacjent: — To 
trzeba urzędnikom  zgolić te  fo-rody". 
„Życie W arszawy" (Nr. 114) cytuje 
to zdarzenie jako autentyczne, my 
zaś przytaczam y je, jako ostrzeżenie 
dla ru tyn ia rzy  i biurokratów !

WYJAŚNIENIE DO NOTATKI 
„POD ADRESEM CENTRALI ZUS"

W ostatnim  numerze PUS (str. 23) 
jedna z kom órek świadczeniowych 
Centrali ZUS spotkała się z zarzu- 
tem, iż dopuszcza do zbyt długiego 
spoczywania roszczenia o rontę, o- 
raz — że nie informuje- interesanta 
o stanie i przyczynach zwłoki. Za- 
rzu t ten  postawiono na zasadzie 
konkretnej inform acji „Życia W ar- 
szawy". F ak t ten dał podstaw ę do 
spostrzeżenia, iż w odpowiedniej ko- 
mórce świadlczeniowe-j istnieją „wą- 
skie gardła", któ-re trzeba zlikw ido- 
wać. Z w yjaśnienia, k tóre w  tej 
spraw ie otrzym aliśm y, cytujem y:

„Praktycznie biorąc „wąskich gar- 
deł" w  kom órkach świadczeniowych 
dziś nie ma. Osiągnięto to drogą: a) 
nieustannego szkolenia kad r praco- 
wniczych, b) nałożenia n a  re feren - 
tów obowiązku, że w  ostatnim  dniu 
miesiąca nie -mogą, — pod rygoram i 
— zalegać niitopracowane spraw y 
sprzed 7 dni, c) narad  roboczych.

Z dając so-bie spraw ę z istniejących 
mimo wszystko braków  i uznając w 
pełni celowość rzeczowej k ry tyk i na- 
leży jednak  oczekiwać od korespon- 
denta, że podaw ane fak ty  odpowia- 
dają rzeczywistości.

W konkretnym  przypadku spraw a 
; przedstaw ia się następująco: Pismo 

Ob. „B. D.“, zaopatrzone datą
29.12.1949 r. wpłynęło do Zakładu 
dnia 12 stycznia 1950 r. R efe ren t’o- 

1 pracow ał .sprawę dnia 30.1.1950 r., 
zlecając US w W arszawie skom ple- 
tow anie roszczenia, zawiadamiając 
o tym jednocześnie roszczącego. Pi- 
sma te — po aprobacie — zostały 
w ysłane w dniu 4 lutego 1-950 r. 
P-ierwsza czynośe US dokonana zo- 
sta ła  dnia 8 lutego 1950 r. (zażądanie 
karty  przebiegu ubezpieczenia z se- 
kcji przebiegów). Skom pletowane 
roszczenie w płynęło do Zakładu anta 
27 m arca 1950 r. Decyzję p rzyznają- 
cą- -rentę w ydano dnia 2 kw ietnia
1950 r."

Podając to w yjaśnienie redakcja 
od siebie dodaje:

1, Nie kw estionow aliśm y w ielkie- 
go nak ładu  pracy skutecznie wnoszo- 
nego przez komórki świa-dlczeniowe 
Centrali ZUS dła uspraw nienia ob- 
sługi rentow ej ubezpieczonych. Op- 
tymizmu, k tó ry  zdaje się w ynikać 
z otrzym anej notatk i — w pełni po- 
dzielić nie możemy. Trudno bowiem 
twierdzić, że wszystkie m iejsca spo- 
czywania roszczenia, obojętne czy w 
ZUS, czy w  ubc-zpieczalni, już ogra- 
niczano do m inum um , oraz—że nic 
więcej w  tym  zakresie -nie pozostało 
do zrobienia. Okres trzech tygodni 
potrzebny komórce dla załatw ienia 
nieskom plikowanego pism a w ydaje 
się jednak przydługi. To sam o doty- 
czy dwumiesięcznego bezmała okre- 
su kom pletow ania roszczenia przez 
kom órkę Ubezpiecżalni i to okresu 
skróconego (I), skoro „Życie W arsza- 
wy" stw ierdza, że „pomogła dopiero 
interw encja".
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NASTROJE
PORANNE

Mieszkamy w blokach ZUS'u na: 
Filtrow ej, Niemcewicza, Żoliborzu, 
Belweder sklej.

Co rano spotykamy się na przy- 
stankach tram w ajow ych, autobuso- 
wych.

Rozmawiamy...

*

— Nie ma pani pojęcia, pani J a - 
dziu, jak  m nie boli głowa. I ischias, 
proszę pani,... ach, ledwie stoję...

W tym  miejscu wymowny gest 
ręką.

— Ach, pani Dudeczko, a mnie 
znów cała, noc bolała w ątroba.

Wie parni, doktór powiedział, że 
nie wiadomo, co z tą  m oją w ątrobą 
będzie... Właściwie, to jeszcze żaden 
lekarz nie poznał się na mojej cho- 
robie. Męka...

*

— ...no tak, kolego, ale jeśli me 
dadzą m i awansu, to ja  odchodzę od 
pierwszego. Czy ja  po to kończyłem 
uniw ersytet, żeby mieć taką niską 
kategorię? A K artasiński znów do- 
stał premię! Ja  mu jeszcze pokażę..:

*

— Ale co ty  mówisz, ona wcale 
nie jest jego żoną, tylko taik...

A jego żona to tylko ciągle płacze...
— A czy jest elegancka?...

*

Nadjeżdża tram w aj. Tłok. Kole- 
żanka „z iscłrasem " podbiegła szyb- 
ko do  wagonu, energicznie to ru jąc 
sobie drogę do wejścia.

R e k l a m a c j e
Poruszaliśmy już sprawę wygóroicanych opłat za opał w  blokach 

Z U S  na Ochocie, Sprawa miała być ponownie rozpatrywana, ale jakoś 
nic o tym nie słychać. Nasi korespondenci oczekują wyjaśnień. Może 
wypowie się na ten temat Dział Finansowo-Majątkowy?

*
„W ybierałem się na wczasy. Byłem  przygotowany na mnóstwo 

przewlekłych jormalności. Tymczasem załatwianie sprawy wyjazdu 
w Sekretariacie Związku trwało dosłownie... 10 minut. Termin wyjazdu 
został wyznaczony na 11 maja, więc 5-go złożyłem w Wydziale Kadr 
odcinek czekowy, chcąc uzyskać przed urlopem zwrot części opłaty 
za wczasy przypadającej od zakładu pracy. Po pół godzinie asygnata 
oczekiwała na mnie w kasie...“

Nasz korespondent podkreśla, że u nikogo nie zabiegał o przy- 
śpieszenie załatwienia. Poprostu załatwiające sprawy wczasów koleżan- 
ki i koledzy starają się nam ułatwić dobre spędzenie urlopu.

Trzy miesiące temu na naradzie roboczej w Wydziale Ogólnym  
Z U S  poruszona została sprawa wykonania nadruków na papierze po- 
wielaczowym, na którym odbijana jest pierwsza strona okólników i ko- 
munikatów (Referat Prasowy zastosował już ten system  dla swoich 
biuletynów). Drobne to usprawnienie napewno byłoby przyjęte z za- 
dowoleniem przez maszynownię, która nie potrzebowałaby za każdym  
razem wypisywać na, kliszach stale powstarzających się tekstów na- 
główkowych.

Nic jakoś nie słychać o realizacji tego usprawnienia. To samo 
stało się z rzuconym na tej samej naradzie projektem racjonalniej- 
szego gospodarowania czasem woźnych oraz usprawnienia ekspedycji 
pism. Czy wyciągi z protokółów narad roboczych docierają gdzie 
należy?

Czekamy na reklamacje i pochwały z terenu. Widocznie jednak 
mc się tam złego ani dobrego nie dzieje, skoro nasi korespondenci 
naogół milczą.

K oleżanka „z w ątrobą", krzyknąw - 
szy: „Niech się P an  tak  nie pc'ha"!, 
— wskoczyła na stopień.

K olega ,bez awan,sιu∣" mruknął- 
„Mam jeszcze czas", — i zrezygno- 
w ał z w ejścia do wozu.

*

A w  tram w aju  znów piskliw ie i 
głośno tak „na cały wagon":

— W iertnioki to antypatyczny 
arogant! Nie znoszę go! On mnie, 
proszę pana, szykanował!

I przyśnił m i się dziś, proszę pana! 
Na pewno mnie cos złego dziś spot- 
ka...

*

W kąciku na ławce.
— Tak kolego, ale to bujda, bo ja 

wczoraj słuchałem  Londynu i m ó- 
wili, że mięsa znów nie będzie...

— A czy „Głos A m eryki" to po- 
tw ierdził?

* I

*
I tak ∣cod!zieιn∣nie. Od samego rana. 

W łaśnie na „dzień dobry".
Dobry nastró j do ∣pracy⅛ do w spół- 

zawodnictwa. Praw da?
A tu  wiosna, świeci słońce, kw itną  

drzewa, rosną nowie ulice i nowe 
domy.

Od ju tra  chodzę piechotą do biura.
(aw)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
ZZPIS przy U.S. w Warszawie, 

ZZPIS przy U.S. w  Kutnie, Koło 
Ligi Kob⅛t w Rybniku, ORZZ — 
Wrocław. Za nadesłany m ateria ł 
dziękujemy, w ykorzystam y go w  nr 
6 Przeglądu.

Ob. Roman Jacków, Kraków. —
Nadeisłanej odpowiedzi nie um ieści- 
my. Do omówionego w  N r 3 PUS 
zagadnienia początku inw alidztw a 
nie wnosi ona nic nowego a przesu- 
wa dyskusję zagadnienia na poziom 
orzecznictwa,, jednak  zbyt fraigmeir 
tarycznie.

31



przegląd wydawnictw
P i ś m i e n n i c t w o  k r a j o w e

WARKAŁŁO WITOLD: Prawo i ryzyko. P rew en- 
cja, represja i kompensacja w polityce przeciwszko- 
dowej. Warszawa 1949. Wyd. M inisterstwa Pracy 
i Opieki Społecznej.

W Państw ie socjalistycznym pojawia się zrozumia- 
łe dążenie do zapobiegania wszelkiego rodzaju klę- 
skom zbiorowym i szkodom oraz do rozbudowy 
wszechstronnej akcji kompensacyjnej. Uspołecznienie 
środków produkcji a tym  samym znacznej części m a- 
ją tku  narodowego oznacza bowiem zarazem  uspołecz- 
nienie wszelkich szkód, które nie mogą już być roz- 
patryw ane wyłącznie ze stanowiska pryw atnych in- 
teresów, gdyż godzą bezpośrednio w dobro ogólne. 
Zwalczanie szkód o charakterze żywiołowym czy spo- 
łecznym zyskuje w ten sposób nowe szersze uzasad- 
nienie i staje się jednym z elementów racjonalnej 
gospodarki w skali państwowej. Zmiana ustroju czyni 
ι⅛ akcję nie tylko bardziej potrzebną i celową, lecz 
stwarza zarazem, dla niej szczególnie pomyślne wa- 
runki rozwojowe, usuwając przeszkody, wynikające 
z wewnętrznych sprzeczności gospodarki kapitali- 
stycznej i ograniczającego oddziaływania kryterium  
zysku.

Z takich przesłanek wyrosła w ZSRR nowa teoria 
funduszu ubezpieczeniowego w szerokim rozumieniu, 
służącego do finansowania zarówno kompensacji szkód 
jaκ  akcji zapobiegawczej i represyjnej (Rajcher).

Zagadnienia walki ze szkodliwością losową były 
dotąd opracowywane u nas. fragm entarycznie w od- 
niesieniu do poszczególnych dziedzin ryzyka bez roz- 
w ijania pełnej problem atyki, uwzględniającej nowe 
w arunki ustrojowe. Zasługą dr W arkałły jest podję- 
cie tego pionierskiego zadania, wymagającego wpro- 
wadzenia nowych konstrukcji i pojęć oraz rozleglej 
systematyzującej pracy myślowej.

Książka dr. W arkałły ma charakter syntetyczny 
i problemowy: nie omawiając bliżej poszczególnych 
aspektów walki z ryzykiem, ani nie wchodząc w szcze- 
góły opisowe, stara  się przedstawić w uporządkowanej 
formie całokształt zagadnień związanych z rolą 'pra- 
wa w tej dziedzinie. Daje czytelnikowi nie tyle sumę 
faktycznych informacji, co rusztowanie teoretyczne, 
ułatw iające poruszanie się wśród kwestii pozornie od 
siebie odległych ' nie przedstawianych dotąd we wza. 
jem nym  powiązaniu.

Uwadze autora nie uszły żadne rodzaje ryzyka ani 
żadne typy akcji zmierzającej do jego zwalczania. 
W systematycznym wykładzie uwzględnia klęski ży- 
wiołowe, polegające na niszczącym oddziaływaniu sił 
przyrody (trzęsienia ziemi, powodzie, gradobicie itp.), 
klęski społeczne (wojna, bezrobocie, strajki, choroby 
zawodowe, nierząd etc.) i wreszcie wypadki losowe 
o  charakterze indywidualnym, które dzieli na ryzyka 
biotyczne (choroba, przedwczesna śmierć) i m ająt- 
kowe. Rolę praw a w zwalczaniu ryzyk i szkód roz- 
patru je  autor w trzech płaszczyznach: prewencji, re - 
presji i kompensacji, analizując możliwości każdej 
z tych akcji w stosunku do poszczególnych rodzajów 
niebezpieczeństwa i podkreślając rosnące znaczenie 
działalności zapobiegawczej w ustroju socjalistycz- 
nym. Główną uwagę skupia jednak na akcji kom- 
pensacyjnej jako na dziedzinie, w której norm y praw - 
ne m ają znaczenie rozstrzygające i znajdują najszer- 
sze zastosowanie.

Rozpatruje tutaj kolejno: odpowiedzialność cywil- 
ną za szkody i straty, repar.tycję szkód w postaci 
ubezpieczeń oraz system świadczeń społecznych, roz- 
w ijających się od dobroczynności i ofiarności publicz- 
nej po przez opiekę społeczną samorządową do nowo- 
czesnej akcji socjalnej. W ustroju kapitalistycznym wszystkie te formy kompensacji miały charakter

ograniczony i nie były wzajemnie powiązane. Odpo- 
wiedzialność cywilna, jako uzależniona od winy, nie 
obejmowała szkód przypadkowych oraz wynikających 
z siły wyższej. Ubezpieczenia dotyczyły w małym 
stopniu ryzyk żywiołowych i społecznych, które uwa- 
żano za nieopłacalne. Akcja pomocy społecznej dozna- 
wała ograniczeń ze strony polityki gospodarczej pań- 
stwa.

W ostatniej fazie rozwojowej gospodarki kapita- 
listycznej wystąpiły wprawdzie tendencje rozszerze- 
nia wszystkich dziedzin kompensacji. Odpowiedzial- 
ność cywilna nabrała w pewnym zakresie cech przed- 
miotowych, opierając się o teorię ryzyka.. Ubezpie- 
czenia objęły pewne rodzaje klęsk ży wiołowych (bu- 
rze, powodzie), przybierając nawet formę urządzeń 
międzynarodowych. Powstały i rozszerzały zakres 
swego działania ubezpieczenia społeczne. Wszystkie 
te poczynania były jednak nieuchronnie obciążone 
wadami panującego ustroju ,co skazywało je na frag- 
mentaryczność i niedostateczność. Dopiero gospodar- 
ka socjalistyczna stwarza podstawy dla pełnej kom- 
pensacji szkód w ścisłym powiązaniu z akcją prew en- 
cyjną i represyjną. Tylko w ram ach tej gospodarki 
możliwy jest zatem wszechstronny rozwój polityki 
przeciwszkodowej, której podstawy autor stara się w 
całym toku rozważań systematycznie przedstawić. De- 
finiując ją  jako ogół środków, służących ochronie ma- 
ją tku  narodowego i sił wytwórczych przed czynnika- 
mi destrukcyjnymi, podkreśla, że stanowi ona pomost 
pomiędzy polityką społeczną i gospodarczą, należąc po 
części do każdej z tych dziedzin.

P raca dr W arkałły pomimo poważnego ładunku 
teoretycznego napisana jest z rzadką lekkością i swo- 
bodą, świadcząc o gruntowny∣m przemyśleniu oma- 
wianych zagadnień. Ogólne rozważania ilustrowane 
są w niej obficie przykładam i z różnych dziedzin życia 
i prawa.

Ze stanowiska zainteresowań ubezpieczeniami spo- 
łecznymi możnaby wyrazić żal pod adresem autora, 
że tę dziedzinę kompensacji potraktow ał nieco po ma- 
coszemu. Szersze jej omówienie byłoby — jak  się zda. 
je — pożyteczne nietylko dla należytego uw ydatnie- 
nia spełnianej przez nią roli społecznej, lecz także 
z punktu widzenia ogólnej koncepcji książki. W ubez- 
pieczeniach społecznych kojarzą się mianowicie dotąd 
pewne elementy odpowiedzialności cywilnej z ideą 
zbiorowej repartycji szkód oraz zabezpieczenia opar- 
tego o fundusze publiczne. Szczególnie interesująco 
zarysowuje się to powiązanie na tle ewolucji ubezpie- 
czenia od wypadków w związku z tendencją scalenia 
go z ubezpieczeniem emerytalnym. W ydaje się, że 
rozważenie tej problem atyki mogłoby nasunąć wnio- 
ski, wzbogacające tok rozważań nad formami akcji 
kompensacyjnej zarówno w. jej rozwoju historycz- 
nym jak  w ukształtowaniu współczesnym.

Z punktu widzenia ogólnej systematyki pojęciowej 
pewne wątpliwości może budzić grupa wypadków lo- 
sowych określanych przez autora jako ryzyka bytu 
jednostki i przeciwstawianych klęskom społecznym 
i żywiołowym. Uwagi autora w tym przedmiocie w y- 
magałyby pewnego rozwinięcia. Zarówno ryzyka 
biotyczne jak majątkowe, zaliczone przez niego do 
niebezpieczeństw indywidualnych, powstają na po- 
dłożu społecznym i są w znacznej mierze funkcją 
ustroju i stopnia rozwoju gospodarki. Dotyczy to tak 
kształtowania się chorób inwalidztwa, jak  przestęp- 
czości ozy częstości przypadków niewykonania zo- 
bowiązań. O zaliczeniu do grupy ryzyk indywidual- 
nych może zatem decydować raczej zasięg zagrożenia 
niż rodzaj szkody, co należy mocniej podkreślić. Ryzyka jednostkowe przybierające takie nasilenie,
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przy którym — jak piaze autor — „są w stanie pod- 
kopać dobrobyt całego społeczeństwa" miuszą być 
już zaliczone do klęsk społecznych. Formy ustrojowe 
wywierają niewątpliwie w tym  względzie poważny 
wpływ. W ramach gospodarki socjalistycznej niektó- 
re ryzyka indywidualne znikają 'np. ryzyko przed- 
siębiorcy), inne — tracąc masowy charakter — prze- 
kształcają się ze społecznych w indywidualne (bez- 
robocie).

W toku całej pracy autor uwzględnia silnie po- 
dłoże ustrojowe podkreślając wyższość gospodarki 
uspołecznionej nad kapitalistyczną w dziedzinie poli- 
tyki przeciwszkodowej. Uwagi na ten tem at rozsiane 
są w tekście, brak im natomiast zbilansowania, które 
uwydatniłoby wszechstronnie różnice form i możli- 
wości tej polityki w każdym z dwóch porównywa- 
nych ustrojów. Więcej niż tekst dają w tym wzglę- 
dzie tablice synoptyczne zamieszczone w końcu p ra- 
cy, które uplastyczniają wiele zagadnień, jakkolwiek 
są czasem trudno czytelne (dotyczy to zwłaszcza fig.
10, częściowo także następnych).

Wszystkie powyższe uwagi są jednak raczej spo- 
strzeżeniami na marginesie pracy aniżeli zarzutami. 
Wiele kwestii, które w ram ach syntetycznego zarysu, 
za jaki autor swą pracę uwaζa∣, musiały być z koniecz- 
ności przedstawione w skróceniu, znajdzie — jak n a - 
leży oczekiwać — uwzględnienie w dalszych pracach 
autora z tej samej dziedziny, o których przygotowy- 
w aniu wspomina. Sposób ,w jaki wywiązał się z za- 
dania postawionego sobie w omówionej książce, każę 
oczekiwać tych prac z prawdziwym  zainteresowaniem.

Wacław Szubert

MYŚL WSPÓŁCZESNA" Nr 2 — 1950.

Zeszyt ten, opracowany przy współuczestnic- 
twie Głównego Instytutu Pracy, poświęcony jest 
zagadnieniom współzawodnictwa socjalistycznego.
Na treść num eru składa się sześć artykułów  i kroni- 
ka z bibliografią.

Pierwszym artykułem  jest J. KOFMANA — 
„Współzawodnictwo pracy a związki zawodowe", 
w 'którym autor omawia współzawodnictwo pracy 
jako podstawową metodę socjalistycznego budownic- 
twa.

H. GOLAŃSKI w  artykule p. t. „Z zagadnień 
współzawodnictwa pracy w przemyśle" -podaje przy 
czyny, k tó re  wpłynęły na powstanie wielkiego, m a- 
sowego ruchu współzawodnictwa.

I. EPSZTEIN w artykule: „Współzawodnictwo — 
dźwignią rozwoju techniki", udawadnia ,że technika 
w ustroju kapitalistycznym jest narzędziem wyzy- 
sku pracy; rozwój techniki powoduje zmniejszenie 
ilości zatrudnionych robotników, zwiększenie liczby 
bezrobotnych; istnieje głęboka przepaść między in - 
teresami robotników i kapitału oraz, rozdźwięk m ię- 
dzy kadram i technicznymi a robotnikami; robotni- 
cy nie mają w  ustroju kapitalistycznym warunków

P i ś m i e n n i c t w o
CODIFICATION DES TEXTES CONCEHNANT 

LA SECURITU SOCIALE. Paris. Comite Central 
des Institutions Sociales.

T. 1 |— Ordonnanaes et lois, reglements; 2 — 
Textes reglamentaires (Serie Assurances Sociales et 
Organisation Generale de la Securite Sooiale)

Prestation familiales et accidents du trawail (Se- 
rie Accidents du Travail).

Manuel pratique des assumnee sociales.
Manuel pratique des accidents du travail. (P re- 

mierę edition).
Podstawowe wydawnictwa z zakresu ubezpieczeń 

społecznych we Francii o układzie kartkow ym  (ostat- 
nie uzupełnienia z lutego 1950 r.), ni.-zbędne dla 
pracowników wydziałów ren t zagranicznych ze 
względu na umowę polsko-francuską o ubezpiecze- 
niu społecznym.

sprzyjających do współdziałania w rozwoju postępu 
technicznego. W przeciwieństwie do ustro ju  kapi- 
talistycznego ustrój socjalistyczny usuw a przeciw- 
ności między rozwojem i charakterem  sił w ytw ór- 
czych, a stosuńkami produkcji. Dźwignią socjali- 
stycznej organizacji wytwórczości jest współzawod- 
nictwo jako wyraz: świadomej, twórczej działalności 
mas. Dzięki współzawodnictwu postęp techniczny 
kroczy w tempie dotychczas nieznanym.

L. POL w artykule: „Współzawodnictwo na wsi" 
oraz R. DOBRZYŃSKI i T. KOWALIK w art.: 
„Współzawodnictwo w handlu" podają osiągnięcia 
akcji współzawodnictwa wśród robotników rolnych 
i pracowników handlu uspołecznionego.

Krytyczne porównanie postawy wobec pracy 
w ustroju kapitalistycznym i socjalistycznym prze- 
prowadza B. BIEGELEISEN ŻELAZOWSKI w „K ry- 
tyce buriuazyjnych teorii wydajności pracy".

W kronice umieszczono tłumaczenie interesujące- 
go artykułu  SZ. ROZENFELDA p. t. „Przewodnicy 
radzieccy o swojej pracy"; w kronice współzawod- 
nictwa J. CZARNOCKIEGO „Ruch współzawodnic- 
twa w Polsce" i „Bibliografię" opracowaną przez 
J. WEJROCHA, która, niestety, nie wyczerpuje te - 
matu.

KRAJOWA KONFERENCJA USPRAWNIEŃ 
I WYNALAZCZOŚCI. W arszawa 1950, „Książka 
i Wiedza" s. 40, 2 nlb.

Broszura zawiera referaty , dyskusję i rezolucję 
z Krajowej K onferencji Usprawnień i Wynalazczo- 
ści, zorganizowanej staraniem  D epartam entu Tech- 
niki Państwowej Komisji Planowania Gospodarcze- 
go i Centralnej Rady Związków Zawodowych, któ- 
ra obradowała w W arszawie w gmachu Naczelnej 
Organizacji Technicznej w dniu 19.IX.1949. Konfe- 
rencja miała za zadanie zbliżenie robotników-racjo- 
nalizatorów i naukowców. Na konferencję przybyło 
około 500 przodujących robotników, racjonalizatorów 
i "wynalazców, przedstawiciele świata nauki i admi- 
nistracji poszczególnych zakładów przemysłowych.

KALENDARZ ROBOTNICZY na rok 1950. W ar- 
szawa 1950, „Książka ! Wiedza" s. 511.

W treści oprócz calendarium  umieszczono szereg 
cennych informacji na tem aty aktualne, takie jak: 
podstawowe wiadomości o Polsce; stronnictwa po- 
lityczne w Polsce; najważniejsze dane o wyzwole- 
niu Polski; młodzież i szkoła; kobieta w  Polsce Lu- 
dowej; związki zawodowe; współzawodnictwo p ra - 
cy; wieś polska na nowej drodze; plan 3-'letni; plan 
6-letni. Obszerny rozdział został poświęcony ZSRR. 
W rozdziale pod tytułem  „Nasi nauczyciele" omó- 
wiono w popularnej formie wkład naukowy Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. W rozdziale „O nich na- 
leży pamiętać" podano krótkie życiorysy szeregu w y- 
bitnych postaci. Rozdział pt. „Na arenie świata" za- 
wiera informacje o życiu politycznym i współczes- 
nych politykach.

z a g r a n i c z n e
KIKTENKO E„ TREFIŁOW I.: Gosudarstwien- 

noje socjalnoje strachowanje W S SR R . Professional- 
nyje sojuzy. 1949 Nr 11, s. 23—27.

Podstawą sowieckiego ustawodawstwa o ubezpie- 
czeniu społecznym są wskazania W. I. Lenina i opra- 
cowany przez, niego program  ubezpieczeń, przyjęty 
na praskiej konferencji partii w 1912 r. Program  ten 
żądał wprowadzenia ubezpieczeń na koszt przedsię- 
biorców i państwa: objęcia nimi wszystkich ludzi 
żyjących z pracy, zabezpieczenia ich we wszystkich 
w ypadkach u tra ty  zdolności do pracy i zapewnienia 
ubezpieczonym samorządu. Objęcie władzy przez 
k lasę  robotniczą i wprow adzenie ustro ju  socjali- 
stycznego stworzyło w arunki pozwalające na szyb- 
kie zrealizowanie program u ubezpieczeniowego Le- 
'nina. Rozwój państwowego ubezpieczenia społecz- 
nego jest jednym  z największych osiągnięć rewolucji 
październikowej.
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PROBLEMY STUDIA MATERIAŁY

WŁ. BALIŃSKI

Normowanie wydajności pracy
Celem niniejszego artyku łu  jest zaznajom ienie Czy- 

telników  z głównymi zadaniam i, zasadam i i metodam i 
norm ow ania naszych prac.

Uwagi wstępne

1. Norm owanie wydajności pracy służyć może róż- 
nym celom. Oto główne: osiągan ie 'w ydajnośc i opty- 
m alnej, racjonalne planow anie pracy, praw idłow e u s ta - 
lanie etatów , racjonalne w ynagradzanie za wydajność, 
praw idłow e ustalanie funduszu płac, praw idłow e u s ta - 
lanie potrzeb w zakresie środków pracy, ustalanie ra - 
cjonalnych w arunków  współzaw odnictw a w ydajno- 
ściowego, aktyw izacja racjonalizatorstw a w  zakresie 
organizacji pracy, metod pracy i techniki pracy.

2. Dążeime do poznania problem atyki norm ow ania 
pracy i stosowanych w p rak tyce m etod norm ow ania 
k ieruje nas ku  literaturze przedm iotu, ta  zaś pośw ię- 
cona jest praw ie wyłącznie norm ow aniu robót p roduk- 
cyjnych (warsztatowych). Wiele można stam tąd  czerpać, 
lecz nie wszystko. Analogie byłyby w  niektórych za- 
kresach niewłaściwe.

Z nając jednak wszystkie istotne cechy p rac  odby- 
w ających się w naszych b iurach i cechy charak te ry - 
styczne prac w arsztatow ych (jednostkowych, seryjnych 
i masowych oraz ręcznych, masZyncwo-ręcznych i m a- 
szynowych) nie pom ylim y się co do właściwości analogij 
i co do gran ic ich stosowania, zarówno, gdy idzie o na- 
sze prace zasadnicze, bezpośrednio realizujące cele in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych, jak  i o prace adm i- 
nistracyjne, obsługowe itd. Liczne odrębności w ystąpią 
podczas dalszych rozważań.

Przebieg normowania wydajności

3. Pełny proces dokładnego norm ow ania pracy w y- 
maga :

— zanotow ania wszystkiego tego, co w yw iera 
w pływ  na w ydajność norm ow anej pracy;

— zbadania wszystkiego tego, czyli w szystkich isto- 
tnych elem entów  i w arunków  pracy;

— zaprojektow ania ulepszeń w  m etodach, środkach, 
w arunkach  i w  organizacji1 pracy;

— obliczenia czasu potrzebnego na w ykonyw anie 
czynności;

— określenia norm;
— w prow adzenia ulepszeń i przygotow ania praco- 

w ników  do zm ienionych metod, w arunków  i o r- 
ganizacji pracy;

— w prow adzenia norm  w ydajności pracy.

Normy wydajności pracy

4. „Norma wydajności pracy" jest wydajnością p ra - 
cy uznaną za norm alną.

W ydajność pracy  jest szybkością osiągania w yni- 
ków pracy. Szybkość ta może być dwojako w yrażona:

— ilością w yniku osiąganego w  określonym  czasie 
(w czasie przyjm ow anym  za jednostkę czasu); ta 
szybkość (wydajność) w yraża się wzorem L

lub odwrotnie: T
— ilością czasu, w jakim  osiąga się określoną! ilość 

w yniku pracy (ilość przyjm ow aną za jednostkę 
wyniku); ta szybkość (wydajność) w yraża się wzo-

rem  T/L

(L oznacza ilość wyników pracy, T — czas pracy, 
w  jakim  w ynik ten osiągnięto).

5. Konieczność słownego rozróżniania tych dwóch 
sposobów w yrażania norm  w ydajności spraw iła, że się 
przyjm uje nazyw anie:

— „norm ą w ykonania pracy" — norm y ilości w y- 
n iku  pracy przypadającego na jednostkę czasu;

— „norm ą czasu pracy" — norm y czasu zużywa- 
nego na osiągnięcie jednostki w yniku pracy.

K ażdy z tych dw u sposobów w yrażania w ydajhości 
pracy stosuje się, zależnie od potrzeby, zarówno przy 
norm ow aniu pracy, jak  i przy  kontrolow aniu jej w y- 
dajności. Np. określam y dzienną lub miesięczną „norm ę 
w ykonania" lub określam y „norm ę czasu" dla pew nej 
czynności lub całej grupy czynności.

6. Norm y wydajności byw ają:
— indyw idualne, dla poszczególnych pracowników;
— zbiorowe, grupowe, zespołowe — dla grup, ze- 

społów, kom órek ustrojow ych instytucji.
Poza tym  odróżniam y normy:
— techniczne, ustalane m etodą technicznego nor- 

m ow ania pracy  (p. ∣pkt. 21 i dalsze);
— pozbaw ione przym iotnika, gdy ustala się je 

inną metodą.
N orm y nazyw am y „sumarycznymi", jeśli obliczamy 

czasy wykonyw ania nie poszczególnych czynności, lecz 
grup czynności, czasem całych operacyj.

Ocena wydajności pracy i wartości norm

7. Twierdzenie, że pracujem y z w ydajnością w ła- 
ściwą, może być praw dziwe, jeśli przedtem  określili- 
śmy co jest wydajnością właściwąi, określenie' zaś w y- 
dajności napraw dę właściwej jest określeniem  norm y 
wydajności.

Twierdzenie, że norm y nasze są dobre, jest p raw - 
dziwe, jeśli potrafim y udowodnić, że uczyniliśmy 
w szystko co było w  naszej mocy dla zracjonalizow ania 
pracy  i że norm a ustalona została w łaściw ą dla danej 
pracy m etodą oraz że samo norm ow anie w ykonano 
prawidłowo.

8. Świadomości, że elem enty i w arunki pracy, w pły- 
w ające na w ydajność pracy ulegać mogą i ulegają 
zmianom, towarzyszyć w inna świadomość, że odpo- 
w iednim  w ahaniom  ulega w artość ustalonych norm  
pracy.

Świadomości, że zawsze może być coś ulepszone w 
pracy (kwalifikacje, metoda, środki, w arunki, organi- 
zacja), towarzyszyć pow inna świadomość, że w skutek 
tego zawsze mogą być ulepszane norm y w ydajności 
pracy.

Pogorszenie w arunków  pracy i elem entów  procesu 
pracy dezaktualizuje normy w  odw rotnym  kierunku, 
czyniąc je  zbyt napiętym i, to też zakłada się, że się 
nieustannie dąży do popraw y jednych i drugich oraz 
zapobiega wszystkiem u w yw ierającem u niekorzystny 
w pływ  na w ydajność pracy.
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Proces pracy

9. Proces każdej pracy składa się z elem entów  po- 
siadających rozmaite właściwości, w yw ierające wpływ 
na w yniki pracy.

Racjonalne norm ow anie pracy w ym aga racjonalne- 
go przeanalizow ania procesu pracy, co znów wymaga 
dokładnego poznania i przeanalizow ania w szystkxh  
jego elementów, to zaś może nastąpić dopiero po roz- 
łożeniu procesu pracy na jego części składowe.

Podział procesu pracy

10. Proces pracy dzieli się na części składowe z 
dwóch punktów  widzenia:

-÷ zakresu poszczególnych działań;
— roli poszczególnych działań w  realizacji celu 

procesu pracy (stosunku działań tych do ich 
celu).

11. Z pierwszego punktu  w idzenia dzielimy proces 
pracy na operacje, składające się z zabiegów (czyli z 
czynności złożonych), k tóre składają się z czynności 
(czynności prostych), składających się z ruchów  (ru- 
chów pracy) rozkładanych na ruchy elem entarne.

O peracje mogą być czasem dzielone nie na zabieg'', 
lecz od razu na czynności.

Przytoczony podział procesu pracy jest nieodzowną 
podstaw ą analizy m ającej na celu zracjonalizowanie 
elem entów procesu pracy. Stosujem y więc podział ten 
n :e tylko przy norm ow aniu pracy, ale przy wszelkich 
racjonalnych zabiegach organizacyjnych.

P rzykłady elem entów procesu pracy:
— operacja — np. zaksięgowanie jednego dowodu;
— zabieg — np. w yjęcie karty  z karto tek i i założe- 

nie jej do apara tu  (zespół czynności prostych);
— czynność — np. wyjęcie k arty  z karto teki;
— ruch — np. sięgnięcie po k artę  lub położenie 

k a rty  na stole;
— ruch elem entarny — np. rozw arcie dłoni.
N orm owanie prac biurow ych nie posuwa się poza

czynności proste.
Badanie ruchów  zasadniczo nie obejm uje w naszycia 

pracach ruchów  elem entarnych, natom iast obejm uje 
w szystkie ruchy nieel⅛me∣mtarne (ruchy pracy) w  celu 
w yelim inow ania zbędnych, uproszczenia, u łatw ienia i 
skrócenia ruchów  koniecznych przez zracjonalizowanie 
urządzeń, m iejsca pracy i rozm ,'e∣εzczenia środków 
pracy. Np. częsty a zbędny ruch (elem entarny) schylanie 
się po przedm ioty znajdujące się w  dolnej szufladzie 
b iurka elim inuje się lub skraca przez przełożenie ta- 
kich przedm iotów  do znajdującej się wyżej szuflady.

Rozpatrzony podział procesu pracy u jm uje się w 
tablicę o układzie zapob:egającym  opuszczeniu k tó re- 
gokolwiek spośród elem entów  w yw ierających wpływ 
na wydajność. W tablicy wyszczególnia się każdą czyn- 
ność w kolejności jej następow ania, a obok, w  szeregu 
kolumn — miejsce, wykonawcę, m ateriały, przyrządy, 
urządzenia, m etodę i szczególne w arunki. Je st to ko- 
nieczne do zbadania celowości każdej czynności, jej 
um iejscowienia w procesie, sposobu jej w ykonyw ania 
itd.

12. Podział procesu z punktu  w :dzenia roli prac w 
osiąganiu celu procesu pracy prow adzi do rozróżniania 
następujących prac:

— pracy przygotowawczej i zakończeniowej (po- 
czątkowej i końcowej). czasem objemowanej 
krótko nazwą ,.praca przygotowawcza"; p raca ta  
służy większej lub mniejszej partii p rac „w ła- 
śc:w ych‘‘ — przeważnie całodziennej p racy w ła- 
ściwej ;

— P'^acy właściwej, na k tórą składa się:
— praca główna (podstawowa, zasadnicza) j to- 

w arzysząca jej;
— praca pomocnicza, przyczyniająca się do szyb- 

kiego i gładkiego przebiegu pracy głównej;

— pracy obsługowej (obsługi stanow iska pracy), 
k tóra dzieli się na:
— obsługę organizacyjną i
— obsługę techniczną.

Ten podział procesu pracy jest bezpośrednią pod- 
staw ą klasyfikacji zużyoa czasu norm ow anego i na- 
leży do zabiegów związanych zawsze z norm owaniem  
pracy m etodam i najbardziej precyzyjnymi.

Przykłady:

praca przygotowawcza — np. ułożenie n,a stole 
wszystkiego potrzebnego do wykonyw ania 
p racy  właściwej i uprzątnięcie tego w  końcu 
dn ia pracy;

praca główna — np. u referen ta świadczeń proces 
m yślowy załatw ienia roszczenia o ren tę lub 
reklam acji, np. u kontysty księgowanie;

praca pomocnicza — nip. m anipulow anie aktam i 
przy 'załatwianiu reklam acji, np. przesuw anie 
w ierszownicy podczas sporządzania maszyno- 
pisu, np. zakładanie k arty  do ap a ra tu  księgo- 
wości przebitkow ej;

obsługa organizacyjna: — np. zaopatryw anie się w 
robotę lub w  instrukcje;

obsługa techniczna — np. oczyszczanie czcionek, 
zm iana taśmy, tem perow anie ołówka.

P rzy  norm ow aniu  p rac b iurow ych zachodzi często 
jednoczesność w ykonyw ania p rac głów nych i pom oc- 
niczych lub  głów nych i obsługowych, co m a znacze- 
n ie  przy  dokonyw aniu  pom iarów  czasu, jednakże 
analiza p rac w ym aga rozróżniania w yliczonych ro- 
dzajów  prac. P rzyk ładam i w spom nianej zbieżności 
są jednoczesne: obm yślanie zała tw ien ia i m an ipu lo - 
w an ie aktam i, m yślenie o zała tw ien iu  i tem perow anie 
ołówka, p isanie na m aszynie i przesuw anie w ierszow - 
nicy przy  pomocy pedału.

Metody normowania wydajności pracy

13. W śród p rac odbyw ających się w insty tucjach  
ubezpieczeń społecznych są prace dające się norm o- 
wać z najw iększą dokładnością (np. p race przy  po- 
mocy adresarek , pow ielaczy), prace nie dające się 
w cale norm ow ać (np. funkcje  kierow nicze), oraz są 
liczne prace, dla k tó rych  można tw orzyć m niej lub 
bardziej doskonałe norm y rozm aitym i m etodam i.

Zależnie od stopnia w ym ierności p rac (operacyj, 
zabiegów, czynności), od ich pow tarzalności, m aso- 
wości — od możności i opłacalności bardziej lub  m niej 
(dokładnego norm ow ania, stosować należy różne, 
odpow iednie m etody norm ow ania.

14. M etod norm ow ania w ydajności pracy  je st spo- 
ro  i żadnej z n ich  nie pow inniśm y uznaw ać ani za 
dobrą, ani za złą w  oderw aniu  od rodzaju  pracy, od 
w ym ienionych dopiero co zjaw isk  i od celu norm o- 
w ania.

O w łaściw ości zastosow ania te j czy innej m eto - 
dy może czasem decydow ać także pilność usta len ia 
r-ormy, chociażby na razie m niej doskonałej, tym cza- 
sow ej.

Gdy zachodzi możność zastosow ania nie jednej 
m etody, w ybrać należy tę, k tó ra  zapew nia usta len ie 
n.orm najlepszych.

Często usta la  się norm ę operacji przy pom ocy nie 
jednej m etody, lecz k ilku  — stosuje się m etodę jak  
gdyby m ieszaną.

N iekiedy opłaca się dw ukro tne określen ie norm y 
dw om a różnym i sposobam i w  celu porów nania o trzy- 
m anych w yników  i w ypośrodkow ania w łaściw ej 
norm y.

M etody norm ow ania rozm aicie się k lasy fiku je. 
N am  w ystarcza do celów prak tycznych  zdaw anie sobie 
spraw y, że jedne m ają  ch a rak te r ocen, inne opierają 
się na obliczeniach, jeszcze inne —  na analizie czasu 
i jego pom iarach.
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Metoda doświadczenia osobistego

15. Podstawą normowania jest tu  doświadczenie 
zawodowe normującego — kierownika, wykonawcy, 
grupy wykonawców lub kierownika i wykonawcy.

Metoda ta opiera się na zanotowanych i zapamię- 
tanych czasach zużywanych na wykonywanie opera- 
cji i czynności. Stosuje się ją, gdy inna metoda nie 
opłaca się albo nie może być wcale zastosowana; np. 
trzeba szybko ustalić normy, a brak  wystarczających 
statystyk lub norm elementów operacji.

Ustalone tą metodą normy najczęściej nie są mo- 
bilizujące, gdyż doświadczenie osobiste opiera się na 
stanie dotychczasowym, przeszłym; takiemu normo- 
waniu z natury  rzeczy nie towarzyszy analiza pro- 
cesu pracy i jego racjonalizacja: gdyby się proces 
przeanalizowało i wprowadziło zmiany w metodach 
pracy — dotychczasowe doświadczenie osobiste prze- 
stałoby być podstawą dla ustalania normy.

Metoda próby

16. Ta metoda polega na próbnym wykonaniu 
operacji w w arunkach bądź obecnych, bądź też 
w przystosowanych do nowej metody pracy lub do 
pracy nowopodejmowanej, przy czym wynik wyko- 
nania, gdy próba uczyni wrażenie przebiegającej 
szybko, sprawnie, gladko⅛ uznaje s,:ę za normalny, 
określający normę.

Metodę próby stosuje się, gdy nie jest możliwe 
lub nie opłaca się techniczne normowanie, gdy brak 
statystyk oraz norm części składowych opteracji nor- 
mowanej, a metoda doświadczenia nie może być za- 
stosowana w braku doświadczenia. Czasem stosuje 
się tę metodę do sprawdzenia norm ustalonych inną 
metodą, zwłaszcza statystyczną lub doświadczenia 
osobistego.

Metoda próby powinna być poprzedzona analizą 
i racjonalizowaniem procesu pracy (poz. 11). Np. 
norm ując wydajność w zakresie procesu wypłaty rent 
i chcąc ustalić normy doraźnie (na razie bez pomia- 
rów czasu), możemy zastosować metodę próby; słusz- 
nie jednak postąpimy, jeśli przedtem zracjonalizuje- 
my pracę.

Przy zastosowaniu metody próby do pracy nowej 
lub do pracy dotychczasowej wykonywanej w nowy 
sposób, liczyć się trzeba z tym, że takie prace wyko- 
nuje się zwykle wolniej z powodu braku wprawy, 
czyli że normy są słabe (ruskie).

Metoda statystyczna

17. Liczby statystyczne pozwalają obiektywnie 
i nieraz ze znaczną dokładnością obliczyć dotychcza- 
sowe zużycie czasu na wykonywanie operacji .Liczby 
te czerpie się z różnych sprawozdań i zestawień, nie- 
kiedy specjalnie w tym celu sporządzanych.

Metoda statystyczna bywa niezastąniona przy su- 
marycznym normowaniu operacyj o elementach nie- 
wymiernych, zwla∣szcza⅛ gdy znaczna jest rozpiętość 
czasów potrzebnych na wykonanie takiej samej ope- 
racji, np. czasu na zaznajomienie się z krótkim, ja - 
snym i czytelnym uzasadnieniem roszczenia (wniosku, 
reklam acji) lub z rozwlekłym, zawiłym i nieczytel- 
nym, albo czasu zużywanego na załatwienie wymaga- 
jące rozważenia większej lub mniejszej liczby argu- 
mentów, uwzględnienia różnej ilości dawnych de- 
cyzji, podobnie — odnajdywania i czytania pism 
uzgadniania, uzyskiwania aprobat itp.

Normy ustalane metodą statystyczną opierają się 
na przeszłości, czasem dość odległej, więc często nie 
uwzględniają zmian jakie zaszły w w arunkach pracy 
lub poszczególnych elementach procesu pracy na sku- 
tek postępu technicznego i organizacyjnego. Dlatego 
stosowanie samej metody statystycznej bez uciekania

się do pomocy innej metody, prowadzi przeważnie 
do ustalania norm słabych.

Nie należy mieszać ze statystyczną m etodą norm o- 
w ania — posiłkowania się sta tystyką przy stosowaniu 
innych metod dla ustalenia częstotliwości pew nych 
zjawisk.

Metoda porównawcza

18. Norma ustalona tą metodą opiera się na wyni- 
kach porównań operacji i czynności normowanych 
z analogicznymi pracami posiadającymi normy.

Zakłada się, że mamy uzasadnione przeświadcze- 
nie, iż zapożyczane normy są dobre. Dlatego metoda 
porównawcza powinna się posługiwać normami usta- 
lanymi metodami raczej precyzyjnymi. Jedynie w ra - 
zie konieczności szybkiego doraźnego stworzenia nor- 
my tymczasowej możemy od tej zasady odstąpić.

Nie opłaciłby się nakład czasu i energii na pełny 
cykl zabiegów związanych z normowaniem tego, co 
gdzieindziej już unormowano, np. w innej naszej 
placówce, w innym wydziale albo w naszym własnym 
jaiko część składowa i nej operacji. Jednakże porów- 
nanie powinno być połączone z dokładnym ustaleniem 
czy i jakie zachodzą różnice nakazujące odpowiednie 
zmodyfikowanie normy projektowanej.

Chcąc zastosować metodę porównawczą, należy 
najpierw  przeanalizować i zracjonalizować proces 
pracy (poz. 11), gdyż tylko wtedy wyniki normowa- 
nia mogą być dobre.

Często może się okazać koniecznym zastosowanie 
metody porównawczej łącznie z inną: czasy jednych 
czynności ustalać przez porównywanie innych, zaś za 
pomocą pomiarów.

Metoda obliczeniowa

19. Metoda obliczeniowa polega na obliczaniu cza- 
su potrzebnego na wykonanie poszczególnych elemen- 
tów operacji na podstawie już posiadanych, poprzed- 
nio ustalonych tą czy inną metodą czasów zużywa- 
nych na te czynności w takich czy innych operacjach.

Jeśli ozasy te ustalone zostały jako norm y ele- 
mentów normowanej operacji (zwane niekiedy „nor- 
m atywam i") za pomocą metody analizy i pomiaru cza- 
sów, to posiłkująca się nimi metoda obliczeniowa 
może być nazwana analityczno-obliczeniową.

Przed zastosowaniem metody obliczeniowej koniecz- 
ne jest przeanalizowanie procesu pracy według wska- 
zówek poz. 11.

Metodę obliczeniową zwykłą możemy dość szero- 
ko stosować normując nasze prace, gdyż możemy 
ustalić czasy potrzebne na rozmaite czynności, róż- 
nymi metodami (np. statystyczną lub próby). Metoda 
analityczno-obliczeniowa ma węższe zastosowanie 
w naszych pracach i nie stosuje się jako wyłączna do 
normowania jakiegokolwiek procesu pracy, gdyż nie 
mamy procesów pracy składających się z operacji, 
których wszystkie bez w yjątku elementy posiadałyby 
„norm atywy" czasu; może być natomiast stosowana 
łącznie z inną. Np. mając w procesie pracy funkcje 
wykonywane przy pomocy adremy albo polegające 
na wypełnianiu form ularzy określaną liczbą w yra- 
zów i liczb, możemy ustalić normatywy czasu na te 
czynności i korzystać z nich, unikając każdorazo- 
wego ustalania (mierzenia) czasu już ustalonego.

Gdy wykonanie czynności trw a niejednakowo 
długo (nip. wypełnianie .formularza' rozmlaitą] ilością 
znaków pisarskich) możemy ustalić szereg norm aty- 
wów uwzględniających czas potrzebny na. różną ilość 
liczb i wyrazów o rozmaitej ilości znaków. Norm aty- 
wy takie ujm uje się w tabele.

Należy pamiętać, że normatywy, będąc swego ro- 
dzaju normami, nie są niezmienne, czyli wym agają 
czuwania nad ich realnością i ulepszania, jak  wszel- 
kie normy.
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Metoda sumaryczno-pomiarowa

20. Istota tej metody polega na wymierzaniu cza- 
su trw ania całych operacji bez dzielenia ich na ele- 
menty.

Stosowanie tej metody nie zwalnia od uprzedniego 
przeanalizowania i zracjonalizowania procesu pracy 
(poz. 11).

Może być stosowana z powodzeniem: 1) w celu 
szybkiego ustalenia norm prowizorycznych (w tym 
wypadku nawet bez. zracjonalizowania procesu p ra- 
cy ), 2) gdy opeiracja składa się wyłącznie lub prawie 
wyłącznie z elementów niewymiernych, 3) jako 
sprawdzian prawidłowości norm ustalonych innymi 
metodami poprzednio rozpatrzonymi.

Metody analizy i pomiarów czasu
i

21. Są to metody najbardziej precyzyjnego normo- 
wania wydajności. Stosowanie ich prowadzi do usta- 
lania tzw. „technicznych nonm pracy“.

Główną zasadą jest tu dokładne przeanalizowanie 
procesu pracy oraz zużycia czasu dnia pracy i czasu 
procesu pracy, a następnie dokonanie obliczenia czasu 
potrzebnego na wykonanie poszczególnych elemen- 
tów operacji (czynności, zabiegów) oraz całych ope- 
racji. . |

Zużycie czasu

22. Czas spędzany przez pracownika w biurze 
składa się z czasu zużywanego na pracę i na przerwy 
w praςy. Prace byw ają pożyteczne i niepotrzebne, 
a przerw y — konieczne i niekonieczne. Zarówno 
więc prace, jak  i przerw y oraz czas na nie zużywany 
powinny być badane.

23. Zużycie czasu może być dwojako rozpatry- 
wane:

— jalko zużycie czasu całego dnia pracy pracow- 
nika, mogącego mieć w swym zakresie prac 
czynności wchodzące w skład różnych operacji 
i znajdujące się na trasach przebiegów róż- 
nych operacji,

— jako zużycie czasu na dany proces pracy, mo- 
gący przebiegać przez różne stanowiska pracy.

Zjawiska te zachodzą w naszych biurach dość 
często.

Badanie zużycia czasu w pierwszym ujęciu należy 
do podstawowych zabiegów racjonalizacyjnych także 
wtedy, gdy się nie zajmujemy normowaniem pracy.

24. Ponieważ przedmiotem normowania pracy są 
tylko prace pożyteczne i przerwy konieczne, przeto 
praktycznie najważniejszy jest przy normowaniu 
pracy podział zużywanego czasu na czas normowany 
i czas nienormowany.

C z a s  n o r m o w a n y  obejmuje czas:
— pracy przygotowawczej (patrz poz. 12), .
— właściwego wykonania, tj. czas pracy głównej 

i pomocniczej,
— obsługi organizacyjnej i technicznej
— przerw koniecznych — wypoczynkowych i po- 

wodowanych zaspokajaniem potrzeb natural- 
nych.

C z a s  n i e n o r m o w a n y  jest czasem tra- 
conym bądź całkowicie (w ogóle) bądź też tylko dla 
danego normowanego procesu pracy. Składa się on z:

— czasu pracy nieprzewidzianej w procesie nor- 
mowanym,

— z przerw  w pracy zbędnych dla procesu pracy 
normowanej, spowodowanych przyczynami bądź 
niezależnymi ani od pracownika, ani od insty- 
tucji, bądź też zależnymi od pracownika lub od 
instytucji.

Metoda analizy i pomiarów zużycia czasu dnia pracy

25. Idzie o pełne zobrazowanie zużycia czasu dnia 
pracy z uwzględnieniem 1) czasu zużywanego na po- 
szczególne czynności i na przerwy w pracy, 2) wszyst- 
kiego wywierającego wpływ na skrócenie i wydłuże- 
nie czasu ,w celu przeanalizowania i zracjonalizowa- 
nia zużycia czasu oraz ustalenia norm zużycia go.

Ta metoda uzyskała nazwę „Fotografii dnia pracy".
„Fotografia" powinna być szczegółowa, jednakże 

w wypadkach, gdy proces pracy został uprzednio 
przeanalizowany zgodnie z wskazaniami zawartymi 
w poz. 11, może nie zawierać przytoczonych tam  ele- 
mentów (środków, warunków). Zawsze jednak infor. 
mować powinna — kto i o jakich kwalifikacjach p ra- 
ce „fotografowane" wykonywa i zawierać zapisywane 
w kolejności następowania czynności i przerwy, 
a obok każdej czynności i przerwy — czasy trw ania 
tychże zgrupowane według kryteriów poz. 24.

Czas mierzy się przy pomocy chronometru.
Fotografowanie dnia pracy stosuje się do skom- 

plikowanych procesów pracy. Jest to najlepszy sposób 
dokładnego zbadania i poprawienia zużycia czasu. 
Sposób ten przydatny jest do większości prac wyko- 
nywanych w instytucjach ubezpieczeń społecznych.

Fotografuje się zawsze dzień pracy pracownika do. 
brego oraz pracow nika najlepszego (patrz poz. 28), 
a czasem pożyteczne bywa fotografowanie dnia p ra - 
cy pracownika mniej wydajnie pracującego w celu 
wykrycia etapów małej wydajności i przyczyn tejże, 
ale nie dla obliczania norm.

Metoda analizy i pomiarów czasu 
zużywanego na proces pracy

26. Nazywa się to krótko: „Fotografia procesu 
pracy".

Ta „fotografia" różni się od poprzedniej tym, że 
notuje się nie wszyistko, co się w ciągu dnia pracy 
dzieje na stanowisku pracy, lece tylko czynności skła- 
dające się na dany proces pracy i zachodzące pomię- 
dzy nimi przerwy wraz z Czasem trw ania jednych 
i drugich. Proces ten może przebiegać przez większą 
ilość stanowisk pracy.

Czynności i przerwy oraiz czas ich trwania notuje 
się i grupuje tak samo, jak w fotografii dnia pracy, 
z tym  że się ponadto notuje stanowisko, na któryψ 
czynność jest wykonywana.

Chronometr.aż

27. Chronometraż polega na mierzeniu za pomocą 
chronometru czasu trwania poszczególnych elemen- 
tów operacji — czynności prostych, a jeśli trw ają  one 
za krótko, to zabiegów, po czym — na analizie tych 
czasów i wyprowadzaniu z niej wniosków do ustale- 
lenia normy.

Chronometraż powinien być zawsze poprzedzony 
analiizą i zracjαnail-zowatn⅛sm meltody, wykonywania 
operacji chronometrowanej.

Chronometraż stanowi przeważnie dalsze stadium 
normowania, tj. podejmuje się go zwykle po zasto- 
sowaniu „fotografii*.

Chronometruje się „prace właściwe" — główne 
i pomocnicze (poz. 12), przy czym często można w na- 
szych pracach chronometrować czynność główną ra - 
zem z towarzyszącą jej pomocniczą.

Z tego wynika, że normowane czasy przygotowaw- 
cze, obsługi i koniecznych wypoczynków, a także nie- 
normowane czasy (poz. 24) mierzy się, bada i popra- 
wia stosując metodę „fotografii".

Tę samą operację należy chronometrować nie je- 
den raz. Ilość pomiarów każdej czynności zależy nie 
tylko od czasu trw ania każdej ,lecz także od rozpię- 
tości czasów jej wykonania. Im krócej ∣trwa czynność

37



oraz im w iększe są rozpiętości, tym  większa w ym a- 
gana jest ilość pom iarów.

Gdy tokarz wykonuje tę samą czynność kilkanaście 
razy, obserwacja wykazuje czasy na nią zużywane 
bardzo do siebie zbliżone. Odchylenie wynoszące 
15% jest duże ,a większe odchylenia eliminuje się. 
Tokarz toczy sztuki identyczne — ich kształty, wy- 
miary, a także m ateriał i narzędzia są te same.

W pracach biurowych identyczne są czynności ta- 
kie, jak  np. mechaniczne powielanie, adresowanie itp., 
inne zaś prace nie są jednakowe. Różnice czasu się- 
gają w  nich rzędu setek %. Stąd wynika koniecz- 
ność wykonywania b. dużej liczby pomiarów i trud - 
ność unieważniania pomiarów wykonania nienor- 
malnego.

Chronometrażysta powinien mieć nie tylko opa- 
nowaną należycie technikę chronometrowania, ale 
musi dobrze znać wszystkie szczegóły treści i techni- 
ki normowanej pracy, aby należycie ocenić postępo- 
wanie pracownika, którego pracę chronometruje. 
Jest to w naszych gracach o wiele trudniejsze, niż 
w pracach warsztatowych, gdyż treść jest tam iden- 
tyczna, a u nas bardzo rozmaita.

Toteż w biurach naszych chronometraż ma znacz- 
nie mniejsze zastosowanie, aniżeli w zakładach prze- 
mysłowych. Mniejsze ma też w naszych biurach za- 
stosowanie chronometraż, aniżeli metoda „fotografii". 
Chronometraż opłaca się stosować do pow tarzają- 
cych się operacji masowych.

28. Interesuje nas (w celu ustalenia norm w ydaj- 
ności) tylko czas pracy wystarczająco szybkiej, mie- 
rzymy więc czas pracy pracowników dobrych. Chro- 
nometrowanie pracy osób pracujących małowydajnie 
nie przynosi żadnych korzyści.

Chronometrowanie natomiast czasu pracowników 
przodujących ma duże znaczenie, gdyż analiza ich 
czasów i wykonywanych w tych czasach poszczegól- 
nych czynności oraz porównywanie tego z czasami 
zużywanymi na te same czynności przez innych p ra- 
cowników (dobrych) wskaże, które czynności i dla- 
czego są szybciej wykonywane przez przodującego, 
a to prowadzi do racjonalizowania pracy wszystkich 
pracowników w pewnych zakresach (np. do lepszego 
dzielenia własnej pracy, lepszego jej przygotowania, 
lepszego układu akt, rozmieszczenia przedmiotów 
itd.) Nieraz się przy tym okaże, iż przyczyną większej 
wydajności przodownika są takie jego uzdolnienia, 
które bez podniesienia kwalifikacji innych pracow- 
ników nie mogą być odrazu przeniesione na inne 
stanowiska pracy — np. lepsza technika pisania, zdol- 
ność szybszego formułowania myśli. Wszystko to jed- 
nak wymaga ustalenia.

Zakończenie

Wyniki zabiegów związanych z normowaniem wy- 
dajności wciąga się na karty  normalizacyjne, które 
przechowuje się podobnie, jak wszelkie formularze 
zawierające analizy i obliczenia. Służą one jako cen- 
ny m ateriał późniejszym podobnym pracom.

Bardziej szczegółowe wskazania, dotyczące normo- 
wania pracy poszczególnymi metodami, obliczania 
norm i wypełniania formularzy, dotyczą techniki nor- 
mowania wydajności pracy, a więc wykraczają poza 
ramy zakreślone celem niniejszego artykułu.

Wypada jednak podkreślić, że dziś każdy pracow- 
nik w trosce o wyższą wydajność pracy, powinien być 
aktywnym racjonalizatorem pracy i przejawiać inicja- 
tywę w zakresie jej najlepszego normowania.

U b e z p ie c z e n ia  s p o łe c z n e  

w świetle cyfr
Ogólna sytuacja finansowa ubezpieczeń społecz- 

nych w lutym  była pomyślna. Dochody (zł 16.817,9 
mil.) były wyższe od wydatków (zł 15.224,5 mil.) 
o zł 1.593,4 mil., t.j. o 10,5%.

W porównaniu ze styczniem dochody w lutym 
wzrosły nieznacznie, bo tylko o 0,4%. Główną po- 
zycją dochodów bo 97,2% stanowią wpływy z tytułu 
składek, które w porównaniu z wpływami w stycz- 
niu wzrośly o 0,17% i wyniosły zł. 16.355,2 mil. Po- 
zostałe dochody (2,8%) nie odgrywają większej roli.

Elementami, które w yw ierają decydujący wpływ 
na kształtowanie się dochodów ze składek są: liczba 
ubezpieczonych, przeciętna podstawa wym iaru skła- 
dek (zarobki), stopa składek i ściągalność składek. 
Zaznaczyć należy, że dochody ze składek, księgowane 
w lutym, odnoszą się do należności przeważnie za 
styczeń, a w niewielkim stopniu za miesiące wcześ- 
niejsze. Dlatego też do dochodów ze składek w lu - 
tym m iarodajne jiest kształtowanie się liczby ubez- 
pieczonych w styczniu.

Liczba ubezpieczonych n.a wypadek choroby 
i m acierzyństwa (fen rodzaj ubezpieczenia ma n a j- 
większy zakres osobowy), wynosząca w dniu 1.1. 
1950 r. 4.486,4 tys. wykazuje w ciągu stycznia nie- 
wielki spadek sezonowy (4.1 tys.), wskutek czego 
stan ubezpieczonych na dzień l.II.1950 r. wynosił 
4.482,3 tys.Podstawa wymiaru składek w lutym (a więc za

robki styczniowe) zmniejszyła się o 7% w porówna- 
niu z podstawą w styczniu (zarobki grudniowe).

Przyczyną tego zmniejszenia jest głównie wy- 
płata wynagrodzeń styczniowych przeważnie w za- 
sadniczej wysokości, bez, jednorazowych premii i na- 
gród, które w wypłacie grudniowej odegrały pe- 
wną rolę.

Pomimo spadku liczby ubezpieczonych i prze- 
ciętnej podstawy, dochody ze składek wzrosły 
(wprawdzie nieznacznie), dzięki uzyskaniu w lutym  
103,1% ściągalności składek wobec 93,4% w styczniu.

Wydatki ubezpieczeń społecznych w lutym  wzro- 
sły w porównaniu z wydatkam i w styczniu o zł. 
343,8 mil., tj. o 2,3% i wyniosły zł. 15.224,5 mil. 
Główną przyczyną wzrostu wydatków jest wzrost 
wydatków na świadczenia o zł 141,1 mil. i prze- 
kazanie w lutym Centralnej Radzie Związków Za- 
wodowych krwoty zł. 209,3 mil. z Funduszu Akcji 
Socjalnej, podczas gdy w styczniu żadnych wypłat 
z tego iunduszu nie było.

Wzrost usług (leków o 7,1%, dni w szpitalach 
obcych o 6,2%, zabiegów w zakładach leczniczo-roz- 
poznawozych o 4,2“/«, dni zasliłków chorobowych, 
połogowych i dla karmiących o 6,2%, zasiłków po- 
grzebowych o 3,7% vaz personelu lecznictwa) uza- 
sadnia wzrost wydatków na świadczenia.

I v F, K.
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Działalność usługowa ubezpieczeń społecznych

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E ROK
1949

K W A R T A Ł Y  1 9 4 9 1 9 5 0
I

II III IV styczeń lutyrazem w tym luty

1. Ubezpieczeni na w ypadek 
choroby i renciści (emeryci) tys 4.609,9 4.221,3 4.196,2 4.441,8 4.729,9 5.046,7 5.073,4 5.070,1
w  tym:
a) robotnicy ,, 2.945,7 2.674,8 2.651,1 2 820,6 3.020,2 3.267,5 3.264,4 3.224,9
b) pracownicy umysłowi „ 917,3 827,3 824,8 887,0 944,2 1.010,8 1.040,0 1.075,3
c) funkcjonariusze państw owi ,, 178,5 174,6 175,2 178,3 179,3 181,8 181,0 181,1
d) renciści (emeryci) upraw - 

nieni do leczenia „ 567,1 543,3 543,7 554,6 585,0 585,6 587,0 587,8
2. Ubezpieczeni na wypadek 

choroby wg gospodarek: 4.042,8 3.678,0 3.651,1 3 887,2 4.144,8 4.461,1 4,486,4 4.481,3
a) państw ow a „ 2.816,9 2 517,1 2.517,5 2.686,9 2.885,7 3.177,7 3.201,6 3.223,1
b) sam orządowa ,, 314,7 288,1 282,1 309,4 325,5 335,9 329,6 329,5
c) spółdzielcza ,, 382,0 311,1 304,4 354,3 413,0 449,5 477,8 475,5
d) społeczna „ 130,7 126,8 121,7 127,4 132 9 135,6 136,5 136,0
e) p ryw atna „ 398,5 434,9 ’ 425,4 409,2 387,7 362,4 340,9 317,2

3. Przeciętna podstaw a w ym ia- 
ru  składek indyw idualnych 
ogółem zł 15.205 12.918 12.239 14.587 15.204 17.299 18.295 17.039
w  gospodarce:
a) państw ow ej „ 15.989 13 267 12.696 15.196 15 802 18.503 19.111 18.217
ib) samorządowej ,, 12.068 10.971 10.696 11.950 12.287 12.835 14.504 12.441
c) spółdzielczej „ 17.2<8 15.330 13.781 17.017 17.593 18.443 20.337 17.837
d) społecznej „ 15.955 13.291 12.401 16.108 14.893 17.388 18.451 17.201
c) pryw atnej 11.146 10.726 9.916 10.855 11.089 11.971 13 193 11.452

4. Liczba ren t (gron) ogółem tys. 548,8. 520,1 519,4 543,8 558,0 573,3 582,4 585,2
a) em erytalnych ubezpiecz. „ 242,3 234,0 233,9 239,3 244,9 251,1 255 9 257,2
b) em erytalnych pozostałej 

rodziny „ 233,7 223,6 223,2 131,6 236,4 243,1 246,4 247,5
c) wypadkow ych poszkodo- 

w anych ,, 48,4 38,9 ? 38,7 48,7 52,0 54,1 55,2 55,5
d) w ypadkow ych pozostałej 

rodziny „ 24,4 23,6 23,6 24,2 24,7 25,0 24,9 25,0
5. Liszba zasiłków rodzinnych 

ogółem ,, 52.072,7 11.690,5 3.883,9 12 561,7 13 593,0 14.227,5 4.880,7 4.684,9
a) na żony „ 16.452,5 3 793,3 1.261,4 3.981,1 4.252,4 4.425,7 1.509,9 1.449,9
b) n a dzieci „ 35.620,2 7.897,2 2.622,5 8.580,6 9.340,6 9.801,8 3.370,8 3.235,0

6. Liczba rodzin, którym  wypłaco- 
na zasiłki rodź. „ 1.721.1 1.563,9 1.553,5 1.661,9 1 790,1 1.868,6 1.920,8 1.849,2

7. Porady lekarskie „ 3? 581,0 8.129,2 2.667,8 7.627,9 7.729,5 9.094,4 3.350,5 3.413,4
8. Porady dentystyczne „ 6.911,1 1.594,2 489,5 1.615,4 1.661,3 2.040,2 718,4 736,3
9. L ekarstw a i środki opatrunkow e 45.800,9 11.497,9 3.812,1 10.561,2 10.401,4 13.340,4 4.532,2 4 852,7

10. Zabiegi w zakładach lecz- 
niczo-rozpoznawczych ,, 6.783,2 1.663,9 522,9 1.701,4 1.493,6 1.924,3 674,4 702,6

11. Dni szpitalne „ 14.755,5 2 927,7 937,3 3 530,3 3.964,5 4.333,0 1.347,1 1.416,9
12. Dni sanatoryjne „ 4.414,0 888,7 297,3 1.101,9 1.227,5 1.195,9
13. Dni zasiłków chorobowych, 

domowych i szpital. „ 24.448,0 5.755,4 1.846,9 5.635,3 6.082,1 6.975,2 2.473,2 2.685,6
14. Dni zasiłków połogowych „ 2.879,4 639,0 198,9 710,3 .753,9 776,2 229,8 258,2
16. Dni zasiłków dla karm iących „ 15.551,9 3.478,5 1.101,3 3.640,5 4.179,0 4.253,9 1.300.0 1.308,6
16. Zasiłki pogrzebowe „ 87,4 20,9 7,0 22,5 21,0 23,0 8,1 8,4
17. W yprawki niemowlęce w y- 

dane ubezpiecz. „ 427,2 93,. 29,4 95,1 112,9 125,8 35,3 31,8
Na 100 ubezpieczonych i rencistów  przypada przeciętnie miesięcznie:

1. Porad lekarskich 58,9 64,2 63,6 57,2 54,5 60,1 66,0 67,3
2. Porad dentystycznych 12,5 12,6 11,7 12,1 11,7 13,5 14,2 14,5

3. Leków  i środków  opatrunkow ych 82,8 90,8 90,8 79,3 73,3 88,1 89,3 95,7
4. Zabiegów leczniczo - rozpoznaw- 12,2 13,2 12,4 12,8 10,5 12,8 13,3 13,9

5.
czych
Dni szpitalnych 26,7 23,1 22,3 26,5 27,9 28,6 26,6 27,9

6. „ sanatoryjnych 8,0 7,0 7,1 8,3 8,7 7,9
7. „ zasiłków chσrob., domowych 

i szpitalnych b) 50,4 52,1 50,9 48,3 48,9 52,1 55,1 55,0
8. „ zasiłków połogowych b) 5,9 5,8 5,4 6,1 6,1 5,a 5,1 5,3
9. „ zasiłków dla karm iących b) 32,1 31,5 30,2 31,2 33,6 31,8 29,0 26.8

10. Zasiłków pogrzebowych b) 0,17 0,19 0,19 0,19 0,16 0,16 0,18 0,17
11. W yprawek niemowlęcych 0,8 0,7 0,7 . 0,7 0,8 0,8 0,7 0,6

Uwaga: w pozycjach 1, 2, 3, 4 i 6 poclano przeciętne miesięczne 
a) portfel w łasny, b) na 100 ubezpieczonych.
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Działalność finansowa ubezpieczeń społecznych
w  ok resie  1 1, —28 II. 1950

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E
1 I. — 28 II. 1950 a) w lutym 1950 b)

%
stycz-
nia

Dochody 
tys. zł. planu

roczn.
Wydatki 
tys. zł.

%
planu
roczn.

Dochody 
tys. zł.

%
stycz-

nia
Wydatki 

tys. zł.

10 Składki, odsetki i grzywny 
w tym: 
składki:

33.013.072 16,2 209.251 5,2 16.480.841 99,7 209.251 X

a) Fundusz Ubezpieczeń 14.993.933 15,9 — — 7.469.235 99,3 — —
b) „ Zasiłków Rodzinnych 17.202.030 16,5 — — 8.651.408 101,2 —
c) „ Bezrobocia 329.685 15,6 — — 159.369 93,5 — —
d) „ Akcji Socjalnej 157.409 8,6 209.251 11,7 75.297 91,7 209.251 X

11 Dochody z majątku: 310 0,3 — — 253 200,0 — —
12 Wydatki administracyjne 

w tym: (netto)
19.8’5 17 9 682.700 12,1 10.291 108,4 349.894 105,1

a) Fundusz Ubezpieczeń — — 302.047 11,6 — — 154.291 103,6
b) „ Zasiłków Rodzinnych — — 341.048 11,8 — — 175 770 106,3
c) „ Bezrobocia — — 16.610 15,7 — -- 8.036 93,4
d) „ Akcji Socjalnej — — 3.160 8,7 — — 1.506 94,1

13

14

Wydawnictwa własne

Nieruchomości mieszkalne, place
290 0,9 905 1,7 156 200,0 691 350,0

i grunty 28.064 14,1 28.941 ∏,4 16.277 138,1 18.484 176,2
15 Warsztaty 6.621 ∏,1 6.856 11,5 4.280 187,0 3.922 134,5
16 Drukarnie 9.570 9,0 7.212 6,8 5.701 146,2 4.199 140,0
17
18

Gospodarstwa rolne

Ogólna organizacja i kontrola lecz-

360 1,5 2.051 8,4 316 300,0 1.372 200,0

19

niotwa
Koszty sądów ubezpieczeń społecz-

1.013
t .

202,6 85.140 12,4 580 150,0 45.502 114,9

20

nych

Popularyzacja ubezpieczeń społecz-

34 000 24,1 — —

nych 103 X 7.259 5,8 60 100,0 3.112 75,6

21 Świadczenia pieniężne 
w tym:

271.081 20,2 22.162.738 16,4 164.615 154,6 11.120.878 100,7
a) renty i zaopatrzenia — — 4.457.943 15,1 — _ 2.194.855 97,0b) zasiłki z ubezp. społeczn. — — 2.501.383 20,8 — _ 1.308 821 109⅛
c) zasiłki rodzinne — — 14.970.797 16,3 — _ 7.481.741 99,9

22

d) świadczenia zlecone

Opieka lekarska otw arta i orzecz-

231.227 17,3 227.766 13,5 143.924 164,9 132.548 139,2

niotwo 60.932 9,4 996.469 12,2 21.240 53,4 544.537 120,5
23 Zakłady lecznicze i rozpoznawcze 2.545 4,5 127.256 10,1 1.518 150,0 68.808 117,6
24 Leki i świadczenia w naturze 

w tym:
90.054 10,3 2.679.091 16,0 79.590 758,1 1.349.198 101,5

a) leki 15.277 14,1 1.146.736 16,4 8.300 119,0 605.933 112,0
100,1
92,5

b) wyprawki niemowlęce — — 240.106 15,2 — 120.090c) akcja mleczna 74.777 9,7 1.255.519 16,1 71.290 2.044,5 603.187

25 Szpitale 20.828 11,5 2.124.068 15,3 12 181 141,9 1.105.783 108,6

26 Sanatoria 36.866 9,7 846.952 13,1 19 779 115,8 341.122 67,4

27 Pogotowie lekarskie 370 4,6 13.515 2,7 100 33,3 6.993 107,7

28 Protezownie dentystyczne 196 X 65.326 10,4 96 100,0 38.557 144,0

29
30

Kolonie i półkolonie

Akcja zapobiegawcza rehabilitacyjna

30 0,2 1.373 0,3 14 0,0 719 100,0

i bezpieczeństwo pracy 24.085 4,2 — — 11.463 109,6

31 Straty i umorzenia — — — — — — — —
R a z e m 33.562.140 16,2 30.105.188 15,4 16.817.888 100,4 15 224.485 102,3
Nadwyżka — — 3.456.952 28,4 — — 1.593.483 85,5

a) brak danych US. Łomża, Tarnów i Tomaszów za II,
b) brak danych US. Łomża, Tarnów i Tomaszów za II, z danymi US. Tarnów za I.
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A P E L

do Autorów i Korespondentów
»Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych«

I  I

„P rzeg ląd  U bezpieczeń Społecznych" w zyw a K oleżanki i K olegów  do w spó łp racy  w  re d a - 
gow aniu  p ism a p rzez  n ad sy łan ie  a rty k u łó w , n o ta tek  k ro n ik arsk ich , kojrespondencji, re p o r- 
taży , zdjęć fo tograficznych  itp . z w szelk ich  dziedzin ubezpieczeń  społecznych i życia p ra - 
cow niczego.

„P rzeg ląd  U bezpieczeń Społecznych" je s t p rzeznaczony  d la  szerok ich  rzesz p racow ników  
ubezpieczeń a n ie  d la  szczupłego g ro n a  fachow ców . N ależy w ięc p isać jasno , język iem  p rz y - 
s tęp n y m  i w  m iarę  m ożności zw ięźle. O bszern iejsze a r ty k u ły  pow inny  być zaopatrzone 
w  p o d ty tu lik i w y o d ręb n ia jące  poszczególne zagadnienia.

R ękopisy (w  m iarę  m ożności p rzep isan e  n a  m aszyn ie) należy  pisać jed n o stro n n ie , zacho- 
w u jąc  m arg ines i odstępy  międtzy w ierszam i um ożliw iające dokonyw an ie  popraw ek .

R ed ak c ja  zastrzega sobie m ożliw ość w y k o rzy stan ia  n ad esłan y ch  m a te ria łó w  ty lk o  w  części 
o ra z  w p ro w ad zen ia  zm ian  i po p raw ek  red ak cy jn y ch , k tó re  oczyw iście n ie  m ogą zm ieniać 
isto tnego  sensu w ypow iedzi au to ra .

H o n o ra ria  au to rsk ie  będą p rzekazyw ane n iezw łoczn ie  po u k azan iu  się zeszytu  „P rzeg lądu  
U bezpieczeń Społecznych" Zaw ierającego n ad e s ła n y  m ate ria ł.

W  p rzypadku , gdy  zak w alifik o w an y  do d ru k u  a r ty k u ł n ie będzie m ógł być zam ieszczony 
w  najb liższym  zeszycie, a u to r  zostan ie Z aw iadom iony o p rzyb liżonym  te rm in ie  opub likow an ia  
nadesłanego  m a te r ia łu  za pośred n ic tw em  ru b ry k i „O dpow iedzi red ak cji" .

A u to r m oże sobie zastrzec  u jaw n ien ie  nazw iska ty lko  w  p rzy p ad k u  zakw alifikow an ia  m a te r ia - 
łu  do d ru k u  lub  ogłoszenie a r ty k u łu  lub  n o ta tk i  pod pseudonim em , k tó ry  należy  w skazać 
red ak cji.
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